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cTttAt MAiaSiŁWSKI
pełnomocnik Rządu do walki 

z analfabetyzmem

Zadania podyktowane
p o t r z e b a m i  n u r o d u
W myśl ustawy o walce z 

analfabetyzmem, przyjętej
przez Sejm 7 kwietnia 1949 to 
ku, przeprowadza sie likwida­
cję analfabetyzmu drogą spo­
łecznego obowiązku bezpłatnej 
nauki dla analfabetów i pół­
analfabetów. Wyrazem tego 
społecznego obowiązku jest do 
tychczas zorganizowanych oko­
ło 10 tysięcy kursów, kształcą­
cych ponad 150 tysięcy analfa 
betów i półanalfabetów — oraz 
nowet setki kursów, zakłada­
nych obecnie w całym kraju.

Wyrazem tego społecznego 
obowiązku będzie zarządzenie 
pełnej rejestracji analfabetów 
i objęcie ich wszystkich syste­
matycznym szkoleniem.

Aby cel ten został w okresie 
trzyletnim, a nawet, jak prze­
widujemy, w szybszym termi­
nie osiągnięty, ustawa ustana­
wia obok pełnomocników orga 
ny społeczne i powszechny obo 
Wiązek społeczny walki z anal­
fabetyzmem. Wyrazem tego obo 
•yriązku są społeczne organy 
walki z analfabetyzmem (a 
więc główna komisja społeczna 
oraz wojewódzkie, powiatowe 
i gminne komisje) oraz powoła 
nie do służby społecznej w za­
kresie walki z analfabetyzmem 
każdej osoby, która posiada 
kwalifikacje do rejestrowania, 
nauczania analfabetów oraz do 
organizowania opieki społecz­
nej, niezbędnej w związku z 
pobieraniem przez nich nauki.

Zarządzenie, wydane prąez 
Pełnomocnika Rządu, ustala 
skład organów społecznych 
wszystkich stopni 1 określa za 
dania, jakie przed nimi stoją.

W skali centralnej powołana 
została przez Prezesa Rady Mi 
nistrów Główna Komisja Spo­
łeczna, działająca przy Pelno- 
.macniku Rządu; analogicznie 
przez Pełnomocnika Rządu i 
pełnomocników terenowych od 
powiedniego stopnia zostały lub 
zostają w powiatach i gminach 
powoływane terenowe komisje, 
działające przy pełnomocni-

Co należy do głównych zadań 
komisji społecznych?

Przede wszystkim op raco ­
w yw an ie  na podstawie wy­
tycznych organu nadrzędnego 
i potrzeb terenu — planu akcji 
likwidacji , analfabetyzmu na 
danym terenie 1 ustalanie za­
kresu prac, realizowanych w ra 
mach tego planu przez poszczę 
gólne organizacje społeczne.

Następnie — u s ta lan ie  po 
trzeb w zakresie kadr i środ­
ków materialnych, potrzebnych 
do realizacji tego planu oraz 
ich pokrycia ze środków włas­
nych i ze środków, przydzielo­
nych przez organy nadrzędne.

Komisje społeczne organizu­
ją kontrole pracy i wyników, 
osiągniętych na ich terenie, o- 
piekują się byłymi analfabeta­
mi przez włączenie ich do ak­
cji czytelnictwa, przez oświatę 
dla dorosłych, akcję artystycz­
ną i widowiskową, a wobec mło 
dodanych — również drogą po 
radnictwa zawodowego.

Komisje społeczne czuwają 
nad aktywnością organów stop 
nia niższego i opracowują spra 
wozdawc/nść statystyczna.

Zagadnienie więc planowania 
stopniowej likwidacji analfabe 
tyzmu według faktycznych po 
trzeb terenu, zagadnienie po­
krycia finansowego tych po­
trzeb, kontrola pracy i wyni­
ków na polu likwidacji analfa 
betyzmu, czuwanie nad aktyw­
nością organów stopnia niższe­
go poprzez pełnomocników i re­
prezentowane przez siebie orga 
nizacje społeczne — oto najbar 
dziej istotne zadania, stojące 
przed komisjami społecznymi 
i przed każdym członkiem ko­
misji oddzielnie.

Jakie zadania stoją przed 
pełnomocnikami?

Pełnomocnik — w myśl regu 
laminu — jest przewodniczą­
cym komisji. Nakłada to na nie 
go obowiązek kierowania praca 
mi komisji i przekazywania jej 
poleceń organom podwładnym.

Pełnomocnik Rządu 1 pełno­
mocnicy terenowi koordynują 
działalność władz państwowych 
i samorządowych oraz- organi­
zacji społecznych w zakresie 
walki z analfabetyzmem, kie­
rują tą działalnością, 1 ustalają 
w porozumieniu z władzami 
szkolnymi programy nauczania, 
czas trwania nauki oraz zasady 
organizowania kursów i zespo­
łów dla analfabetów i półanal­
fabetów, organizują społeczną 
służbę walki z analfabetyzmem, 
zarządzają rejestrację analfabe 
tów i półanalfabetów oraz spra 
wują nadzór nad jej przeprowa 
dzaniem, mianują pełnomoeni-j 
ków stopnia niższego i sprawuj 
ją nadzór nad ich działalnością.!

Do obowiązków pełnomocni­
ków należy kierowanie i koor-l 
dynowanie wszelkiej działalno-] 
ści państwowej i społecznej w 
zakresie walki. z analfabetyz­
mem, kierowanie w porozumie­
niu z władzami szkolnymi i ca­
łokształtem metod i norm pro­
gramowych oraz zasad organi-| 
zacji szkolenia analfabetów i 
całkowite kierowanie aparatem] 
administracyjno - szkolnym w

Propagandowo sprawa walki 
z analfabetyzmem została dosta 
tecznie naświetlona w okresie 
„Tygodnia Oświaty, Książki i 
Prasy". Zorganizowano w ostat 
nim czasie 3.593 kursy . we 
wszystkich województwach. O- 
becnie zadaniem pełnomocni 
ków i komisji społecznych jest 
nadanie pracy charakteru mo­
bilizującego cale społeczeń­
stwo do praktycznego, systema 
tycznego prowadzenia zapocząt 
kowanych i nowych kursów dla 
analfabetów i półanalfabetów i 
taktowne, ale stanowcze prze­
ciwstawianie się wszelkim pró 
bom symulacji w szkoleniu 
analfabetów oraz formalnyra 
sprawozdaniom — co faktycz­
nie sprowadziłoby wielką akcję- 
do szkodliwego formalizmu.

Mając doświadczenie wielkich 
osiągnięć świat^pracy na od­
cinku odbudowy gospodarki na 
rodowej, dzięki współzawodnic 
twu i entuzjazmowi pracy, dzię 
ki nowatorstwu i zobowiąza­
niom do przedterminowego wy 
konania planów — wierzymy, 
że również zadanie walki i  
analfabetyzmem zostanie wy­
konane w imię potrzeb i god­
ności narodu polskiego.

Plan zasiewów wykonany
Dalsza mechanizacja prac na roli

Wieś włącza się Jo planu ogólnopaństfwowego
WARSZAWA (PAP) Kampania siewna w całym kraju 

zbliża się ku końcowi. Mimo, że siewy rozpoczęły się z 
dwutygodniowym opóźnieniem, spowodowanym przez dłu 
gotrwałe deszcze i chłody, prace w polu wykonane zo­
stały na czas i zgodnie z pianem.

Dotychczas zakończono siew 
zbóż jarych. Sadzenie ziem­
niaków jeszcze trwa. Do 10 
maja br. zasiano 1.464 tys. ha 
roślin pastewnych. Na okres 
wiosenny dostarczono chło­
pom 386.913 ton nawozów 
azotowych, fosforowych i po­
tasowych. W stosunku do wio 
sny roku ubiegłego stanowi 
to wzrost o ok. 100 tys. ton.

W czasie kampanii siewnej 
czynnych było 16 tys. siewni 
ków (w roku ubiegłym 3 
tys.), oraz 1580 traktorów (w 
roku zeszłym 780).

Chakterystycznym zjawi­
skiem w okresie tegorocz­
nych siewów wiosennych jest 
postępujący proces włączania 
się gospodarstw do planu o- 
gólnopaństwowego. Świadczą

Usprawnienie zaopatrzenia w mięso

Powstaną nowe punkty sprzedaży
Uchwala o przemysłowym (uciu iizody chlewnej

WARSZAWA (PAP). Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów' 
powziął uchwały mające na ce­
lu dalsze usprawnienie zaopa- 
trżehia ludności pracującej w 
mięso, tłuszcze i przetwory mię-

Do zakresu działania Centrali 
Mięsnej należeć bed îe obecnie 
organizacja skupu trzody chlew 
nej, bydła i innych zwierząt, 
przeznaczonych na ubój, zaopa­
trywanie w żywiec zakładów 

[przemysłu mięsnego oraz współ 
[działanie w rozwoju hodowli 
[trzody chlewnej.
1 Dla dalszego usprawnienia za 
[opatrywania szerokich rzesz pra 
Jcujących w mięso i tłuszcze, 
jprzewiduje -się -uruchomienie 
Jprzez Centralny Zarząd Prze- 
Imysłu Mięsnego w ciągu 1949 
Jr. i w początkach 1950 r. 100 
Ido 120 wzorowych, wyposażo* 
Jnych w odpowiednie urządze- 
jnia, punktów detalicznej sprze- 
Idaży mięsa i przejrworów mię­
snych w Warszawie, (20—25 
punktów), w Łodzi, Katowi­
cach, Wrocławiu i innych mia-

W celu dalszego podniesienia 
produkcji mięsa i tłuszczu Ko­
mitet Ekonomiczny powziął u- 
chwałę w sprawie zorganizowa­
nia przez Centralę Mięsną i 
Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne — tuczu przemysłowego trzo 
dy chlewnej poza warsztatami 
rolnymi na podstawie szerokie­
go wykorzystania odpadków z 
rzeźni miejskich oraz odpad- 
jków kuchennych z zakładów 
[wyżywienia zbiorowego.

W miejscowościach, w któ-

rych PGR lub Centrala Mięsna 
nie zorganizują tuczu przemy­
słowego, poszczególne zakłady 
wyżywienia publicznego zobo­
wiązane będą do prowadzenia 
tuczu we własnym zakresie, z 
wykorzystaniem posiadanych 
odpadków.

o tym wyniki kontraktacji ro 
ślin przemysłowych, wzrost 
obsiewu roślin pastewnych, 
duży udział chłopów w likwi 
dacji odłogów.

Dzięki wysiłkom rolników 
oraz dzięki olbrzymiej pomo­
cy państwa dla mas chłopów

biednych i średnich w formia 
kredytów, nawozów sztucw 
nych, maszyn i narzędzi rol-» 
niczych oraz instruktażu, pr« 
ce wiosenne zostaną wykon* 
ne zgodnie z planem i waf 
właściwym term>n:e.

NA ZAPROSZENIE „CZYTELNIK A D O  W-WY PRZYBYŁ AMERtĄ 
KAŃSKI PISARZ POSTĘPOWY C ALDVELL. NA ZDJĘCIU: CAMh 

VELL Z MAŁŻONKĄ NA LOTN1S KI] WARSZAWSKIM.

W  zachodnich obojach  dla uchodźców

Ludzie-przedmiotem handlu
Tworzenie organizacji iaszystowskich

LAKE -BUCCESS (PAP). De­
legat polski Henryk Altman 
wygłosił na Komisji Społecznej 
ONZ przemówienie, w którym 
stwierdził, że Międzynarodowa 
Organizacja Uchodźców (IRO), 
wbrew uchwałom ONZ, sabotu­
je repatriację uchodźców.

Organizacja ta zajmuje się 
sprzedażą taniej siły.

Budżet IRO przeznacza na 
emigrację do krajów zamor­
skich 68 milionów dolarów, a 
ną repatriację tylko 2 miliony.

W koloniach i w krajach 
Ameryki emigranci są wyzyski 
wani i traktowani jak merwolni 
cy. Obozy uchodźców stały się 
bądź rynkiem niewolników, 
bądź terenem tworzenia pół-

Armia Chin Ludowych 
u bram  Szanghaju

PEKIN. Wokół Szanghaju trwają ciężkie walki. Wojska 
ludowe przeprowadzają ataki na główne punkty pierścienia 
obronnego wokół miasta. Obserwatorzy wojskowi przypuszcza­
ją, że oddziały ludowe dążą do zajęcia Wu-Sung, leżącego na 
wschód od Szanghaju, ażeby odciąć miasto od dostaw z mo-

Wojska ludowe dokonały wy 
łomu od strony północnej w 
zewnętrznym pierścieniu obron 
Lnym Szanghaju. Miasto Liuho

zostało zajęte. Atakowana jest 
silnie miejscowość Aiczong, pół 
nocny bastion obronny w od­
ległości 15 km na zachód od 
Liuho.

Dowódca kuomintangowskie- 
go garnizonu nakazał ewakua­
cję wszystkich rządowych biur. 
W mieście panuje niebywały 
chaos. Ludność odmawia przyj­
mowania bezwartościowych ban 
knotów kuomintąngowskich.

cy ostro potępiali Pakt Atlan­
tycki jako agresywny sojusz 
wojskowy, wymierzony prze­
ciwko pokojowi i domagali się 
aby Stany Zjednoczone prowa­
dziły politykę pokojowej współ 
pracy ze Zw. Radzieckim.

G loryfikow anie
pam ięci Mussoiiniego

BRUKSELA (PAP). W roczni 
eę śmierci Mussoliniego odbyły 
się w wielu miastach Włoch u- 
roczystości żałobne. W Rzymie 
na uroczystości obecni byli 
m. inn.: dwóch deputowanych 
neofaszystowskich oraz Edda 
Ciano — mimo iż jak wiadomo

— jej mąż b. faszystowski mini 
ster spr. zagr. Ciano został stra 
eony na rozkaz Mussoliniego.

Wszystkie te uroczystości od­
były się za zgodą rządu a pre­
mier de Gasperi oświadczył, że 
„należy położyć kres uczuciom 
nienawiści i zemsty

Wczasy dla młodzieży

!*Rr°K PAŁACU w RAJCZY NALEŻĄCEGO DO NIŁCAWNA DO 
“CYKS1ĘCIA STEFANA HABSB URGA, GDZIE MIEŚCI SIĘ OBE- 

PAWSTW. ZAKŁAD SZKOL ENIOWY DLA INWALIDÓW WO­
JENNYCH.

WARSZAWA. — W związku 
ze zbliżaniem się wakacji, roz­
poczęto przygotowania dla ak­
cji wczasów dla młodzieży 
szkolnej.

Na Śląsku z wczasów dla
młodzieży korzysta 213.000 o- 
sób, t. j. o 12Vo więcej, niż w,
roku ubiegłym. Z liczby tej
101.009 skorzysta ze stałych ko 
k>nii, 63.000 z półkolonii, a
25.000 młodzieży, zorganizowa­
nej w Z. H P. i Z. M. P, wy- 
jedzie na obozy.

Przewiduje się zorganizowa­
nie specjalnych dziecińców dla 
dzieci wiejskich w czasie naj­
większego nasilenia prac let­
nich w polu.

WARSZAWA (PAP). — W 
dniu 12 maja rb. odbyło się 
w Ministerstwie Skarbu pod­
pisanie protokółu polsko-duń- 
skiego, dotyczącego interesów 
i avoir’ów obywateli duńskich 
w Polsce.

wojskowych organizacji faszy­
stowskich... Organizacje takie 
powstają m. inn. z uchodźców 
polskich.

W konkluzji Altman wysunął 
wniosek Polski: stworzenia w
obozach uchodźców warunków, 
umożliwiających swobodne de­
cydowanie o powrocie do kra­
ju; okazania uchodźcom pomo­
cy przy repatriacji; powrotu 
emigrantów do kraju na koszt 
państwa, które ich sprowadzi­
ło.

W dyskusji delegaci Związku 
Radzieckiego, Ukrainy i Biało­
rusi poparli wniosek Polski. W 
głosowaniu został on jednak od

Wzrasta eksport
wyrobów ckem icznyck

WARSZAWA (PAP). — Plan 
eksportu artykułów chemicz­
nych w I-szym kwartale bp, 
został przekroczony pod wzglę 
dem wartości o 28 proc. W o- 
kresie tym wyeksportowana 
ponad 26 tys. ton różnych che-

Wywóz chemiczny kierował 
się do 24 krajów europejskich 
1 zamorskich.

15 tys. kursów cia analfabetów
obejm ie 225 tys. uczestników

Współzawodnictwo 
pracy

na MS „Lechistan”
GDYNIA (PAP.). — Załoga 

motorowca M/S „Lechistan“ 
pierwsza w naszej marynarce 
handlowej wprowadziła na peł 
nym morzu współzawodnictwo 
pracy. Dzięki' współzawodnic­
twu załoga maszynowa prze­
prowadziła remont tłoka moto­
ru głównego, wykonywany do­
tychczas tylko przez stocznie. 
W drodze powrotnej do Gdyni 
M/S „Lechistan" zaoszczędził 
m.in. około 30 ton ropy. We 
współzawodnictwie wyróżnili ■
się inż. Michalik, starszy mary 
narz Dłauchy i motorowy 
Klonowiecki.

ki z analfabetyzmem. W krót 
kim referacie min. Matuszew. 
ski zapoznał zebranych dzieii 
nikarzy z ramami organiza- 
cyjnymi kierowanej przez si« 
bie akcji.

Następnie podał on niektó­
re dane, dotyczące osiągnę6 
na polu walki z analfabetyz­
mem. Od dnia 1 maja br. zor 
ganizowano 3.063 nowe kursy 
dla analfabetów, co łącznie z 
już istniejącymi tworzy licz­
bę 11,084. Kursy te obejmują 
w sumie 160.000 uczestników. 
Do końca maja br. planowa­
ne jest podniesienie liczby, 
kursów do 15.000, liczby ucze 
stoików do 225.000.

Wicepremier FUnc
n a  u rlo p ie

WARSZAWA. (PAP). — Z 
dniem 3 maja 1949 r. wicepre­
zes Rady Ministrów Hilary 
Minc rozpoczął urlop wypo­
czynkowy.

N I E D Z I E L A - ’
15 MAJA 1949 KOKlT

WASZYNGTON (PAP). Se­
nacka komisja spraw zagranicz 
nych w dalszym ciągu przesłu­
chiwała przedstawicieli różnych 
postępowych organizacji spo­
łecznych i religijnych, zaznają 
miając się z ich opinią o Pak­
cie Atlantyckim. Wszyscy mów

Postępowe organizacje USA
przeciwne ratyfikowaniu Paktu  A tlantyck iego

WARSZAWA (PAP) W dniu 
14 bm. odbyła się w Prezydium 
Rady Ministrów pod przewo­
dnictwem pełnomocnika rzą­
du do walki z analfabetyz­
mem min. Stefana Matuszew 
skiego, konferencja prasowa, 
poświęcona zagadnieniu wal-



S Ł O W O  P O L S K I E

UW io c lc w s c y  uczeni —  realizatorami w ie lk ie g o  dzieła

Konstyiuiinla| 
w Bonn

Z a  6 lat zniknie w Polsce
500 kilometrów bagien białostockich

Przez długie miesiące ciągnę­
ły się przetargi konstytuanty w ! 
Bonn. Członkowie jej, preten­
dując do miana przedstawiciel­
stwa narodu, dyskutowali rze-| 
komo nad zasadniczymi kwe 
stiami.

Nie zmieniło to jednak posta­
ci rzeczy, że członkowie ci po­
chodzili nie z wolnych wybo­
rów, ale wyznaczeni byli przez 
marionetkowe Landtagi i że 
postępowali tak, jak dyktowali 
im ich anglosascy mocodawcy, 
usiłując przy tym wyciągnąć 
korzyści i dla Siebie.

Toczyły się spory o uprawnie 
nia finansowe rządu federalne­
go, o uprawnienia izby wyż­
szej, o nauczanie religii w szko 
łach, wreszcie o sprawę włączę 
nia zachodnich dzielnic Berlina 
d̂  federacji.

SPD rzuciła obłudnie popular 
ne hasła propagandowe, uderza 
ła w ton niezłomności; CDU z 
wzniosłym gestem broniła re- 
Hgii.

W gorętszych momentach in­
terweniowali gubernatorzy za­
chodni; dochodziło do pewnych 
ustępstw; debatę przewlekano.

Aż nagle pewnego dnia kon­
trahenci z Bonn doszli w cu­
downy sposób do porozumienia. 
W błyskawicznym tempie u- 
chwalili konstytucję, a nawet 
■wyłonili komitet tymczasowy, 
który prowizorycznie ma zastę­
pować rząd zachodnio - nie-

Nagła metamorfoza atmosfe­
ry w Bonn wywołała zdziwie­
nie z najmniej spodziewanej 
strony. Czcigodny „Times" na 
ogół bardzo dobrze orientujący 
się w kulisach dyplomatycznej 
gry zachodu, pisał; „Na pierw­
szy rzut oka jest coś dziwne­
go, a nawet paradoksalnego w 
pośpiechu, z jakim politycy 
niemieccy kompletowali kon­
stytucję Niemiec zachodnich, 
przed spotkaniem ministrów 
spraw zagranicznych dla omó­
wienia możliwości wskrzeszenia 
Jedności Niemiec...

Zestawienie tych dwóch fak­
tów: pośpiechu w uchwaleniu 
konstytucji w Bonn i zbliżają 
cej się konferencji Czterech 
samo przez się daje odpowiedź 
publicyście „Timesa"

W momencie, gdy cały świat 
I  radością powitał wiadomość 
o wyznaczeniu terminu konfe­
rencji paryskiej, w momencie 
gdy nastąpiło ogólne odpręże­
nie, w Bonn pośpiesznie uzgod 
niono konstytucję, pogłębiającą 
rozłam, zmierzającą do stworze 
nia oddzielnego państwa zach.- 
niemieckiego. Czyż członkowie 
konstytuanty działali na włas­
ną rękę?

Wszystkie dotychczasowe roz 
grywki wskazywały, że w Bonn 
nic się nie dzieje bez woli za­
chodnich okupantów. Nie ma 
powodu przypuszczać, że obec­
nie ten stan rzeczy się zmie­
nił. Jeśli ktoś miałby wątpli­
wości, rozwiewają je głosy czę­
ści prasy zachodniej, która 
uchwalenie konstytucji bez o- 
słonek reklamuje, jako wielki 
sukces dyplomacji zachodniej.

Można by szeroko dyskuto­
wać ćty t.zw. polityka „faktów 
dokonanych'1 prowadzi do Suk­
cesów, ozy też jest wyrazem 
lęku i nieczystego sumienia. 
Można by również zadać pyta­
nie, czemu to mocarstwa za­
chodnie, których reprezentanci 
za kilka <łni zasiądą do wspól­
nego stołu obrad z ZSRR nad 
całokształtem zagadnień nie­
mieckich, wyrażają .zadowole­
nie z uchwalenia konstytucji w 
Bonn? Akt ten — mówiąc o- 
ględnie — nie mą przecież nic 
wspólnego z duchem, który po­
winien ożywiać konferencję pa-

Poprzestańmy jednak tylko 
na stwierdzeniu, że mylą się 
ci anglosascy politycy, którzy 
sądzą, że jednostronne akty 
przyniosą im pożądane owoce. 
______________________(Efbe)

Realiztljąc plan trzyletni dą­
żyliśmy przede wszystkim do 
likwidacji zniszczeń' wojennych,' 
do podźwignięcia naszej gospo­
darki narodowej, którą oku­
pant starał się doprowadzić do 
ruiny. Cel ten nie tylko osiąg­
niemy, ale na większości od­
cinków przekraczamy wydatnie 
zakreślony plan, gdyż nie tyl­
ko odbudowujemy, lecz nawet 
rozbudowujemy. ~

Plan sześcioletni przewiduje 
już inwestycje długofalowe, o 
olbrzymim nieraz znaczeniu'dla 
wyników produkcji zarówno 
przemysłowej, jak rolnej oraz 
hodowlanej. Będą to inwestycje, 
których błogosławione skutki 
odczują w pełni następne po­
kolenia.

Jednym z poważnych frag­
mentów takich inwestycji na 
wielką skalę jest plan upo­
rządkowania gospodarki wod­
nej, odwodnienia, eksploatacji 
i zamienienia na tereny npraw- 
ne bagnisk torfowych, ciągną­
cych się wzdłuż rzeki Biebrzy 
' Narwi, pomiędzy Łomżą a Gra 
jewem. Dzięki projektowanym 
pracom -wodno-melioracyjnym 
wydobędzie się spod zalewów 
wodnych i odd? rolnictwu o- 
koło 500 km. kwadr, gleby.

Zamierzony plan realizuje 
Departament Wodno - Meliora­
cyjny Ministerstwa Rolnictwa, 
dobierając do fachowych bar 
dań największych polskich 
specjalistów w tych' dziedzi­
nach. Organizacją prąc zajął 
się Wydział Melioracyjny Pań­
stwowego Instytutu Naukowego 
Gospodarstwa Wiejskiego w 
Puławach, który powierzył ją 
inż. Jadwidze Bury-Zaleskiej.

torfowej i po przeprowadzeniu 
badań i analiz podglebia, pro­
jektuje się założenie wielkich 
upraW łąkowych, które utwo­
rzą ogromną baz£ paszową, u- 
możliwiającą rozwój i wzrost 
produkcji hodowlanej.

POMOC NAUKOWCÓW
Wykonanie tych prac musi 

być poprzedzone gruntownymi 
studiami w terenie. Przede

ją je oddzielne grupy specja­
listów poszczególnych dziedzin 
wiedzy. Badania te dostarczą 
odpowiedzi, w jaki sposób moż 
na będzie, na tle istniejących 
warunków, przeobrazić nieuayt 
ki w tereny użytkowe i uro­
dzajne.

Na badania torfoznawcze w 
Białostocczyźnie w początkach 
lipca b. r. wyjeżdża na miesią­
ce letnie ekipa specjalistów z

W DOLINIE BIEBRZY 
I NARWI

Uporządkowanie gospodarki 
wodnej "'przewiduje między in­
nymi budowę zbiorników wod­
nych w obrębie lieznych na» 
tym terenie jezior oraz prze­
budowę dotychczasowej sieci 
rzecznej, co już jest inwestycją 
o olbrzymim rozmachu. Regu 
lacja sytuacji wodnej obejmuje 
całą dolinę rzek Biebrzy i

Tereny te były dotychczas 
całkpwicie nieprodukcyjne, lub 
eksploatowane dorywczo i bez 
planowo. Składają się one w 
głównej mierze z torfów lub 
gleb torfiastych. Swego czasu 
przy fortyfikowaniu dawnej 
twierdzy w Ossowcu usiłowano 
osuszyć pewne odcinki za po­
mocą kanałów. Poprowadzone 
bezplanowo kanały osuszyły na 
niektórych odcinkach zwierzch­
nią warstwę, natomiast woda 
znalazła sobie ujście podskór-

Na glebach tych, po usu­
nięciu zwierzchniej warstwy

Wydz. Rolnego prof. dr. Sta­
nisława Tolpy. Poza kierowni­
kiem; w skład ekipy wchodzą: 
adiunkt mgr. Jan Radomski, 
asystent Mieczysław Jasnowski 
oraz kilku studentów Wydz. 
Rolniczego, którzy dokształcą 
się w tym kierunku oraz służyć 
będą pomocą w prowadzonych 
na miejscu pracach. Trzeba 
nadmienić, że właśnie wroc­
ławski ośrodek naukowy posia­
da kilku wybitnych specjalis­
tów w tej dziedzinie. Gros ro­
bót badawczych powierzono 
ekipie wrocławskiej, ale poza 
nią wyruszą z innych wyższych 
uczelni ekipy specjalistów-rol- 
ników dla zbadania, jakie kul­
tury da się tam zaprowadzić. 
Możliwe, że po zdjęciu górnej 
warstwy torfu znajdzie się pod 
spodem glebę nadającą Się do 
kultury rolnej. Miejscowi chło 
pi samorzutnie zaczęli uprawiać 
drobne poletka odtorfione i wj 
niki mają pomyślne.

Ponadto planowa eksploa­
tacja pokładów torfu stanowi 
poważne zagadnienie przemysło 
we. W badaniach terenowych 
zostanie ustalone, które tere­
ny nadają się do eksploajficji 
rolniczej, a które do przemyśle 
wej. W żwiązku z regulacją 
wód istnieje projekt uruchom 
mienia tam elektrowni, mają­
cej na miejscu potrzebne pali­
wo w postaci torfu. Nie trze­
ba chyba wyjaśniać, jakie zna 
czenie miałaby sieć elektryfi­
kacyjna dla Białostocczyzny.

Ogromne te inwestycje o 
pierwszorzędnym znaczeniu go 
spodarczym mają być i będą 
z pewnością zakończone w cią­
gu 6 lat.

ftuss.tiseśaiiA•' bronią
“mcs.tii powEeirznego«

Efieohitlerowskn
organizacja w Norwegii

OSLO (PAP). Jak donosi pra 
sa b. hitlerowcy norwescy u- 
tworzyli tajną organizację, któ­
ra posiada główną siedzibę w 
Oslo i łączników w całym kra­
ju. Głównym zadaniem organi­
zacji jest uzyskanie całkowitej 
amnestii i pracy dla zdrajców

Jako jeden z kierowników 
ganizacji neohitlerowskiej ,wy­
mieniany jest konsul generalny 
Harsen, znany z czasów wojny 
łjuiłllngowlec, który znajduje 
•ię dotychczas na wolnej sto- 
Pia.

Z frzd  Zle&nfficzeniowy

i  c «® rf»©
WARSZAWA. — Na Zjazd, 

przybyli .m.in. człon. Rady Pań-, 
stwa — wiicemarszajek Sejmu 
Barc.kowski, dr. H. Kołodziejski, 
wicepremier Korzycki, bnłnistro- 
wie Skrzeszewski .Dąb Kocioł, 
dr. M.chejda, ' Podedworny Bara 
no-wski,. wiceministrowie — Kli­
maszewski, Kościńrlkli, przedst. 
partii politycznych . związków za 
wodowych, ZSCh,. Ligi Kobiet, 
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych.

Zjazd zageił. sekr. gen. ZiNP 
pos. Kuroczko. -

P ije m y  cw rag w fę re i jttwa

m ilionów  lid rów
§Iionsumow@eio w ciągu 4 miesięcy

WARSZAWA (PAP). — Od cza 
i obniżki cen konsumeja piwa 

wzrasta z .miesiąca na miesiąc, 
znacznie przekraczając poziom 
spożycia «  roku -ubiegłego. M.mo 
powiększenia tegorocznego plśhu 
zbytu piwa o 25 prOc. w stosun­
ku do zbytu z r. ub„ pian I kwar 
talu został' przekroczony o 20 
proc.,--a plan kwietniowy wyko­
nano w 167 proc. Podczas, gdy 
w ciąigu pierwszych trzech mle-1

sięcy b.r. skonsumowano ogółetan 
prawie 30 mól. litrów. piwa. to w 
samym tylko kwietniu spożyc,e 
wyniosło 19 m>l. litrów.

Nawet przy obecnej, stale ros­
nącej kbnsumcji, zdolność pro­
dukcyjna -In o warów krajowych 
wykorzystywana jest - zaledwie- 
w oik. 40 — 50 proc. tan,, że pod 
wojennie dotychczasowej produk­
cji p.wa nie przyspożyłoby naj­
mniejszych trudności.

Następnie owacyjnie witany za 
■biera głos minister Skrzeszewski, 
który w imieniu Rządu życzy no 
wopowstającemu Towarzystwu o- 
wocnej pracy jednocześnie zepe 
wmając, że znajdzie ono wszech 
stronne poparcie ze strony Rzą­
du, władz państwowych i Mini­
sterstwa Oświaty.

Następnie witają Zjezd: w i- 
mieniu KC PZPR ob. Mariański, 
Stronnictwa Ludowego — wice- 
min. Klimaszewski, PSL pos. Wy 
cech. SD — ob. Jaszczukowa, 
KCZZ — ob. Piwowarska, ZS’_ 
rządu Glówn. ZiSCh — wicepre­
zes Piotrowski, Ligi Kobiet — 
ob. Wasilkowska, ZMP — oib. Po 
kora PCK — dr. Kostikiewicz 
oraz ’ TPŻ — Ob. - Soenkowski.

Mówcy. życząc Zjazdowi owoc 
nych obrad,, podkreślili m. in. do 
moslą rolę, jaką ima do spełnie­
nia TPD w- wychowaniu nowego 
pokolenia, w duchu moralności 
socjalistyczneĵ  . umiłowania Oj­
czyzny Ludowej, budującej szczę 
śliwą przyszłość.

Splęiiowy gmach
zbuduje PCI!

WARSZAWA (PAP). 1 czerw 
ca roapocap.ą się roboty roz­
biórkowe vna odcinku, ul. Mar­
szałkowskiej między Złotą i 
Chmielną, gdzie powstać ma 
wielki budynek biurowy Pań­
stwowej Centrali Handlowej. 
Będzie to gmach o 2 kondygna­
cjach podżieiriftych i 0-ciu nad­
ziemnych.

Cały parter i pierwsze piętro 
zajęte będą na nowoczesne lo­
kale sklepowe z pełnym asor­
tymentem artykułów spożyw­
czych praż-na pijalnię kawy : 
win. Przewidziane-jesł również 
urządzenie dużej popularnej ka

LONDYN, W Nicosii (Cypr) roz­
poczęły się. .wybory do. samorząi 
dów wiejskich i miejskich. Na ra­
zie znane są wyniki z największej 
gminy wiejskiej Morphu. Zwycię­
żyli ■ bezapelacyjnie komuniści, uzy

Wobec zniesienia ograniczeń ko­
munikacyjnych, transportowych i 
handlowych w Berlinie — „most 
powietrzny“ stracił rację bytu. Je­
dynym powodem dalszego pfowa- 
dzehih' tej kosztowej imprezy jest 
zapewnienie wielkich zysków ame 
rykańśkim potentatom. przemysłu 
lotniczego i ‘monopolistom nafto-

Dowódca amerykańskich sił lot­
niczych w Europie, generał Can- 
non, oświadczył, że „most powie­
trzny utrzymywany będzie jeszcze 
przez jakiś czas, ponieważ przed jm 
go zniesieniem musi być nagroma-

lość towarów“.

57 ludzi, (27 Amerykanów, 23 Bry­
tyjczyków i 7 robotników? ,niemiec­
kich) oraz. zniszczonych zostano 19

Zgodnie z obliczeniami angielsku 
mi utrzymanie berlińskiego „ma 
stu jfowietrźnego'4 kośztowało: Sta

larów, a W. Brytanię — S milio*

'W o jn a  gaiaŁ flioźonow a«

w Si. Zjednoczonych
Amerykańskie towarzystwo płyt 

gramofonowych „Columbia“ rzuci­
ło na rynek „długogrającą" . pły­
tę. Gra ona do 30 minut, wymaga

Publiczność przyjęła z zadowolę 
niem nowy wynalazek. Nadzieja 
wysłuchania całej symfonii lub o- 
pery na jednej lub dwóch płytach, 
była . bardzo kuśżącd. : ‘;

Aliści ‘ najwięksżd' konkurencyjna 
firma Columbii, „Radi&Corpora- 

tion“, wystąpiła z płytą, wykonu-

płyta wymaga również stpecjalne-

I oto rozpoczęła się wojna „gra­
mofonowa“ to Ameryce.

Ttzkcla iirma gramofonowa, „Ca

nia się z „Radio Corporation“ wy­
wołała jeszcze większe zaognienU

fonów jest obecnie zupełnie dezo­
rientowany. Mało bowiem ma na­
dziei, by ktoś wreszcie przoiął u> 
USA spory gramofonowo-konkuren 
cyjne. Dziś, chcąc słuchać muzyki 
z różnych płyt, musi posiadać trzy

„Miarodajne“ czynniki nie mają 
najmniejszego zamiaru zakończyć 
tej „wojny". Same- są bowiem 
związane z kmtcerńami gramofo­
nowymi, przynoszącymi im olbrzy 
m(e korzyści.

B iu g i  "oswobodzicie!!*

la m ach
bom bowy

n a  s ied za ltę  z w ią z k u  
r u c h u  o p o ru  w  B e lg i i

BRUKSELA (PAP). W bruk­
selskiej siedzibie Frontu Niepo 
dległościoweg/p, największej or­
ganizacji : "belgijskiego ruchu 
oporu, „nieznani sprawcy" pod 
łożyli bombę, której wybuch 
spowodował poważne zniszcze­
nia i straty materialne.
. Sprawcami ■ ■ zamachu ■ byli 

członkowie neofaszystowskich 
organizacji, które ostatnio roz­
winęły w Belgii żywą działal­
ność. 40

Teatr Tł.oótjjóki
wa. U/rocłau/iu

Występy Rosyjskiego Teatru 
Dramatycznego grupy wojsk mar 
szalka Rokossowskiego wzbudziły 

Kroziumłife zainteresowa­
nie. Stało się to po części na 
skutek odwiedzin w Polsce tea­
tru rosyjskiego Ochłopikowa, któ 
ry — niestety — ominął Wroc-

Nasi goście wrocławscy zostali 
wierni wysokim tradycjcim tea­
tru rosyjskiego. Już łla podstawie 
pierwszych przedstawień stwier­
dzić można bez przesady, że sta 
ły one na wysokim poziomie i że 
przynoszą zaszczyt zdolnemu ze 
spotowi.

Zamiast pisać Teeenzję poszczę 
gólnych przedstawień która mi 
nęłaby się z celem że względu 
na ich niepowtarzalność, zainte­
resujmy się raczej, czym cha rak 
teryzuje się Rosyjski Teatr Dra 
matyczny, jaka jest jego interpre 
tacja, sztuk, w jaka sposób osią­
ga on całkowite opanowanie wi­
downi za pomocą najprostszych 
LŚrodków ekspresji dramatycznej,

Zasadniczą. najbardziej rzuca­
jącą się w Óc-zy cechą Rosyjskie 
go Teatru Dramatycznego jest 
właśnie jego realistyczna posta­
wa. Odzwierciedla, się ona - w 
swobodnej, indy^dualnej inter­
pretacji aktorskiej każdej roli, w 
zręcznyfla wybrnięciu z dłużyzn 
tekstu za pomocą oszczędnego ge 
stu, a bardzo ożywionej mimik,. 
W tym teatrze uwagę widowni 
koncentruje głównie Itw&nzl ar­
tysty. Dzięki tej niejako mirołez 
nej metodzie (jeśli można ją tak 
nazwać) interpretacji reżyser, 
sikiej sztuk, ustępują na plan dal 
szy niedosrtatfci techniczne scen­
ki Teatru 'Popularnego, scenki 
nie przystosowanej szczególnie 
do sztuk wieloodslonowych, jeką 
było chociażby Michajłowa „B< 
hoterstwo poziostenie nieznane" 

W każdym teatrze, nawet naj­
bardziej renomowanym są artyści 
lepsi i gorsi, wybitniejsi i słabsi. 
Rosyjski Teatr Dramę.(tyczny za­
chwyca nas wyrównanym pozio 
mem całego aespoiu. Każde, na

wet najbardziej epizodyczna ro­
la, opracowania jest. niesłychanie 
starannie, wyeyaeSowana precy­
zyjnie. .Jeśli. wybijają się z zespo. 
łu niezaprzeczalne talenty (Nie­
krasow!), zasługa to ich szcze­
rych zdolności, gdyż na tle ta­
kiego zespołu istotnie trudno się 
wybić.

Dalej: glos. Podkreślanie roli 
warunków wokalnych spektaklu 
nie wydaje mi. się zbędne. W 
szituce -Miehajlowa czy w „Ożen 
ku" Gogola wspaniała dykcja 
każdego artysty, przy tym dyk­
cja, dostosowana oaJSkttwiicie do 
charakteru roli, przyożynśa' / ' iśię 
do atrakcyjności widowiska, na­
daje mu tempo i barwę.

Ję&li kieroiwniętijyo... artystyczne, 
teatru wahało, się, którą ,sztukę. 
.puścić we Wrocławiu .na pierw­
szy ogień, sądzę, że trudno o lep 
gzy wybór, niż ten jaki uczyniono. 
Michajłowa .̂ Bohaterstwo pozo­
stanie nieznane", jest intrygą 
szpiegowską, pozbawioną zbędnej 
deklamacji, ’ przemawiającą bez­
pośrednio do widza, nawet nie 
znającego dobrze języka rosyj­
skiego. Niesiyahanie szybkie tem 
po akcji, dramatyczne, pełne na 
pięcia momemty, wywołujące 
spontaniczne oklaski widowni 
pr ŷ otwartej tourtyni*, Meczcie

podkreślony 'motyw bezimienne­
go, a ogromnego bohaterstwa, z 
pelnylm realizmem przedstawio­
ne postaci zarówno pozytywne, 
bohaterskî ', ja'1̂  : negatywne, wy 
wołujące ''''ifiśt̂ ńjMowną odrazę 
pomimo fcśłego obiektywizmu au 
tora, wrfeszete — rzecz bardzo 
ważna i istotna. — realnie przed­
stawione postaci Niemców (kapi­
talne ronmówki generała Karl 
von Kuehna z gruppenfuehrerem 
SS Erichem von Rommelsburg) 
-a- wszystko tó' rażem daje infe 
resującyi pełfsńdynamizmu ‘ ob- 
fcaz. Oto aż" 'tak'1 sugerujący,' że 
przymykamy oczy ha pewne drob 
ne zresztą,, niedoitłedności w lo­
gicznej podbudowie fabuły.
■ Jedynym mąnk£,.-nea;am są,.*Uc 
je. nie zawsze utrzymane w nie 
mieckim szyku i drylu,

Wizyta Rosyjskiego Teatru' Dra 
matycznego we Wrocławiu stała 
się poważnym wydarzeniem w 
życiu kulturalnym miasta. Ze 
względiu na bliskość ośrodka dy­
spozycyjnego tego teatru, byliś­
my bardzo wdteięczni, gdyby za­
witał on częściej na sceny Wro­
cławia, jako zawsze imile witany 
gość. Winno o tym pamiętać 
TPPR.

go#***

ftfussotiniego na lmSnokc
Jeszcze jeden „osiuobodziciel" 

Muŝ oliniego, został wypuszczony 
na wolność w Niemczech zachód-

były pomocnik nazistowskiego asa 
spadochronowego, Skorzęnego; zo-

denazyfikacyjny w Darmstadcie

rzeny uciekli we wrześniu 1948 r. 
z obozu dla internowanych w Darm 
stadcie. Podczas gdy Radia aresż- 
towano ponownie, Skorzenemu u- 
dalo się „uciec“ do Stanów Zjed-

merykańskich skoczikóio, &padochro

Aiilee wstnacnia
swą s iraż  o sob istą

Scotland Yard podoi do wiado­
mości, że liczba policjantów, Hrze

Downing Street została znacznie 
zwiększona. Powodem tego histery-

ną aluzją do wystąpienia irlandz-

protestowal przeciwko okupowaniu 
przez Brytyjczyków północnej 
Irlandii. W rzeczywistości wzmoże­
nie ochrony policyjnej dokoła sie-- 
dziby szefa rządu brytyjsfsńego/.yM ' 
na celu „zabezpi ẑenfe", prąmiera 
Attlee przed . wizytami, . deleajafiil-. 
robotniczych. Pragną cme zaprate­
stować przeciwko krwawym prowo

ochranianych troskliwie przez mi­
nistra spraw wewnętrznych, GŁu- 
ter Ede.

ty faszystowskie okrzyki toznoseo-

mniane delegacje toi/uiierają na Att 
lee'em bardzo nieprzyjejnnę' wra­
żenie.

CeiŁY heslips?
WARSZAWA (PAP). — Biuro 

C.en Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego ustaliło ceny deta­
liczne herbaty paczkowanej, irn 
portowanej z Anglii i Holandii. 
Ceny obowiązują od 10 bm. i 
dotyczą dwóch gatunków: „In­
dia" — 110 zł za paczkę 25-gra- 
mową i 220 zł za paczkę 50- 
grara. oraz „Ceylon" — 120 zł 
za 25 gram ł 240 zł za paczkę 
5C gram.

8tr. 2 Nr 132

wszystkim będą przeprowadzał 
ne badania hydrologiczne, glc-l 
boznawcze i torfowe. Wykona-'

Wydziału Rolnego uniwersyte­
tu i Politechniki Wrocławskiej,
pod przewodnictwem dziekana
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Madryt „broiu cywilizacji
■Bezczelność zazwyczaj idzie
■  jarze z kłamstwem. Tak już 
Kwa że im kto gorliwiej fał- 
■ L e ’ prawdę, tym godniejszą, 
■ełną powagi i pewności siebie 
■Lbiera minę. Wiedzą, coś nie 
K g  o tym słuchacze różnych
■obiektywnych" ośrodków pro 
Łandowych, działających po 
K  j tamtej stronie Atlantyku.
■  Ma®y ostatnio do zanotowa­
ł y  jeszcze jeden taki ośrodek. 
Bie odznacza się on bynaj- 
■ niej jakąś oryginalnością czy 
Łcrywczością; toteż nie zamie 
Kamy się zajmować treścią, je 
K  roboty". Interesuje,.nas na- 
■jmiast odpowiedź, na .pytanie:

■  Kto broni cywilizacji,i. wolno 
■ i  sumienia? Kto ostrzega? 
■ to  poucza i moralizuje?. Kto. 
■st. apologetą ..najżywszych 
■adycji europejskiej.-- kultury".?
■  otóż instytucją, spełniającą
■  szczytne zadania, jest radio 
■tacja, która - dziwnym '■ zbie- 
Kem okoliczności mieści się W 
Bsiatnim bastionie faszyzmu "w; 
Mitlerowskm wydaniu, w śtóli- 
■ ., frankistowsluej Hiszpanii; 
■raed mikrofonem „Madrytu" 
Kie mówią — poza skąpymi, 
■gólnikowymi frazesami — o 
■prawach wewnętrznych swego 
Kraju- I ma33 rację. Bezpiecz- 
Kiej bowiem nie wspominać o 
Bym. co się dzieje; na własnym 
Kodwórku, gdzie przeszło 3 ml 
Kony robotników pracuje 1,5 
K o  2 miesięcy w roku, gdzie ęo 
K  minut umiera 1 człowiek na 
Ł ii l i rn .  gdzie więzienia lud 
Karwat „cmentarzami żywych

■  Ludzie amoralni uważają za 
■we moralne prawo łgać jak 
K  m*t — wbrew oczywistym fak 
Km, Z Madrytu mówią ną 
Łrzykład 0 katastrofalnym, u- 
Ł & u  oświaty w Polsce" — 
■odczas gdy dziś, w hiszpań- 
■kim mieśoie Barcelonie uczę- 
fc'c?a do szkół 28.500' dzieci , w 
■wieku szkolnym na ogólną licz 
Bb9'203.421.
B  Audycje „Madrytu" w języ- 
■ku polskim przypominają nam 
■to. czym Niemcy częstowali nas 
■w ostatnich miesiącach przed 
■wojną z radiostacji wrocław- 
Biktej Jednakże „Madryt" zapo- 
■mina. że Sytuacja nieco Się 
■zmieniła 1 ze ludzie nauczyli
■  si$ poznawać na prowokacjach.
■  ĆKyba, że chodzi tu wyłącznie 
Ho kilkutysięczną klientelę erni-
■  gracyjną, która podsyca swoje 
Beznadziejne miraże słowami
■  dziennikarzy gen. Franco.
I  Ozy warto przytaczać frag-
■  menty z tych niepoczytalnych 
|«rtykułów, pisanych w dodatku

stylem, który zdradza najgor­
sze marki grafomanów? Na 
prawdę nie warto. Ograniczy­
my się tylko do kilku drobnych 
próbek.

Sporą część programu wypeł­
niają wiadomości o „projektach 
budżetowych na cele wojsko 
we“ państw sprzymierzonych. 
To stanowi dla „Madrytu" głów 
ny przedmiot zainteresowań

Sposób formułowania myśli 
może wprawić w szczerą weso 
łość nawet ludzi słabo- zorien­
towanych w polityce: czy wie 
cie np. czym był „w swoim za 
łożeniu" plan Marshalla?

„Był on częściowo kierowa­
ny humanitaryzmem amerykań 
skim, ale głównie przeplatany 
względami politycznymi".

Ileż finezji w jednym zdaniu! 
Trzeba długo myśleć, żeby po­
jąć głęboki jego sens. Ale nie 
ma po co się trudzić. Bo kilka 
wierszy dalej faszystowski pu­
blicysta; o niewyparzonym pió­
rze wali. prosto z mostu: „Decy 
zje obronne Zachodu są równo 
znaczne z uznaniem faktu, że 
starcie dwóch sił wcześniej czy 
później nastąpić musi“

_  Fe! — obruszyliby Się słu 
sznie na takie dictum sygna­
tariusze paktu atlantyckiego. — 
Jak można gadać co ślina na 
język przyniesie! Trzeba słowa 
odważać, dobierać, zaokrąglać...

Istotnie, madryckie rąbajły 
dziennikarskie sprawiają niech 
cący wiele kłopotów swoim 
przyjaciołom. Informacje, które 
dzienniki amerykańskie starają 
się zmieścić w kilku powściągli 
wych słowach, „Madryt'1 roz­
dmuchuje do rozmiarów tasiem 
cowych artykułów. Konkretnie: 
rząd USA uznał za ..wywroto­
we" organizacje republikań­
skiej Hiszpanii, m. in. - Związek 
Przyjaciół Hiszpanii, Zrzesze­
nie Republikanów Hiszpanii, 
Związek b. Kombatantów bry­
gady im. Abrahama Lincolna 
oraz kilka innych stowarzy­
szeń, gdzie oprócz komunistów, 
grupowali się socjaliści,, katoli 
cy, liberałowie hiszpańscy i a- 
merykańscy, zwalczający obec­
ny reżim madrycki. O tych ay 
skryminacyjmych posunięciach 
speaker „Madrytu" mówi z nie 
ukrywaną satysfakcją. Nic dziw 
riego! Przesunięcie polityki we 
wnętrznej i zagranicznej mo­
carstwa, które do niedawna: 
walczyło z hitleryzmem — w 
kierunku zwykłego faszyzmu, 
musi — rzecz jasna — sprawić 
radość państwu, które uważało 
się i uważa za szczerego sojusz 
nika faszyzmu.

Czego używają ograniczeni u

myślowo ludzie zamiast argu­
mentów w dyskusji? Obelg, go 
łosłownych epitetów, zatrutej 
śliny.

Tak też czyni i „Madryt". 
Kongres wrocławski np. to dla 
nich — „masówka"; z picassow 
skiego gołębia pokoju szydzą 
ordynarnie, bo „kto im co zro­
bi", jeśli „londyńskie pisma 
„Times?-*, „tfally Telegraph" i

Tam gdzie Beck gościł Bormanna...

Białowieża, w maju.
Wjeżdżamy chłopskimi fur­

mankami do Białowieskiego 
Parku Narodowego. Od . rana 
bez przerwy pada ctrobny, cie­
pły deszcz. Woźnica ogląda nas 
ze zdziwieniem.

— Ze też wam sie chce w ta 
ką pogodę jeździć po lesię — 
mówi, obrzucając krytycznym 
spojrzeniem nasze miejskie 
ubrania, tak bardzo nieprzysto­
sowane do wymagań puszczy. 
Dla nas jednak Puszcza Biało­
wieska, nawet w czasie desz­
czu, ma urok czegoś tajemni­
czego i pięknego.

Uważnie słuchamy objaśnień 
prof. Karpińskiego, dyrektora 
Parku Narodowego i kierowni­
ka prac badawczych na tere­
nie Puszczy. Białowieża bo­
wiem jest niezmiernie cennym

„Illustrated London News" la- 
mieściły artykuły przychylne 
dla Hiszpanii."

Czy należy jeszcze teraz sta 
wiać kropki nad „i‘‘ i wycią­
gać sakramentalna wnioski? 
Wydaje się, że to będzie zbęd 
ne. Działalność radiostacji „Ma 
dryt" mówi aż nadto wiele, 
„jak toczy się atlantycki świa­
tek." Al. Ziem.

Dlaczego znajdujemy w papierosach

)) c i u l a  o b c e  «
.,Na pytanie: skąd bierze, ąte 

tyle sznurka w papierosaęjft, “  
komunikujemy, że wytwójsiia 
nasza nie udzielała wyjaśnień, 
gdyż nie wiedziała, 'y> której 
wytwórni pochodziły, zakwestio 
nowane papierosy że sznurka­
mi".

Taką odpowiedź otrzymaliś­
my z wrocławskiej wytwórni 
PMT. na pytanie, rzucone w 
naszym notatniku wrocław­
skim. Odpowiedź w zasadzie 
słuszna, bo przecież mamy w 
kraju 6 wytwórni tego rodzaju.

Skorzystałem więc z okazji,

Puszcza Białowieska siaży naiodowi
pod wysiew w miejscach gęsto 
zarośniętych przygotowują dzi­
ki, ryjące w poszukiwaniu

WIEDZA I PIĘKNO
Leśnicy otwierają nam oczy 

na wiele tajemnic puszczy, któ­
rych przeciętny śmiertelnik nie 
dostrzega. Drzęwa są wybred­
ne i starannie dobierają sobie 
towarzystwo. Na przykład w 
typie lasu zwanym „grondem 
w. ~okim“, znajdujemy ogrom­
ne świerki, a obok nich graby, 
lipy, dęby »i klony. W ich to­
warzystwie rosną zawsze po­
pularne kwiaty leśne jak za­
wilce, jaskry, marzanka, ma- 
jownik i inne.

Wiedzą o szczegółowym skła­
dzie zespołów leśnych służy do 
racjonalnego zalesiania kraju.

terenem badań warunków bytu 
i rozwoju lasu pierwotnego, 
niewynaturzonego interwencją 
człowieka.

Instytut Badawczy Leśnictwa 
przeprowadza tu szczegółowe i 
męzolne badania nad prawami 
współżycia świata roślinnego i 
zwierzęcego we wszystkich 
typach i rodzajach la'su. Na 
podstawie tych doświadczeń 
Ministerstwo Leśnictwa prze­
prowadza obecnie szeroko za­
krojoną akcję uzdrawiania na­
szej gospodarki leśnej.

Białowieski Park Narodowy 
stańowi wżór harmonii wszyst 
kich czynników biologicznych 
i klimatycznych w przyrodzie. 
W lesie naturalnym drzewa do 
rastają do., potężnych rozmia­
rów i dzięki obfitości wszelkie­
go rodzaju ptactwa nie są na­
rażone na działanie szkodni­
ków. Padają jedynie drzewa 
stare, na ich miejsce jednak 
wysiewa się młody las.‘ Ziemie

Niebo zwplna przejaśnia się. 
Nikłe promienia słońca prze­
ciskają się przez gąszcz leśny. 
Puszcza pokazuje swa krasę w 
całej pełni. Świeża wiosenna 
zieleń, soczysta i wilgotna, od­
cina się wyraźnie od poważ­
nych, ciemnych świerków. Spo 
dem bielą się zawilce, a w 
miejscach mokrych złocą się 
kobierce żółtych kaczeńców. 
Stary leśniczy uśmiecha się po 
błażliwie.

— Puszcza zawsze iest pięk­
na — mówi. —-I ha wiosnę, i w 
lecie... Zawsze można stać 
i patrzyć...

ŁAS PRZETRWAŁ 
I MY PRZEŻYLI 

Leśnicy — to dziwni ludzie. 
Znają oni sprawy lasu, sprany 
ważne i ciekawe. Wiedzą swo­
ją dzielą się chętnie ze wszyst 
kimi. Chcieliby, aby jak naj­
więcej ludzi zbliżyło się do la­
su i poznało zagadnienia, nad

którymi oni pracują. Oddani 
swej pracy, chcą aby reszta 
społeczeństwa należycie doce­
niła znaczenie rozwoju lasu 
dla potrzeb społecznych.

Praca ich w okresie powo­
jennym jest szczególnie ciężka. 
Straty trzeba nadrobić.

W Parku Narodowym przy­
pominają o przebytej okupacji 
mogiły rozstrzelanych przez 
hitlerowców mieszkańców Bia­
łowieży i pobliskich wiosek.

Zadumę naszą przerywa je­
den z woźniców.

— Las przetrwał i my prze­
żyli — mówi. — Wśród kilkuset 
rozstrzelanych byli krewni na­
szych dzisiejszych woźniców.

Opuszczamy teren Parku Na­
rodowego. Leśnicy zapoznają 
nas z lasem, w którym do nie 
dawna wolno było paść bydło, 
przez co las pozbawiony zo­
stał podszycia. Nte widać w 
nim młodych, bujnyeh pędów, 
tak charakterystycaiych dla la 
su naturalnego.

Las taki bez interwencji leś­
ników skazany jest na wymar­
cie. Straty przy tym poniesio­
ne, przewyższają znacznie war­
tość paszy, która jest tu skąpa 
i niezbyt dobrej jakości.

DZIKIE KONIE
Część Parku Narodowego sta 

nowią rezerwaty żubrów i tar­
panów. Dzięki starannej i rac­
jonalnej pielęgnacji, żubry cho 
wają się dobrze i rozmnażają 
się. Jest ich obecnie w Biało­
wieży 19.

Dzikie konie leśne — tarpany
- są jedną z największych a- 

trakcji Puszczy Białowieskiej. 
Pojedyncze sztuki odkryte 
przez prof. Vetulaniego wśród 
biłgorajskich koni wiejskich, 
znalazły w puszczy idealne wa 
runki rozwoju.

Specjalną J^rymowę ma księ­
ga pamiąptowa Białowieży, 
znajdujący Się obecnie w Mu­
zeum Pus»zańskim. Na pięk­
nych, złoconych kartach znaj­
dujemy podpisy osobistości, 
należących do okresu, który 
przeminął wraz z kataklizmem 
wojny. Są to podpisy: Goe-
ringa, Bormanna, Brauchitscha, 
Horthy’ego, Ciano obok nazwisk 
Mościckich, Becków, Kasprzyc­
kich i innych.

Białowieża była w tym okre­
sie terenem wystawnych polo­
wań reprezentacyjnych, któ­
rych koszty znacznie obciążały 
skarb państwa.

Puszcza Białowieska prze­
trwała aby zająć obecnie na­
leżne jej miejsce w życiu na­
szego odrodzonego kraju.
I (arb).

ze-ijYflSśfl^mrw ręce papiero* 
7,Górnik" z solidnym, mocnym 
sznurkiem w tytonhl — l z  tym 
dowodem rzeczowym udałem 
się do dyrekcji wrocławskiej wy 
twómi, by dowiedzieć tlą w 
jaki sposób trafiają do papf*. 
rosów materiały, nic wspólnego 
z tytoniem’ nie mające.

— Okaz przedstawiony nam
— mówi dyrektor wytwórni ob. - 
Żur — nas nie dotyczy, gdyż 
„Górnik" nie jest wyrabiany, 
we Wrocławiu. Nie przeczymy 
jednak, że i w „Mocnych" (pro 
dukowanych u nas) palacze 
znajdują czasem „ciała obce”. 
Mimo ostrej kontroli 1 starań 
wszystkich pracowników, wy­
padków takich nie da się u- 
niknąć. Wina tego stanu rzeczy 
leży w sitach. Winnjr one być 
robione z materiału lnianego, 
a produkowane są z juty, któ­
ra łatwo się strzępi. W naj­
bliższym czasie postaramy się 
zdobyć odpowiedni materiał, po 
kryjemy nim sita i na pewno 
wypadki tego rodzaju będą na­
leżały do rzadkości.

— Dobrze, ale poza sznur­
kiem znajdujemy także kawał­
ki drutu! Czym to się tłumaczy

— To już jest dłuższa his­
toria — oświadcza dyrektor wy 
twómi. — Gdybyśmy chcieli 
znaleźć winowajcę, musielibyś­
my go szukać wśród plantato­
rów tytoniu.

Nie mają oni odpowiedniego 
drutu (pocynkowanego) do wią 
zania „papuszy". Używany 
przez nich drut żelazny rdze­
wieje, nie różniąc Sie kolorem 
od tytoniu. Łatwo więc może 
się zdarzyć, że taki kawałek 
drutu zamiesza się w tytoniu 
i trafia do papierosa. Traci na 
tym konsument, ale więcej tra 
ci fabryka, bo taki kawałeczek 
drutu może poważnie uszkodzić 
maszynę. Dążąc stale do po­
prawy produkcji, robimy co 
w naszej mocy, żeby tego ro­
dzaju niedociągnięcia nie mia­
ły miejsca. Nie wszystkie jed­
nak dotyczą one wrocławskiej 
przetwórni, bo takich mamy w 
kraju sześć.

Istnieje ogólne mniemanie — 
mówię — że wprowadzenie na 
rynek „Mocnych" jest pewne­
go rodzaju ukrytą podwyżką 
ceny papierosów.

— Nie powiedziałbym tego
— oponuje żywo mój rozmówca
— '„Tryumfy" nie cieszyły sifl 
wśród palaczy dobrą sławą. 
Wobec tego Monopol postano­
wił dać szerokim masom do­
brego i taniego papierosa. W 
„Mocnych" mamy ponad 30»/« 
surowca zagranicznego, pod­
czas gdy w „Triumfach" ni« 
było go w ogóle. Nie też dziw 
nego, że „Mocne" muszą koszto 
wać nieco drożej.

Oto prawdziwa historia sznur 
ków i żelaza w papiy.osach. 
Nasze wytwórnie walczą jeszcze 
ciągle z dużymi trudnościami, 
trzeba jednak bezstronnie 
stwierdzić, że i na tym odcin­
ku nastąpiła duża poprawa.

T. T.

P o ra d z iła  m ilionom  
w życiowych k łopotach  

po radz i i Tobie

- p r z y j a c ió ł k a .
tygodnik ilustrowany w-i56

Na długo przed Kopernikiem 
Jozue wstrzymał słońce dla ce­
lów wojennych. Użył je jako 
wielkiego reflektora, aby o- 
świetli-ć pole bitwy. Zwyciężyw 
szy pięciu królów, pojmał ich 
w-niewolę, torturował, a potem 
pówiesił „je na piąei drze­
wach", zaczem ruszył zdoby­
wać i palić miasta wroga.,

Ani Kopernik, ani Galileusz 
nie byli wodzami, ale nauka 
>ch groziła ówczesnemu świa­
tu przemianą. Zwracała umysł 
człowieka do badania praw o- 
biektywnych natury, nadawała 
mu nową, piękną godność na­
rzędzia poznawczego. Koperni- 
Kańska teoria obrotu ziemi do­
koła osi i krążenia jej naokoło 
słońca zaczęła pasjonować cały 
świat chrześcijański. W marcu 
1618 roku kongregacja ksiąg za 
bronionych pod osobistym kie­
rownictwem papieża wydała 
wyrok, potępiający doktrynę 
Kopernika. W roku 1633 potę­
piono „Dialogi" Galileusza: 

„Ponieważ ty, Galileuszu, sie­
demdziesięcioletni synu zmar­
łego Vinzenzo Galileo z Floren­
cji, zostałeś wskazany świętemu 
urzędowi, iż utrzymujesz fał­
szywą naukę, szerzoną przez 
wielu, twierdząc, że słońce jest 
nieruchome w pośrodku świata 
1 ze ziemia się porusza, a także 
0|waca, iż nauczasz uczniów tej 
nauki, iż na dowody, przedsta­
w ię  z pisma gwięł-ggo, ądpjj- 

âdass w sjSdsób sobie wygód-

T m t t e u sM  B o r o w s k a l%lusz vajSe>6t X X

A iednak się porusza
ny, tłumacząc rzeczone Pisma 
według własnego mniemania — 
przeto Urząd Święty... etc."

Mniemanie, że nieporuszone 
słońce jest środkiem świata, jest 
filozoficznie niedorzeczne, fał­
szywe i heretyckie, ponieważ 
kłóci się wymownie z Pismem 
Świętym.

Mniemanie, że nieporuszona 
ziemia nie iest środkiem świa­
ta, lecz że się porusza i obra­
ca, jest również niedorzeczne 
filozoficznie i fałszywe, a teo­
logicznie co najmniej zwodni-

Galileusz na kolanach odwo­
łał swoją naukę. Urząd Święty 
zaś ustalił raz na. zawsze for­
mułkę, która potępiała wszel­
kie książki utrzymujące, że zie­
mia się porusza: „Libri omnes 
docentes mobilitatam terrae et 
im imobilitatem solis".

II.
Wdzięczne pokolenia przecho­

wały pamięć o tym niezłomnym 
starcu, który oddał swoje życie 
w służbie poznania świata, był 
bohaterem i męczennikiem. Czy 
można mówić o meczeńskiej 
śmierci w obronie prawdy na­
ukowej?

Zmarły ks. Konstanty Michał 
ski rożwąża to zagadpiegi# w

swojej rozprawie „między he­
roizmem a bestialstwem" (Wy­
dawnictwo Mariackie. Kraków 
1949) i podaje przykład Koper­
nika i Galileusza: „Zasadniczo 
podobnym zagadnieniem zajął 
się św. Tomasz z Akwinu, mó­
wiąc O męczeństwie (s. th. 2,2, c. 
124).

Pyta się bowiem, czy można 
lówić o męczenniką^h, którzy 

stanęli w obronie geometrii? 
Odpowiedź jest bardzo prosta, 
ale sięga do Boga, jako najwyż 
szego Gwaranta prawdy". Praw 
da — to kult Boga, śmierć w 
obronie prawdy — to śmierć 
męczeńska. „Jeżeli więc jeszcze 
ktoś dzisiaj chciałby lżyć Ko­
ściół, stając po stronie Galileu­
sza, to niech zechce wpierw 
przeczytać odnośny artykuł z 
podanego przez nas miejsca w 
sumie teologicznej, a zobaczy­
my, że święty Tomasz stanąłby 
po stronie Kościoła i Galileu-

To znaczy — właściwie . co? 
Czy św. Tomasz uznał by teo­
rie Galileusza, ale zabronił by 
mu jej szerzenia? Uśmiercił by 
człowieka, a potem go kanoni­
zował? Walką o prawdę nau­
kową nie jest aktem chwały 
Boga, lecz aktem walki o wol­

ność człowieka przeciw przyro­
dzie i wyzyskowi. Poznanie 
świata w ustroju sprawiedli­
wym staje się potężnym narzę­
dziem szczęścia ludzi, tylko u- 
strój ucisku nie lubi swoich po 
czynań uzasadniać naukowo roz 
sądkiem człowieka, wybierając 
agnostycyzm i mitologię.

Stając po stronie Galileusza, 
przeczymy dogmatowi i mitom, 
wybierając dogmat i mit — lży 
my . Galileusza. T e r t i u m 
non datur.

III.
Dyskusja o Galileuszu, wzno­

wiona w niektórych tygodni­
kach Zachodu, jest swoistym 
uczczeniem 70 rocznicy urodzin 
Alberta Einsteina, największego 
uczonego naszej epoki. W nie­
mieckim miesięczniku „Gst und 
West" przypomniano słowa Ein 
Steina sprzed dwudziestu lat. 
kiedy żądał on ograniczenia 
zbrojeń, uzgodnienia zobowią­
zań traktatowych i znalezienia 
uczciwego stos’>ku do Związku 
Radzieckiego, aby „kraj ten, u- 
wolniony od nacisku z zewnątrz 
mógł się rozwijać bez przesz­
kód". Bertrand Russel z pewną 
radością oświadczył, że chociaż 
Einstein współpracuje z innymi 
uczonymi amerykańskimi, któ­

rzy pragną ustanowienia kon­
troli międzynarodowej nad e- 
nergią-atomową, to ,|jednak pro 
blem ten jest niestety trudniej­
szy niż teoria względności".

Natomiast uczony fizyk, Wi­
told Rybczyński w filozoficznym 
artykule „Renesans stanowiska 
człowieka we wsżechświecie" 
(Tygodnik Powszechny, nr 213- 
214) — wraca do koncepcji Pto- 
lomeusza, powołując się na Eir 
steina. Gdy wypowiadamy zda­
nia: „ziemia kręci się względem 
wszechświata dokoła swej osi" 
albo: „wszechświat kręci się 
względem ziemi dokoła osi, prze 
chodzącej przez jej bieguny, o- 
pisujemy jeden i ten sam fakt, 
a żadne zjawisko fizyczne nie 
przechyli szali na stronę jedne 
go z tych sądów"

Jest to zbyt daleko idące u- 
proszczenie teorii względności, 
chociaż w artykuliku nie 
wspomniano ani słowem Galile 
usza — cień jego pochylał się 
nad autorem, świadomy mądrej 
ironii historii.

Ostatecznie, etAąd nie roz­
strzygnięto, czy człowiek idzie 
do tramwaju na przystanek, 
czy tramwaj do człowieka; żad 
ne zja\7iskó fizyczne nie prze­

chyli szali na stronę jednego * 
tych sądów.

Poznawanie prawdy ]est rze­
czą społeczną. Nauka nie tylko 
poznaje prawdą; nauka zmie- 
' życie. Poznawanie prawdy 

nie jest bierna lecz czynną , po­
stawą wobec życia. W nauce, 
jak w każdej najbłahszej dzia­
łalności ludzkiej, odbijają się 
jak w zwierciadle konflikty e- 
poki: szlachetna walka człowie­
ka o wolność i chleb. I tylko 
ona trwa przez pokolenie.

Pokolenia nie zapamiętały wy 
roków Świętego Ur7#;du, że za- 
bronione są libri omnes do- 
centes mobilitatem terrae et im 
mobilitatem solis (wszelkie księ 
gi, utrzymujące, że sie porusza 
ziemia, a nie słońce).

Pokolenia zapamiętały i z 
dumą powtarzają okrzyk Gali­
leusza: „A jednak się porusza1 
(E pur, si muove!).

Żegluj, ziemio, po drogach 
wszechświata: wielka, piękna, 
wspaniała ziemio! N:/.dy nie by 
łaś ojczyzną tyranów i inkwi­
zytorów. Byłaś zawsze zietnią 
Koperników, Galileuszów i Ein- 
steinów.

Błyskawiczny konkurs dla 
harcerzy i harcerek p.t.
»Czy zn a ii znalti «łregowe*
oraz pierwszy odcinek powieści 

rysunkowej p.t.
»DonKic!ioi w Polsce*

tyg. ilustrow. w'n‘

»Świtii Młodych*

Str. S

ŻUBR — NAJPOTĘŻNIEJSZY Sf>0 SRCtD MIESZKAŃCÓW PUSZCZY 
BIAŁOWIESKIEJ ?

W puszczy '  Białowieskiej hodują się jedyne na swiecie
DZIKIE KONIE LEŚNE — TARPA NY.
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L is t y
do »Slowa PolskiPolscy uczeni pomnażają

skarby naszej fauny i flory
ĴPrawtetawiciei agencji putolicy- 

ttyczniej „Czytełnatoa" przeprowa­
dził rozmowę z rektorem U. J. <łr 
•Marchlewskim i prof. ListowskLm, 
Sftrzy ęfpowdedŁieli o swoich ba­
śniach, potwierdzając w pełni

NSłowo „biologia" je®t pochodzę-

t
 greckiego 1 oznaeza „naukę o 
im" o ietobach żyjących. Swóato 
joglĄdowe nn-aczenie biologid wzro 
ifto niesłychanie począwszy od XIX 
tfiekru, zwłaszcza od czasu ogłoszę

j,' Nic wdęc dziwnego, że każda no-

P
ĉą dotąd za niewzruszalną,

fcwiata naukowego. Tym

przez naukowców wschodu, 
tezom naukowców zacho-

Tatoie — rewolucyjne w swej tre
If01 dziś°Wd te°ri€ gł°Sił nieżyjący 

i głosi obecnie akademdk 
JProlim Łysenko. Teorie te dotyczą

^Kilka miesięcy temu odbyta edą 
Jw Związku Radtzieckim sesja
tafozechzwiązkowej Akademii Nauk 
łfeotailczych, przewodniczący Aka­
demia, prof. T. Łysenko, wygłosił 
jreferat „O sytuacji w naukach bio 
Jogicznych". Referat ten był pod- 
jmmowanjem długoletnich badań ge 
jhetyków i agrobiologów radziec- 
►Jch.
: Biolodzy z zachodu ustosunkowali 
Wę do tych tez negatywnie. Miczu- 
Jrtna i Łysenkę nazwano „̂ iarlata- 
fcami” a ich teorie określono jako

CO GŁOSI TEORIA 
STARA I NOWA?

Organizm istoty żyjącej, rośliny 
JM> zwierzęcia składa się z 2 ro- 
jj^ów komórek. Są to: komórki

ĉomórki rozrodcze, „chromosomy" 
!Vr których znajdują sdę geny, two- 
tzące coś w rodzaju substancji dizie 
jdzieznej.

D̂ziedziczenie cech następuje wy 
lącznńe przez geny, które są nie- 
•awlenme, nieśmiertelne i całkowi- 
icte uniezależnione od wpływów zje- 
|wnętrznych“ — twierdizili i twfler- 
0zą wyznawcy starej idealistycznej

„iDzfecilzicziność jest własnością 
*ażxlej części organizm 1 każde] 
0ego komórki. Roawojem organi­
zmu można pokierować tak, jak te 
ęo wymagają potrzeby" — stwier­
dza nowa, ma terialis tyczna teoria

CYTRYNY NA GRUSZCE
Micraurin i Łysenko doszli do gło 

■zonych przez siebie tez drogą do­
świadczeń na roślinach oraz na

kilkadziesiąt lat. Przeprowadzały 
}e d®iesią>tkl tysięcy osób. Wyniki 
jpraesziy wszelkie oczekiwania: dla 
■rarowego klimatu Syberii wyhodo 
wawo przyziemne jabtoniki krzacza 
Bte, odporne na mróz 45-stopntowy; 
uzyskano mieszańce gruszy z cy­
tryną; wyprodukowano pszenicę 
krzaczastą, dającą zbiór 100 q. na 
1 hektar; wyhodowano" krowy o 
•ocznej „produkcji" is.000 litrów

kie obszary północne ZSRR; doko 
ntarao wielu, wiehi innych udanych

GŁOS NAUKOWCÓW 
POLSKICH

Polska jest jednym z pierwszych 
fcrajów, w którym prowadzone są

ćciwoćci występują w następnych 
40—50 pokoleniach, to trudno za­
przeczyć, że ta nowa, przeż tyle 
pokoleń wiernie 1 niezmiennie prze 
kaczana cecha ni* jest dziedziczna! 

ZWYCIĘSTWO 
RADZIECKIEJ NAUKI

podobne badania. Idą one m. In. ró 
waiiei w kierunku dojwdadezalne- 
go, naukowego zastosowania prak­
tycznych zdobyczy genetyków 1 a- 
grobioiogów radzieckich. Przepro­
wadza je w dziedzinie hodowli 
zwierząt rektor Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego dr. Teodor Marchlewski, 
a w dziedzinie uprawy roślin dr. 
Anatol Listowski prowadzący ka­
tedrę Uprawy Roli 1 Roślin w tej 
samej uczelni.

Miczurina 1 Łysenki zabierali do­
tąd glos jedynie naukowcy zacho­
du, glos naukowców polskich w tej 
dziedzinie posiada szczególnie waż 
ne znaczenie.
DLACZEGO DR MARCHLEWSKI 

BADA DROSOF1LE?
Rektor dr Marchlewski należy 

do tej grupy profesorów krakow­
skich, którzy w pamiętnym dniu 
6 listopada 1839 roku aresztowani 
zostali przez Niemców i wywiezie 
ni do obozów w Sachsenhausen. 
D-ra Marchlewskiego wywieziono 
zdrowego, pełnego sil. Wrócił z o- 
bozu w lutym 1940 r. sparaliżowa­
ny. Choroba nie przekreśliła jed­
nak dalszej pracy naukowej. Prof. 
Marchlewski nauczył się chodzić 
przy pomocy dwóch lasek i gdy 
rząd polski po wyzwoleniu dał mu 
do dyspozycji samochód, rozpoczął 
pracę na uniwersytecie.
Badania swe krakowski uczony 

przeprowadza na muszcze owoco­
wej (Drosophiia). Owad ten został 
wybrany jako obiekt doświadczal­
ny cetowo. Nie tylko dlatego, że 
sdę szybko rozmnaża, (cykl poko­
lenia — około i tygodni), ale głów 
nie dlatego, że drosoflla była o- 
biektem doświadczalnym genety­
ków zachodniej szkoły Morgana. 
Ambicją rektora Marchlewskiego 
jest wykazać, iż nie potraifill oni 
wejść na właściwe drogi.

Prace doświadczalne prowadzi dr. 
Marchlewski w Instytucie Hodowli 
i Żywienia Zwierząt przy U. J., 
wspomagany przez asystentki mgr 
Grocholską i mgr. Żebracką. W 
dużej, czystej sali, ustawione są 
szeregi specjalnych, szklanych kol- 
bek, a w każdiej hoduje się od 100 
do 400 mutszek — razem kilkadzie-

Za pokarm ełUjży jm pożywka z
kaszy kukurydzianej.

NIE MA NIEZMIENNEJ
SUBSTANCJI DZIEDZICZNEJ
Prosimy rektor* o Informacje, w 

jakim stopniu Jego dotychczasowe 
badania potwierdzają osiągnięcia 
teoretyczne i zdobycze praktyczne 
naukowców radzieckich.
— Badiania moje nie są Jeszcze 

ukończone, — odpowiada prof, MaT

gi rok. Doświadczenia Miczurina 
trwały 60 lat, a Łysenko pracuje 
na tym poiu już 30 lat. Ograniczam 
też swoje badania, Jak dotąd, do 
doświadczeń na owadach.
— Już diziś, na podstawie dotych 

czasowych badań — oświadcza z 
naciskiem dr. MarcMewskł — po­
twierdzić mogę słuszność tez uczo­
nych radzieckich: Nie ma ładnej

żywego c . 'komórki.
— Różnymi metodami przeprawa 

dJzałem krzyżowania muszek — o- 
powiacła rektor. Marchlewski — i 
osiągnąłem zmiany różnych cech. 
Dalsze pokolenia wiernie dziedzi­
czyły nowe właściwości. Jak nj>. 
zmienioną formę skrzydeł lub cał­
kowity ich brak czy też odmienny 
kolor oczni łtp. Jeśli te nowe wia-

Drugiego polskiego badacza prof. 
Listowsklegoi zastajemy w jego ga

Listowski poza katedrą Uprawy 
Roli i Roślin ma Jeszcze szereg In 
nycłi zajęć. Jest np. przewodniczą­
cym kpmisjl produkcji roślin przy 
naukowej radzie rolniczej, Jest kie 
równikiem naukowym państwo­
wych zakładów hodowli roślin 1 
członkiem szeregu innych komisji.
— Doświadczenia nasze — wyjaś­

nia zapytany — prowadzimy. już 
od kilku lat 1 na coraz większą 
skalę. Rozpoczęliśmy na kilku hek 
tarach, a dadś mamy dla naszych 
doświadczeń ca samym południu 
Polski (woj. śląskie, rzeszowskie, 
krakowskie) t dużych stacji do­
świadczalno - hodowlanych, 52 hek 
terowy majątek doświadczalny 
przy U. J. Dużej pomocy finanso­
wej udzieliło nam Ministerstwo O- 
światy 1 Ministerstwo Rolnictwa.

Zmieniamy gruntownie system 
przeprowadzania badań — inłoc- 
muje dalej profesor. — Kończymy 
z systemem „gabinetowym" badań. 
Prace zostały podzielone pomiędzy 
zespoły naukowców i rolników. 
Dotychczasowe badania wykazały, 
te można pokierować ewolucyjnym 
rozwojem organizmu: warunki ze­
wnętrzne wpływają na jego roz­
wój. Tezy radzieckie są słuszne! 
Je®t to wielkie zwycięstwo nauM! 
Roślina — mieszaniec (hybryda) 
wyhodowana nie płciowo, lecz we 
getatywnie (np. przez szczepienie) 
Jest żywotna, wydaje potomstwo, 
a to potomstwo może dziedziczyć 
zarówno cechy podkładki, Jak i]

zrazu, albo wystąpić mogą całkiem

— Nie ma wtęc wyłączności dzie 
dziczenia za pomocą genów.
— Jak przeprowadzamy badania? 

Organizm roślin jest jak wiadomo 
wybalansowany. Różnymi metoda­
mi wyprowadzamy roślinę z tego 
balansu, po czym działamy na nią 
różnymi bodźcami, które zmienia­
ją jej cechy charakterystyczne. 
Łatwiej oczywiście wykoleić orga 
nlzm młodej rośliny. Trudniej 
reaguje na bodźce organizm stary. 
Na święte drzewo Japońskie „miło­
rząb", rosnące przy pagodach od 
tysięcy lat nie wykazujące ład­
nych zmian rozwojowych, nie dzSa 
ła prawie żaden bodziec. Na pszenl 
cę zaś, znajdującą sdę w stanie Je- 
rowlaacji, wystarcza mała dawka 
bodźca.

zdrowe sadzonki odporne na wiru­
sy i przystosowane do warunków 
śląskich.

Rośliny tytoniowe są specjalnie 
hodowane po to, aby za ich pomo 
cą sprawdzić stopień ewmtualnego 
lakażemia ziemniaków chorobami.
Jęczmień wysiany jest na kilku 

hektarach, -  podzielonych na małe 
poletka. Każde poletko zaopatrzo­
ne jest w tablicę z „rodowodem". 
Obok dobrze rozwijającego się jęcz 
mienia normalnego, widać poletka 
z bardziej biednie wyglądającym 
eksperymentalnym (w drugim po­
koleniu) Jęczmieniem: to Jary jęcz 
mień, wysiany w jesieni, i ..ozimy, 
wysiany na wiosnę. Poletka co­
dziennie kontroluje asystentka, 
mgr. Teresa Mikolajewicz. Kilka 
razy w miesiącu dojeżdża na in­
spekcje do stacji dr Listowski,

ZWIEDZAMY DOMECKO 
POD OPOLEM

Na stacji doświadczalnej w Do­
niecku pod Opolem, prowadaone są 
doświadczenia z *ieme1akaml ł t. 
iw. nagim jęczmieniem, t. J. Jęcz­
mieniem bez plew. Prow»d*zl Elę Je 
w cieplarniach, w laljoratorium 1

Oglądamy cieplarnie. W kaJjdej 
z nich Jest kilkaset skrzyń z ma- 
lerakjmi roślinami. Każda skrzyn­
ka zaopatrzona Jest w napta ł datę.
— Jeet tu 50.000 siewków tamo- 

pyLnych ziemniaków — wyjaśnia 
kierowniczka stacji, mgr, Maria 
Dziewońska — w tamtej, eieplami 
mamy rośliny tytoniowe, ltp.

Wyjaśnienia te przetłumaczone 
na język lalka, oznaczają, te w 
skrzyniach hodowane są nasiona 
ziemniaków, które po S-tygodnio­
wym, cieplarnianym tywocie, prze 
sadzone zostaną do doniczek 1 ta 
Inspekty, a stamtąd na poletko. Z 
tych nasion otrzymuj# sle zucełnle

l!£Koj

»Szypl<a« o d p o w ie ^
„STALI CZYTELNICY" p|̂

„W związku z artykułem z <i„k 
S bm. o wpisach na wyższe ucifc, 
nie, które mają się odbyć od <(&
11 do 30 czerwca br., prosimy 
dzo szanowną redakcją o podm/, 
na lamach prosy termin egzamin*. 
wstępnych... Szeroki ogól zainti% 
sowanych prosi o możliwie szvp. 
KĄ odpowiedź.“
Odpowiadamy więc możliwie sSJi 

ko: Egzamin wstępny odbywa aia 
zawsze we wrześniu, termin s«aj! 
gólowy nie jest jeszcze ustało™
We Wrocławiu przy wydz. humi® 
stycznym istnieje „ katedra geogi,, 
«i. Aby się jednak na nią dost* 
i złożyć szczęśliwie egzamin 2 tejsj 
geografii, należy nauczyć się orUk 
grafii i to bardzo „SZYPKO".

W ydać legitym acje

„Jako pracownik Zarządu Mie> 
skiego w Prusicach, pow. Mili® 
od sierpnia 1945 r. należę do lv 
Zawodowego Pracowników Samon 
Teryt. 1 Użyteczności PuMiea*<

ści się w Miliczu. Dlaczego jetaj 
po trzech 1 pół latach oplataj 
składek członkowskich nie ofraj 
małem należnej ml legttjmm 
członkowskiej? Nawet gdy osoWf 
cie upomniałem się o nią w rty 
czniu br., oświadczono mi, te , 
najbliższych dniach legitymacja „
nęły1** ^ JSlana' Z"” 1 m

W ub. roku była zniżka dla w, 
dzających WZO za okazaniem l(j 
tymacji Związków Zawodo*xd| 
lecz ze zniżki nie skorzystałem, p 
nieważ nie posiadałem leguymicfl 
Obecnie, o He ml wiadomo, we

tylne z 10-proc. zniżką na leet] 
mację Zw. Zaw. Dlaczego nie a« 
prawa korzystać z tych ulg i v»i 
wnień, które przysługują śv*i« 
pracy?".

Przyznając naszemu Czytelniku, 
całkowitą rację, apelujemy do po 
wiatowego zarządu Pracowników!! 
morządu Teryt. i Użyteczności fu 
blicznej w Miliczu, aby ocknął ■> 
z drzemki 1 wystawił wreszcie n 
im całonkom legitymacje, na kto 
czekają JuS niemal cztery IaU.

Lisi on o sf iasnow iłijeinl
Centrala Rolnicza Samopomoc 

Chłopskiej, Jak donosi nam jede 
z Czytelników, dotychczas nie m 
uczyła się adresować należycie II 
stów do swoich prowincjonainid 
placówek. I tak jeden z listów »  
stał adresowany: „JURCZYCI I 
WROCŁAWIA POCZTA KATY. „W 
wiem — pisze nasz Czytelnik, -  
jaką miną przyjął go listonosz, ii 
ry ma osiem wiosek do załatw* 
nia. Myślę, że nie jest jasnowl 
decm, by mógł wiedzieć do koe 
pisze np. Samopomoc Chłopska

rżących, te listonosz nie zagiłd

Wierzymy, że nie zagląda. Liel 
nosze nasi Jednakowoż biją hm 
kie rekordy, domyślając s:ę 
kto pisał każdy list 1 do kogo 
on adresowany. Mimo to ułatM 
my niewdzięczną pracę r.astw 
dalelnym listonoszom!

NAUKA W SŁUŻBIE ŻYCIA
Badania naszych uczonych służą 

nie oderwanym celom: mają na ce 
hi praktyczne potrzeby kraju. Rea 
Uzują one zadanda, wytknięte przez 
Kongres Zjednoczeniowy w refera

„Rozpowszechnienie nowoczesnej 
agrotechnikl 1 racjonalnego płodo- 
zmianu dla zwiększenia uprawy ro 
ślin pastewnych, dlla rozwoju ho­
dowli zwierząt, zwiększenie produk 
cjl nasion selekcyjnych 1 materia 
łu hodowlanego, unowocześnienie 
metody selekctt roślin 1 zwierząt 
oraz podniesienie kultury gleby".

Nauka w służbie żyda! Uczeni 
radzieccy tej tkali co TroCm Ły­
senko pokazali jak wiele nauka 
może zdziałać, gdy staje się służbą

' CzóSo-wi uczeni polscy, nasza In­
teligencja, nasi Inżynierowie 1 le­
karze, nauczyciele t technicy — z 
dumą podejmują tę stużbę.

Szybciej i więcej
Świat pracy Doln. Śląska przed Konar. Zw. Zaw.

Meldunki, a powziętych' zobo­
wiązaniach piraed Kongresem 
Związków Zawodowych napływa 
Ją w dalszym ciągu. Na Dolnym 
Śląsku objęły one wszystkie wiar 
szt&ty pracy.

Oto doniesienia, z dmie wczoraj 
saego:
WAŁBRZYCH 

Załoga Zjednoczonych Zakła­
dów Mechanicznych (Wytwórnia 
Nr. 11)

ekród o 23 proc. czas remon­
tu III kotła;

skród o .40 proc. czas obmuro­
wania retorty do destylacji amo
ły;

zmontuje w ciągu tygodnia 
pompy próżniowe;

wykona ponad ''plan majowy 
500 ton amoiy drogowej;

przerobi ponad plan 3.000 ton 
smoły surowej.
MIROSŁAWIEC 

Załoga Zakładów Ceramicznych 
„Mlrosławłec“: 

wytona w maju ponad plan 
10.000 azt. glinkieru budowlane­
go i ogólną produkcję wartości 
4.000.000 zł.
WROCŁAW 

Zw. Zaw. Transportowców: 
odgruzuje miasto w rejonie wy 

znaczonym przez Zarząd Miejski; 
naprawi w wyznaczonym ośrod

•25 maja rb. i wykona 10.000 kg 
kleju.
ZAWIDÓW 

PZPW Nr. 21:
odda 6 godziin pracy ponad 

(klan i zarobioną sumę przezna­
czy ne remont sali.

Faftstw. Zakłady Mechaniczne: 
Wyprodukują 2.500 Ina tkaniny 

ponad pleń,
BUUKÓW 

PZPB Nr. S:
wykonają plan miesięczny z 

nadwyżką 213.608.000 wątków. 
Państw. Kamieniołomy: 
oddadzą 2 łożyska do łamicza 

i 89 uchwytów oraz Z tuleje *do

przesortują złom ne, placu 1 
uruchomią kuźnię;

rozstrzelą 220 ton kamienie. 
ŻMIGRÓD 

Załoga TORPP: 
posegreguje wszystek złom i 

odstawi do Centrali Złomu;
założy kasę zapomogowo - po­

życzkową.
TRZEBNICA 

Załoga TORPP:
uruchomi tokarnię, wzlmoże wy 

dajraość pracy i przeprowadzi o 
szczędności w sumie 500.000 zł 
BRZEG 

Zaioga TORPP: 
zaoszczędzi 1.280.000 zł.

Ma rozdrożu życia:

BAżaięa ?£££
„ M O D A  1 Ż Y C IE  

P R A K T Y C Z N E *
nr 14 W-lSf

Wyboistą drogą, odnogą szo- 
•y Wrocław—Świdnica, sunie 
Sznur aut. Gdy zmechanizowa­
na kawalkada wśród ostrze­
gawczych odgłosów klaksonów 
•jeżdżą z górki do wsi, spokoj­
ni mieszkańcy wioski Chwałów, 
jy gml Domanice, pow. świd­
nicki, wybiegli przed chaty. 
Zapytani o siedzibą wynalazców 
Wiaszyny do przecinki plantacji 
DUiaków cukrowych, odpowia- 
fiają:

— Skupień 1 Garbacz? A, tu 
mieszkają: piąty dom po lewej 
Stronie.

EWIE MASZYNY

Nie lada to był skład osobo­
wy wycieczki. Z Warszawy, z 
ramienia Centralnego Związku 
Plantatorów Przemysłowych 
Kośiin Okopowych przyjechało 
<3\.ich. inżynierów, Jacyna i 
Świątkowski, z Wrocławia — 
trzyosobowe przedstawiciel- 
Łiwo zarządu okręgowego te­
goż związku, ze Świdnicy czte­
roosobowa delegacja Zjedno- 
V ■ Przemysłu Cukrownicze­
go, przedstawiciele Cukrowni 
■V/ Ŝ Yidnicy i mechanicy jej 
warsztatów. A wszyscy przy­
byli do odległej wioski, aby o- 
cenić i podziwiać wynalazek 
*E8?orolnych chłopów.

Przed wrotami domostwa wi­
ta przybyłych uśmiechem nieco 
zażenowany ob. Garbacz i za­
prasza gości ca podwórze . Za 
Stodołą ustawione są dwie ma-.

Wynalazek małorolnych chłopów

Rewelacyjny »S k u b a c z« rusza w pole
szyny. Jedna to ta. którą chło­
pi własnymi rękami sporządzili 
z drzewa i podobieran.ych częś­
ci żelaznych. A obok tego pro­
totypu lśni maszyna nowiuteń­

ka, wykonana według modelu 
wynalazców przez mechaników 
Cukrowni w Świdnicy. Ze 
słuszną dumą ob. Skupień mó­
wi do swych gości: i

£). bjedotUiśrpy «i« i

maszyną. Cóż, my nie mecha­
nicy i nie fachowcy. Dłubaliś­
my po dniach i nocach, dobie­
rali tryby i koła, dopasowywali 
ośki. Kobiety zrzędziły, bo do 
żadnej innej roboty nie byliśmy 
zdatni. Głowy mieliśmy nabi­
te naszą maszyną, że po no­
cach nam się śniły zębate kół­
ka. Szczęście, że była to zima, 
więc nie mieliśmy pilnej robo­
ty polnej.

ROBOTNICY POMOGLI
— O co chodziło? — odzywa 

się ob. Garbacz. — U nas dzie­
ci jeszcze małe. Do roboty w 
polu niesposobne. Chcieliśmy 
więc zbudować maszynę, by 
przy jej pomocy zaoszczędzić 
rąk roboczych, abyśmy mogli 
powiększyć obszar plantacji bu 
raka cukrowego. My i wszyscy 
inni plantatorzy.

Byliśmy jednak w wielkim 
kłopocie, bo nie mieliśmy pie­
niędzy na poprawki i opłace­
nie majstra, który by maszyny 
zrobił, jak się należy. Zresztą 
— co tu dużo mówić — ma­
szyna przez nas wykonana nie 
miała takiego wyglądu- Gdy 
przy pierwszym pokazie wspom 
“ ieJłgipy, *  ®asz};cl» trudnoś­

ciach, ob. Broniewski, dyrek­
tor Związku Plantatorów okrę­
gu wrocławskiego zwrócił się 
do przedstawicieli Cukrowni 
świdnickiej inż. inż. Popowicza 
i Uniatyckiego z prośbą, aby 
warsztaty Cukrowni wykonały 
maszynę według naszej kon­
strukcji Zespół mechaników 
Cukrowni z ob. Balczewskim 
i Koniecznym na czele robotę 
wykonał bezinteresownie, od­
dając swój czas na rzecz rol­
nictwa.

EGZAMIN NA „PIĄTKĘ"
Jeden z licznie zebranych roi 

ników wyprowadza tymczasem 
fconia i zaprzęga go do maszy­
ny. Jedziemy ją wypróbować. 
Szkoda, że buraki jeszcze nikłe, 
nie „wyrządziły" sią dostatecz­
nie. Mimo to zaczyna się pró­
ba, maszyna rusza.

Dwa noże, umocowane na 
podłóżnej ośce, poruszanej za 
pomocą przenośni konicznych, 
obracają sią 1 przecinają redli­
ną. Między cięciem jednego 
noża a drugiego powstaje od­
stęp, taki właśnie, laki po­
trzebny jest na miejsce pod 
jedną ręślinę. Ząjniast wiec

W lii

długie rzędy buraków, maszy­
na wykona tę czynność błyska­
wicznie.

Następuje wymiana zdań i u-
wag. Aby maszyna łatwiej

manewrować, ktoś z fachowców 
doradza oprzeć ją na rucho­
mym przodzie, jak przy wo­
zach lub kultywatorze. Pew­
nego usprawnienia wymaga j4 
także radełka opielacza. Resz-

.®22la#

jest rcwciacyjny. Znawc]
chwalą i gratulują wynalazcom 
pomysłowości, którei nie pow­
stydziłby się inżynier.

— Jaką oszczędność czasu 
można uzyskać dzięki tej ma­
szynie? — pyta ktoś z obec-

— To zależy. Jeżeli maszyna 
zbudowana będzie jako ręczna, 
jednorzędowa, to chyba 1 hi 
w ciągu dnia obrobi. Jako kon­
na, cztero albo pięciorzędowS 
— zdoła przeciąć 4 względnie 
5 razy więcej, a wiec do 5 ha 
w jednym dniu.

— To znaczy, że można tjJj 
razy więcej uprawiać buraków*

— O to właśnie nam z kole­
gą chodziło. I zdaje się, że mj| 
i nasz „skubacz" zdał egzamin! 
Przy zastosowaniu teł maszy­
ny można będzie powierzchni? 
uprawy buraka cukrowego * 
Polsce wydatnie powiększy*. a 
plantatorowi ułatwić pracę.

— „Skubacz"? Dlaczego n» 
„przecinac?"?

— Bo to wzięte z naszycj 
nazwisk: Sku-pień i Gar-bfC®

Deszcz siąpił. Do obuwi* 
przyczepiała sie lenka ziemi* 
Wśród pochwał wiec i życzrf 
towarzystwo schodzi z 
1 zajmuje miejsca w autach.

Sygnał i — odiazd. Za han* 
pozostała wieś i dzielni wyna­
lazcy, a przed nami — wiz]* 
umaszynowionej gospodarki r“  
nej, dzięki współpracy chłopof 
i robotników.

' Józef Zkmkowslil'

^4

ku rolniczym urządzenia. 1 Bneszy

fabryk* Cukrów ^ołem";
przekroczy plan 5-cio mieeięcz 

ny w 15 proc. do 21 czerwca, i 
uruchomi bibliotekę fabryczną 
przez dobrowolną akcję zbiórki’.

Wrocławskie Zakłady Metalur­
giczne — Wydział Metalowy: 

wykona ponad plan miesięczny) 
3 tony brązu i 4 tony mosiąSajj* 

wykona plan półroczny do 25 
maja br. i zaoszczędza 1.000.00? 
zł.

Wydział Mechaniczny — wyr** 
montuje suszarkę gazowy)

Wydział Gospodarczy -fe oczy. 
ici bocznicę kolejową zę złomu 
i przyśpieszy czas załedunkS? to-

Wydział Modelarski — wyScOha 
5 szt, fc6ł zębatych, 1 spjrt̂ gło 
i modele dla ośrodka toin. 

Załoga Fabryki Zeszytów! 
wykona plam miesięczny aa* majj 

rb. do dnia, 25 maja rh.
OŁAWA 

Załoga Huty Marta: 
wykona do 1 czerwca 1.000 be 

czek ocynkowanych ponad plan. 
Załoga Państw. Fabr. Papieru: 
wykona ponad pJan majowy 

10.000 jŁg papieru.
Państwowa Fabryka Kleju: 
ukończy plan majowy rb. do



S Ł O W O  P O L S K IE

S ł z i ś
o godzin ie  10>ie| ran o  

n a  sta d io n ieP a faw ag u

BSEGI NARODOWE
n a  szczeblu  pow iat.

Hrawo wrocławska O dra!

Ligota bardzo piękna
Jcriziemy w gości na wieś! 

oznajmili kolarze wrocław­
skiej Odry, którzy odwiedzili- 
naszą redakcję'.

— Nie tylko my — dodaje 
jeden z nich — zaprosiliśmy 
Ogniwo, Pafawag i Włóknia­
rza, na otwarcie naszego sezo­
nu. Piękne to będą wyścigi!

— Nie to jednak jest najwai 
niejsze w tej imprezie, kto wy­
gra f  -kto zdóbęcłzie hagrody. 
Zdają Sobie sprawę z tego i kie 
równicy i uczestnicy zawo­
dów. Ważne jest to, że sport 
miejski jedzie na wieś. Nie na 
„majówkę". Z poważną impre­
zą sportową.

Ważne jest, że % całego powia 
tu ściągną do Ligoty Pięknej 
chłopcy wiejscy, na rowerach 
różnego typu. Ze rozpocznie się 
turystyka młodzieży wsi i że 
rower stanie się nie tylko na­
rzędziem ułatwiającym dosta­
nie się do miasta czy na pocz­
tę, ale przyjacielem. Że zbliży 
tę młodzież, wspaniały rezer 
wuar spertu polskiego, do spor 
łowców Związków Zawodo-

Nie jest istotne czy będzie to 
rower nowy ęzy stary. Nie. cho 
dzi tutaj o wyścigi, bo na to 
przyjdzie czas później.

W Ligocie Pięknej uścisną się 
dziś dłonie mistrzów kolarskich 
l klubów pionu Związków Za­
wodowych — klubów miasta, 
Utonie młodzieży, która dopiero 
tworzy Zespoły Ludowe pionu 
Samopomocy Chłopskiej.

— Ligota hędzie bardzo pięk­
na w tę niedzielę! — stwierdza

Kjeiinnrzeni — 
tory T.«r.

poważnie sportowiec w czapce 
ZS kolejarz — Odra.

—Bardzo piękna!— mówimy 
do siebie z ^śmiechem sportow 
ców, którzy biedzą, że zaczęła 
się na Dolny!# Śląsku „dobra 
robota" zbratania młodzieży

Uśmiechamy się, umawiając 
się na wspólny wyjazd do Li- 
gody. Ost.

Uwaga: Kolarze zbiorą się
dziś o godz. 7-fej na dworcu 
Nadodrze.

Goście: Zapraszamy cały
Wrocław do Ligoty Pięknej. Z 
ostatniego przystanku tramwaju 
nr 2 kursować będą autobusy 
co dwie godziny. Po wyścigach 
odbędą się występy artystyczne 
i sportowe, mecz piłki nożnej 
1 zabawa.

Mecz braterstwo
odbędzie się w nujbHższti sobotę

Przyjeżdżają do nas najmilsi 
goście: reprezentacja Polaków z 
Francji. W sobotę o godz. 16-tej 
powitamy na Stadionie Olimpij 
skim nie tylko sportowców, ale 
naszych braci z emigracji. Go­
ście reprezentują bardzo wyso­
ki poziom i trzeba będzie du­
żego wysiłku, ażeby wyjść w 
spotkaniu z nimi zwycięzcą.

Goście to szybkość, technika 
i strzał. Zaletom tym trzeba bę 
dzie przeciwstawić podobne.
■«apitan- DOZPN ob. Wojto­

wicz zestawił już skład oparty 
na drużynie, która zremisowała 
ze Śląskiem 4:4. Oczywiście bę­

dą jeszcze w zespole pewne zmia 
ny ponieważ kilku piłkarzy re­
prezentacyjnych wróciło już do

Pójdziemy wszyscy na ten 
piękny mecz!

Szwecja-Anglia 3:1(3:0)
Reprezentacja pilkarsika Anglii 

rozegrała w piątek w Sztokhol­
mie meCE międzypaństwowy * re 
prezaataęsją Szwecji. Spotkanie 
zakończyło się sensącyjnym zwy 
oięstwem gospodarzy w stosun­
ku 3:1 <3:0).

Czekamy na 2 telefony
Tarnuwu i ze Świdnicy

Ligowcy nasi grać będą na 
dwóch boiskach.

Wrocław z niepokojem będzie 
oczekiwał na telefony ze Świd­
nicy, gdzie nasza Polonia musi 
wygrać * Chełmkiem. Goście są 
klubem bardzo dóbrym. : 'e 
trudno ślę wySfywa z polonis.a 
mi, szczególnie na ich boisku.

W razie zwycięstwa Polonia 
rozpocznie marsz ku górnym 
rejonom tabelki.

.Wszystlrie o>isinâ  sportowe 
wróżą wiclobramkowy sukces 
Tamowii, bezsprzecznie najlep­
szej drużynie drugiej ligi, w jej 
spotkaniu z Pafawagiem.

Przyjmujemy zakład ze znaw 
Icami. fijlld nożnej:.

Wynik w Taniowie nie bę- 
Idzie wysoki! Wrpcła^ianie wy-

Z  t*ak§cia i s i e c iśhiw
rc>f!z3 się dolnośląska ptiku nożna

Jedyny mecz-;pitten-.«flrt • ni*~
dzieli odbędzie sie na boisku 
Patawagu o godz. 16-tej. Spot­
kają się doskonale zespoły Zwią 
zkowca, który już wrócił do for 
my jaką reprezentowały ongiś 
CPN i Burza, i Spójnia—Soli­
darność, doskonały, zespół połą­
czonych klubww Wałności z Bie. 
lawy, Ż K S V i Społem.

Mecz dWóćh czatowych jede­
nastek dolnośląskich polecamy 
miłośnikom pUki nożnej.- 

Będzie to Widowisko stojące 
na wysokim poziomie i na pew

no pn~n"1 im wnrniMn) nr praw 
dziwie '•W^rzyrfki^^flimprezy.

Drużyny -wystąpi* w najsil­
niejszych składach z piłkarza­
mi reprezentacji okręgu na cze­
le.

Takie mecze towarzyskie do­
prowadza wreszcie do silnej

OD REDAKCJI 
Piłkarzom wałbrzyskiego Gór 

nika za przysłanie nam pozdro­
wień z obozu kondycyjnego w 
Legnicy Leśnej serdecznie dzię 
kujemy. Red.

jeżdżają z Krzykiem w bram­
ce, Halickim na pomocy i Żół­
cińskim, Szymczakiem i Sam­
borem w ataku. Na obronie za­
grają Dąbrowski i Chełczyński. 
Zespół ten stać na zrobienie du 
żej niespodzianki, a w każdyi*n 
razie, na dobry wynik nawet s 
tak silną drużyna jak tarno-

Budapeszt^ 
Praga 12 z 4
Reprezentacja Budapeszitu poko 

nala Pręgę 12:4. R-eprezen/tecja 
Budapesztu była TÓwoóznaezn* m 
reprezentacją Węgier.

W muszej — Bednai (B) wy­
punktował Zole, w kogucie} f** 
Horvath (B) , -wygrał przez t.k.O. 
w H rundzie z Dvorzaczkiem, w 
piórkowej — Ferkas (B) pokonał 
na punkty StdhJjDka, w lekkiej' 
— Budai (B) uległ na. punkty Ma 
celî  w półśredoiej — Marten I 
(B)' wypunktował Kroczaka, w 
średniej,, r— P^p (B) wygrał na. 
punkty .z Vyłla<*ilem, który w 
III rundzie był 3-krota.ie na de­
skach; w półciężikej — Kapoecsi 
(B) uległ na punkty Radeimachero 
wi, w ciężkiej — Beńe III (iB) 
wypunktował Ciprę.

Kalendarzyk
spoitowosi

NIEDZIELA, DNIA 15 MAJA 

Biegi Narodowe — godz. 10-ta —

na szczeblu powiatowym.
Kolarstwo — godz. 11-ta: wyścigi

ławiśkich. 1 młodzieży wiejskiej we 
wsi Ligota Piękna.

Piłka nożna — god.z,; iż-ta: sta*

skie związkowiec — Solidarność.

Zawody o mistrzostwo II-iej ligi, 
Budowlami Polonia — Chełmek (Kra

pierwszy finałowy mecz o mistrzo­
stwo polnego Śląska, Górnik —

W CAŁYM KRAJU 
Piłka nożna — I-sza liga: Wisła—

Legia — Cracoyia, Szombierki —

Ii-go liga: — grupa północna — 
Garbarnia — Widzew, Ostawia — 
Ognisko, Lublmianka — PTC, Po­
morzanin — Bzura, Radomiak — 
Gwardia (Szczecin).
Grupa południowa: — Bail-dionr- 

Skra, Naprzód — Górnik (Radlin), 
Polonia Sw. — Chełmek, Tarnovia 
—Pafawag, Gwardia (Kielce) — Po 
lonia (Przemyśl).
I Liga bokserska: Gwardia W, — 

Gedanla, Zjednoczeni — Batory, 
Gwardia Gd. — Zryw.

K ą c ik  s z a c h o w y
Ciekawe pozycje

Uzyskanie nierozegranej jest zaw

W poniżej podanej pozycji białe są 
w sytuacji gorszej, mają zaledwie

ciąstwo więc nie mogą Uczyć, a po 
tnatnie muszą brać pod uwagą ew. 
przegraną. SzuJkają więc dróg, aże 
by przynajmniej uzyskać nierozegra 
ną, co też się im udaje. (Kontrola 
figur: Białe h- KdS, Hf4, pg2 (3) 
czarne Kai, Hb6, p-er, c7, f3 i fi
m>.

SPRZEDAM sklep papierniczy księ 
naJkę, ’ Wrocław, Śródmieście tele-

SPRZEDAM samochód 4 cylindro­
wy DKW stan pierwsżorzędiny.̂ Wia

Finałowe spotkanie o puchar Eu* 
ropy w tenisie stołowym rozegrane 
w Bratislawie między obrońcą pu­
charu Czechosłowacją i Anglią, za­
kończyło ,6ię zwycięstwem Anglii

nr Hbl +  Z) Kd2 ... czarne nie mo­
gą bić hetmana, ponieważ dostają 
pata, więc grają c6; 3) Kdl, CS, 4) 
Kd2, ci, 5) KeZI! i znów czarne nie 
mogą wziąć hetmana, ponieważ bia 
le są w pacie ... c3, 6) Kdl, c2 -j- 
7) Kdl obecnie czarne muszą

Bardzo interesująca i pouczająca 
końcówka.
MECZ SZACHOWY RUMUNIA — 

BUŁGARIA źa&ońozył się wynl- 
kiem nierozs/trzygnJętym

OD REDAKCJI
Reprezentacji Wałbrzycha dzięku

Poznania. Żałujemy, że do dziś nie 
otrzymaliśmy -uiynślcóuj ze spotka­
nia z Poznaniem. Prosimy o Jak

najmniej suchych cyfr.

Wszystkie placówki „CZYTELNIKA" w całym kraju przyj 
mują prenumeratę dzieriników i czasopism radzieckich.

Z dziedziny przyrody, matematyki, .fizyki, chemii można zama­
wiać następujące czasopisma:

ś?ocS“ MJ ^ e , ; waJ»
W S c le j  2

b) Otdaeł gieołoglczeskij <• *urofeś:ccin*lt
Botaniczeskij żurnał dwumestecznii
Doktady Akademii SSSR , d-kadiwka

S S & .  'Zurnal fiziczeskoj chimil dwurn-̂ efecznlfc
Żurnał ekspierimie-ntalno-j i tieorieticzeskoj fizJki r.Pes ec n k
Zapiski wsierossijskogo minfie-ralogiczeskogo obszc2e£twj
Zoologiczeskij żurnał tfwvro'e«'ec*nllt •Izwiestia Akadiemii nauk SSSIR ' '
Seria biiołogiczeskaja
Seria gieograficzeskaja i gieotizlcze&kaja dwumiesięcznik
Seria gHeologiczeskaja dwumiesięcznik
Seria isto-ril 1 flłosofii dwumiesięcznik
Seria ma/tiematiczeskaja ówum esiecznik
Seria fiziczeskaja ci-wum-iesiecznikIzwiestia Akademii nauk. Otdoelenie ctoimiczeskich nauk

dwumiesięcznik Izwiestia Akademii nauk. otdielenie tiechniczeskich nauk
Izwiestia Akademii nauk. otdieiemie litieratury j jazyka'651̂0™0

dwumiesięcznik Izwiestia Akademii. nauk. Otdielenie ekranomiki i prawa
Matiematiczeskij sbornik dwumiesipznik
Prikładnaja matiemaitika i mieehenika dwumiesięcznik
Priroda miesięcznik 'Sowietskaja etnografia kwartalnik
Uspiechi sowtremiennoj biologii dwmmies-tęcznJfc
Uspdechi chimii . dw-umfesięcznilc
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FOTOGRAFIE nagrobkowe wiecz- 
Marszałkowska 198. IntornuujOTiŷ i FABRYKA Cukrów „S.polem" Wro­

cław, ul. Ciepła 17a poszukuje ksie
przebitki. Waruraki do omówienia

BLUZKI damskie wykwintne pole­
ca Pracownia Bielizny Damskiej 
„Rosanna11, Warszawa, JTowy Świat 
33. K 2013
KUPIĘ nowoczesną jadalnię, sypdal
wą gabinetową,' pr-alikę elektryczną, 
radio 10-lampowe. Zgloszeijia „Sło­wo Polskie" pod „Pierwszorzędnej

AKORDEONY KUPNO - SPRZE- 
DAZ - KOMIS. lustrumenrty muzy­
czne, przybory muzyczne, kiomple- 
ty orkiestrowe Wrocław, Łokietlka 
5. Kijedlnoczone Zakłady Przemy
stu Muzycznego.__________  3840
MENTOL olejeik miętowy zakupi 
„Astra11 Wrocław, Kilińskiego 27^

MASZYNA tryflcołarska stan pierw­
szorzędny do sprzedania. Wrocław,

KUPIĘ maszynę krawiecką do szy- 
^ e ^ 5 « ta,Sępoln " ‘'e' pisTUarSi^

g ZGUBY -  KBAClg EŻE j

WOLNE POSADY

PAŃSTWOWE Gimnazjum i U-

nSn?sty ̂ Warunki korzystne. M̂ie- 
Dyrekcia. * K 2088
PIELĘGNIARKA do niemowlęcia 
potrzeb-na od zaraz. Traugutta 15/1̂

STROJENIE PIANIN, STROJENIE 
FORTEPIANÓW, STROJENIE A- 
KORD EONÓW, NAPRAWY IN­
STRUMENTÓW Wrocław, Łokietika
Muzycznego. 3638

NASIONA warzywne
kwiatowe, rolne, gwa­
rantowane orśT pokarm 
dla ptaków 1 rybek — 
poleca ST. BADURA, 
Wrocław, ul. Słodowa 
16, tel. 31-00 — Hurt. 

Rynek 4 — Detal K-1846

Stojańcach, który pracował w • 
młynie w Garfuśrkel Jehuda.

cowal w młynie w Stojańcach. 

pow. Sądowa-Wiszjnia. ‘
Wszyscy, którzy wiedzą cqk oU

pod adresem: Wllfart Eugeniusz*

OGŁOSZENIA
Zawiadamia się tak wyznawców, jak również 

sympatyków Polskiego. Narodowego Kościoła Katolic­
kiego, że w niedzielę, dnia 22 maja o godz. 11-tej zo­
stanie odprawione pierwsze nabożeństwo i nastąpi 

. otwarcie Kaplicy parafialnej przy Kościele św. M. 
Magdaleny ul. Szewska. Wejście do Kaplicy od ul. 
Pokutniczej., Uroczystość powyższą zaszczyci swoją, 
obecnością Najprzew. Ksiądz Biskup Józet Padewski 
z Krakowa.

Za Komitet Organizacyjny parafii: 
3591_______________Ks. J. J. Osmólski, prob

Sygnałem niepokojącym stały się pierwsze spotkania, 
przeważnie z młodymi oficerami, odbywającymi krótkie 
kursy w kairskim centrum wyszkolenia pancernego i sa­
mochodowego. Na Środkowym Wschodzie powstawał polśki 
korpus z brygadą czołgów, nic więę dziwnego, ze specjali 
£tów przysłanych z angielskiego, cent.-um w Catrik Ćamp’ 
ftie wystarczyło — należałp. doszkolić - znaczną ilość fa- 
Showców. na miejscu. ,
, . Darewicz miał pod swoją opieką wszystkie. Silniki
ćwiczebne — były one przeglądane i regulowane co dzień. 
Mimo woli wypadło mu wysłuchać niejednej rozmowy 
Prowadzonej po polsku. Przeważnie gadano o sprawach 
ołahych, ale kiedyś Darewicz aż drgnął.

Rozmawiało dwu sierżantów.
— Antek, słyszałeś? stary przyjeżdża do nas!
Drugi z podoficerów milczał dopasowując klucz.
— No, co — ńie cieszysz się? — indagował pierwszy.-
— Co mam się cieszyć! Jeszcze go tu zakatrupią!

Parewiczowi zrobiło się niemal słaba. Z przyjazdem 
generała Sikorskiego, o czym jua słyszał, inżynier, wiązał 
pewne swoje, a także i ogólne nadzieje.

Sierżanci pogwarzyli jeszcze trochę na poruszony te­
mat. Można było wnioskować, że obaj ubolewali nad ja­
kąś zmową oficerów.

Inżynier podwoił czujność i doczekał się, że uczestni­
czący w naprawie maszyn młodzi- oficerowie, bardzo zre­

sztą sympatyczni z wyglądu, -jtwarcie mówili o koniecz­
ności „Unieszkodliwienia" Naczelnego Wodza i jego rzą­
du. Padały epitety w rodzaju „sprzedawczyk", „targowi- 
czanie", „zdrajcy". Dwaj podporucznicy najwyraźniej sta­
rali się przekonać trzeciego.

— Tylko Anders! — niemal krzyczeli.
— Zostaniemy jego gwardią.
— Sikorski musi ustąpić albo go wykończymy.
— Ja pierwszy strzelę mu w łeb — czupurnie krzy­

czał najmłodszy.
Darewiczowi przypomniały się rozmowy i pogróżki 

słyszane przed półrokiem. Stwierdzić wypadało zngezny

„postęp" w agitacji wymierzonej przeciwko Naczelnemu 
Wodzowi i szefowi emigracyjnego rządu.

Tegoż dnia Darewicz odwiedził panią Cliff i wyraził 
jej swoje Obawy Co do bezpieczeństwa generała Sikorskie­
go podczas jego pobytu na Wschodzie, przytoczywszy treść 
zasłyszanych rozmów. Jednakże pani Cliff nie okazała żad 
nego specjalnego zainteresowania tym tematem.

— Są to wewnętrzne sprawy Polaków — powiedziała 
chłodno.

Darewicz odczuwał po tej rozmowie niesmak — oto 
niejako występował w charakterze inwigilanta współroda­
ków. Z drugiej strony — doskonale wiedział, że obowiąz­
kiem i jego, i każdego Polaka było. czuwać nad tak ważną 
sprawą jak życie generała reprezentującego kraj i naród 
w okresie groźnym. A może młodzieńczych pogróżek nie 
należało brać serio? Darewicz był zdania, że już same groź 
by i obelgi stanowiły zbrodnię.

Wkrótce potem pani Cliff wezwała Darewicza w spra­
wie ; szczególnej. Chodziło jej jednakże o „wewnętrzne 
sprawy" Polaków!

• W wyniku tej konferencji „Dżordż" został na pewien 
czas kierowcą wielkiego Rolls Royce'a, przydzielonego na 
ostatni tydzień maja poselstwu polskiemu wobec przy-., 
jazdu do Kairu generała Sikorskiego i spodziewanych z te­
go powodu ożywionych rozjazdów polskiego męża stanu. 
Darewiczowi kazano nauczyć się planu miasta i odbyć sze 
reg wyjazdów treningowych. Inżynier najpierw zapoznał 
się ż położeniem gmachu poselstwa polskiego za Nilem, w 
dyplomatycznej dzielnicy Zamalek, odwiedził również odra' 
towaną część miasta, z której Anglicy usunęli całą lud­
ność instalując w niej swój sztab, a wreszcie jeździł aż 
pod wielką piramidę Cheopsa za miasto, gdzie u stóp ol­
brzymiego faraonowego szaleństwa roztarasowały się 
wśród egzotycznej roślinności zabudowania i tarasy luksu 
sowego Mena House Hotelu. Naczelny Wódz miał zamiesz­
kać właśnie tam. Ponadto Darewicz zrobił duży kurs nt 
pustynne lotnisko — 60 km za Kairem. (c.d.n.j

Nr 132 Str. 5

Dziś odbędzie się w Bydgoszczy 
ticcz bokserski Związkowiec (da-

K crownictwo Związkowca posta 
(owiło oddać Batoremu punkty 
r. o. z powodu zdekompletowanią

»tąpl w ringu bydgoskim repre- 
kentacja klubów Związkowca z Fo- 
Horza, w skład którego wejdą za­
wodnicy Związkowca 1 Legii (Cheł 
mżą) m. In.,: Faliński w yvadze| 
IrednJeJ J Cebulak w wadze pół- 
dężkiej. |

ROŻNE
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^gcgotiffioa
l*od|ęty a p e l

„Daj mi kilka książek — ale 
grubych, żeby ważyły przynaj­
mniej ze 3 kilogramy" — z ty­
mi słowy zwrócił się mój dzie­
więcioletni syn do mnie które­
goś dnia. Zaintrygowany żąda­
niem. zacząłem się wypytywać 
do jakich cełów potrzebne są 
mu te książki. „Widzisz. móv' 
— dziś jest dzień zbiórki odpa 
ków w szkole i musimy dost; 
ozyć poniszczonych książek. Fa 
ni kazała nam pozbierać 
mu i przynieść do szkoły*

Wyszukałem więc kilka bro­
szur hitlerowskich, które spo­
czywały w piwnicy i z którym! 
nie wiedziałem co zrobić, zwa 
żyłem na wadze i syn zaniósł 
je do szkoły.

Niedawno czytałem 
wie" że jedna ze szkół złożyła 
większą sumę na PCK zebraną 
ze sprzedaży butelek i rozmai­
tych odpadków.

Fakty te wskazywałyby, że 
apel nasz, ażeby szkoły zajęły 
się zbiórką odpadków i makula 
tury. został podjęty.

W sklepach spółdzielczych po 
Jawiły się wywieszki, że sklepy 
te zakupują butelki monopolo­
we. W praktyce wygląda to 
tak, że skupywane są tylko bu 
telki wymyte ł z etykietą. Wa­
runek ten powoduje, że właści­
ciele butelek wyrzucają je na 
śmietnik, ponieważ przy myciu 
etykieta odpada — a sklep bez 
etykiety nie przyjmuje. Dlate­
go bylibyśmy za tym, ażeby ten 
warunek znieść.

Akcja zbierania szkła i odpad 
ków rozszerza się coraz bar­
dziej, a zajęły się nią również 
i komitety blokowe. Ponieważ 
nie jest ona jeszcze skoordyno­
wana, należało by może pomy­
śleć nad stworzeniem jakiejś 
jednej ogólnej organizacji, któ- 
raby nie tylko scalała te, dziś 
rozproszone jeszcze, wysiłki, 
ale również dawała pewne wy-

Mtodzież z care| Polski śpiewa i gra

Imponująca rewia zespołów artystycznych
w H ali Ludowej

młodych głosów. Gdzie tyiko spój

chów. Ponad dwa tysiące młodych 
dziewcząt 1 chłopców w zielonych

cierpliwie na rozpoczęcie elimina­
cji zespołów artystycznych i świe-

dionu Olimpijskiego nadchodzą no 
we zwarte oddziały chłopców, a z 
zameczku harcerskiego kolumny

wybitniejszych znawców muzyki,

Czanerle z Wydz. Kult. KC PZPR, 
Elżbieta Bekierowa z Zarz. Głów-

Na kongres Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, który
odbędzie się tego roku w
sierpniu w Budapeszcie, wyjedzie

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q ZWIĄZEK INWALIDÓW prag 

nia aktywnie włączyć się <Jo walki 
z analfabetyzmem. Ponieważ do­
tychczas większość kol zarządów

Lań z ̂  przeprowadzone] rejestra­
cji, utrudniając tym dalszą pracę.

prawienia zaniedbań.
Q  ZAMKNIĘTE PRZEDSTAWIE­

NIE dla młodzieży szkól średnich 
l wyższych Teatru Rosyjskiego od 
będzie się dn. 17 bm. o godz. I5-tej 
w sali Teatru „Energetyk". Grana 
będzie sztuka pt. „Ubóstwa nie hań 
y .  Bilety *  cenie 75 1 50 zt są do 
nabycia na listy zbiorowe w biu- 
rze TPPR (Rynek 6 II p.).

O  ZEBRANIE WŁAŚCICIELI 
NIERUCHOMOŚCI odbędzie się dn. 
10. 5. br. o godz. 18-tej, w świetlicy 
Zarządu Miejskiego., Zebranie ma

9 najmie lokali, oraz jego szersze 
^mówienie. Niestosowanie się do 
t̂ jgo dekretu pociągnie za sobą

g  PORANEK FILMOWY w klnie 
JtLĄSK" urządza dziś TPPR. Wy­
świetlany będzie film „Ojcowie 1 
dzieci4'. Początek godz. 10,30.

Q PIĘKNIE URZĄDZONĄ, zao­
patrzoną w scenę, salę obrad, z 
zainstalowanym aparatem radio­
wym posiada kolo S. Chi. w Nowej 
Wisi — Op a to wice. Członkowie Ko­
la likwidowali 25 ha odłogów, zaś 
aleoję „H“ przeprowadzili w 100»/0.

O PLASTYCY-AMATORZY — 
Cieślińska, Depta, Dynda i Joslco-

ków, celfem podjęcia należności, za

O 16 MAJA POZIOM WODY NA 
ODRZE PODNIESIE SIĘ około 59

O ZARZĄD KOŁA SRODMIE-

kinie, że weryfikacja legitymacji

maja odbywać się będzie w godzi­
nach od 17 do 10-tej, w świetlicy

Q III-CI KOMISARIAT MO PRZE 
NIÓSŁ SWĄ SIEDZIBĘ z Placu 
Teatralnego na uillcę Bałuckiego

Q W HALI TARGOWEJ NA PLA 
CU NANKIERA, sprzedawano W 
piątek dużo jaj, śmietany i wiele

O ŻŁOBEK DLA DZIECI pocz­
towców do lat J, otwiera w gma­
chu pocztowym̂ przy ul. ̂ Krasińskie

cześnie przystąpiono do organizacji 
kolonii letnich, dla dzieci w wieku 
szkolnym od 7 do 14 lat. Młodzież 
ma wyjechać do sobótki.

L ik w id u je
Miejski Komitet Opieki Społeczne!

Miejski Komitet Opieki Społecz­
nej, który od przeszło dwóch lat 
działał na terenie miasta, na za­
rządzenie Ministerstwa, przewidu­
jącego likwidację KOS w całej Pol 
sifcft. zaprzestał swej działalności.

P rzy  p racy
Zmiażdżenia 2-ch palców pTa- 

wej ręki w trybach w młynie „Ró 
tanka'* doznał młynarz, 41-letni 
Jan Zamiślak (Młyńska 1).
— Przebił gwoździem stopę le- 

tfej nogi przy budowie domu (ul. 
Jfitfckiszki U7), 23-1 etn i Walery

O tiarom wypadków pomocy udrzle 
lii lekarz Pogotowia, (y)

Dora Dziecka w Osobowicach 
przejęło Kuratorium O.S. zaś ambu

Przedszkole w Osobowicach prze­
jął Inspektorat szkolny, aby je pro 
wadzić we własnym zakresie.

Kuchnię dla ubogich, prowadzo­
ną dotychczas przez MKOS b«fzie 
prowadzić nadal wydział społeczny

ży obecnie całe zagadnienie opie­
ki społecznej w mieście.
Do zlikwidowania pozostaje Jesz 

cze tytko same biuro MKOS *raz 
przeprowadzenie zamknięć rachun­
kowych. Instytucja rozporządza o- 
koło 8 milionami z2. Pieniądze zo­
staną roizdzielone między instytucje

i t p .
Dnia 13 maja br. zmarł nagle artysta baletu Państwo- 

-  wego Teatru Dolnośląskiego we Wrocławiu

Stanisław Krzanowski
długoletni członek ZZASP-u 

Nabożeństwo żałobne odb ęda® się dnia 15 maja o godz. 
9-tej rano w kościele św. Doroty. Eksportacja zwłok z 
kościoła na cmentarz o g odz. 14-ej.

KOLEŻANKI I KOLEDZY

szczyt: nic więc dziwnego, te gru­

li wszelkich starań, aby zdobyć

na do Budapesztu, przejdzie przez 

szkoleniowym w Turćzynku pod

nie przez młodzież polską w Bu-

stkich narodów zajmie się m. In. 
Józet Wyszomirskl 1 płk. Radkow- 
skl. Nazwiska te gwarantują wyso-

tem:“ Młodzieży pod sztandarami 
ZMP do walki o pokój 1 postęp!" 
wygłasza krótkie przemówienie po­
witalne członek Zarz. Głównego

zaice melodii 1 tańca, wbiegiją ze 
śpiewem na ustach na scenę, ęo-

rzyny (woj. gdańskie), i Łodzi, iz 
Opola, z Ostrowa Wielkopolskiego, 
z Rudzisk w Olsztyńskiem, z Myśli 
borza 1 z Gdańska. Na występach 
przedpołudniowych największym 
powodzeniem cieszyły się: barwna

ka sama grupa z Opola, orkiestra 
symfoniczna, a szczególnie ksylofo 
ny z Ostrowa Wielkopolskiego 1 ze 
spół chóralny ZMP przy Mazur-

Rodziskach woj. Olsztyńskie, złoża]

rownlofcwem zasłużonego działacza 
ł bojownika, Maziuira, Karola Małł-

Po przerwie obiado-wej wystąpił 
po raz pierwszy Dolny Śląsk: ze­
spół przy kop. „Biały Kamień" z 
. Wałbrzycha pod kier. Teodora Ład 
niczaka, dalej Szczecin, Bieżanów, 
Lublin, Katowice, Rzeszów, Nowy 
Sącz, Mątwy, Zabrze, Kościeżyn

Do późnych godzin wieczornych

na każdy występ, nagradzając Je 
długimi oMaskami 1 okrzykami.

imponującej rewii młodych zespo­
łów artystycznych, reprezentują­
cych wszystkie dzielnice Polaki.

ię. w godzinach wieczornych; wy­
stęp ich transmitowany będzie

I
 przez' radio. Sądzimy, że młodzież 
wrocławska nie zawstydzi swego 
talasta. (Ig)

Jedziemy tram w ajem  na w ieś
e rn s m lz u f t;  s ię  roln icy K o z o n io w n  i  M n ś l ic

18 linii tramwajowych
obs łu gu j:e  300-tysięczny W ro c ła w

Rozpoczęły J/ę

egzaminy dojrzałości
W II Państw, Gimnazjum j Li 

ceum dopuszczonych zostało do 
egzaminów 95 kandydatów (30 
z wydz. hum. i 65 z mat. przyr,) 
zaś w III Państw. Gimn. i Li­
ceum 101 (35 hum. i 66 mat. 
przyr.).

W najbliższym czasie Wroc­
ław znów zaludni się sporą 
garstką „dojrzałych" m!odych»lu 
dzi, którzy będą mieli za sobą 
jeden poważny etap nauki. Ni 
wątpliwie większość z nich 
początkiem nowego roku szkol­
nego znajdzie się na naszych 
wyższych uczelniach.

tylko świetnie wypocząć na praw­
dziwej wsi, lecz również przeko­
nać się naocznie* jak wiieLki krok 
naprzód ąpofeita* Jut ludność .wiej­
ska l JaJć̂ bhłopl wyzwalają się z 
przedwojennego zacofaństwa. (0

Nieodwołalnie
Kiermasz Książki, urządza 

ny przez wrocławski oddział 
Związku Dziennikarzy ze 
względu na kaprysy pogody 
przełożono ostatecznie i nie 
odwoialnie na 22 maja. Za­
bezpieczono się tei od wszel 
kich niespodzianek kolosem 
Hali Ludowej, która dopiero 
w przyszłą niedzielę będzie 
wolna, ponieważ dziś odby­
wa się w niej Konkurs Ze­
społów ZMP.

Kiermasz Książki, połączo 
ny z loterią książkową i 
wielką zabawą ludową, przy 
gotowano dla wszystkich 
konsumentów książki, nie 
wyłączając dzieci. Sądząc z 
przygotowanych atrakcji pro 
gram zabawy dziecięcej za­
powiada się wręcz rewela­
cyjnie.____________________

TEATRY
TEATR WIELKI, dziś o godz. 13,30

TEATR POPULARNY, o godz. 19,*
„Moskiewski charakter" Sofrano- 
wa wyst. gośc. teatru rosyjsk.

TEATR MŁODEGO WIDZA 
ui. Rzeźnicza 12, tel. 34-65 

NIEDZIELA 15 MAJA godz. 19,JO
CHORY z UROJENIA

CENY BILETÓW POPULARNE j

TEATR MŁODEGO WIDZA. «l.

DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDOW­
SKI — o godz. 20 „Bez winy win 
ni“ w wykonaniu Łódzkiego Tea­
tru Żydowskiego z Idą Kaihińśloą.

PORANKI w kinach wrocławskich 
„SLĄSK“ — „Ojcowie 1 dzieci*1 
radz.) o godz. 10,30.
„Scala4* — „Nauczycielka bawi 
się“ (szwedzki) o godz. 10,30. 

„PIONIER" — „Cyrk“ (radzj o 
godz. 10,30.

„FAMA" — „Rywal Jego Królew­
skiej Mości** (szwedzki) o godz.

„ŚLĄSK**, ul. gen. Swierczewsfcie- 
ga 67 — „Wielkie nadzieje** (ang.) 
pocz. 14,15, 16,30, 18,45, 21. 

„SCALA**, ui. Mikołaja 37, „Czwaar 
ty peryskop** (radz.) pocz. 14,15*
16.30, 18,45, 21.

„WARSZAWA**, Ul. Fredry 16 — 
„Przeczucie** (czeski) pocz. 18,17,10,

„POLONIA**, ul. Żerbmsfclego’58 
„PirogDw" (radz'.)ł’i>ock. 14,30,16,30,

„PIONIER** ui. Stalina 71 — „Cyrk** 
— (radz.) pocz. 10,30, 13, 16, 17. 

PROGRAM AKTUALNOŚCI o godz. 
19, 20, 21 Przegląd Sportowy nr

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 — 
„Na tropie zbrodni" (ang.) pocę. 
15, 17, 21.

„FAMA", Psie Pole — „Stalowa 
serca" (polski) pocz. 14, 16,16,
20.30, czynne w czwartek, piątek, 
sobotę 1 niedzielę.

ŚWIETLICA FILMOWCÓW -  Sę­
polno ul. Olszewskiego 58 wyśwl« 
Ha film. pt. „Puszta węgierska**. 
„Zycie wsi frańkonskiej", „Tar­
gowisko ryb w Bergen", „Prze­
mysł rybny w Islandii", „Kolej­
ki górskie". Nadprogram bajec*. 
ka. Początek o godz. 18, 1 20-teJ 

FOTOPLASTIKON. ul. Świdnicka

N ocne djjźurp aptek
DYŻURY APTEK od 14. 8. do 21. 5.

„Pod Zgodą**, Wysoka 47
„Pod Złotym Jeleniem", Rynek 4ł

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO: dziś Szpital jw. Je­
rzego ul. W. Witosa 22/flr (tel, 
25-36).

„Światopełk”  i „Jarowid”

Do śluzy „Różanka11 dobiły, 
od dawna oczekiwane, 2 holow 
niki, zamówione do wykonania 
przez Państw. Żeglugę na 
Odrze w Holandii.

„Światopełk" i „Jarowid" ma 
]ą już dłuższą podróż za sobą, 
mianowicie do Wrocławia przy 
płynęły z Holandii przez Niem­
cy, rzekami j kanałami. Płynę­
ły przez strefę angielską i stre 
fę radziecką, pod polską bandę 
rą 1 z polską obsługą.

W najbliższych dniach oba 
holowniki rozpoczynają nprmai 
ną służbę na Odrze. „JarO\vid 
jako silniejszy <500 HP) btózi* 
pracował na odcinku Wp^tiaw 
— Kostrzyn, zaś „Swiatópełk 
na odcinkp Wrocław — Koźla.

Uroczystość przejęcia holow­
ników przez wrocławską dyretf 
cję Państw. Żeglugi na Odr z* 
odbędzie się dn. 15 bm.

Zalqczniki należy leż rejestrować
Zarząd Miejski m. Wrocławia 

Wydział Przemysłu i Handlu 
podaje do wiadomości wszyst­
kim zainteresowanym, że w 
m-cu maju br. zostały wydane 
przy bonach tłuszczowych — 
rodzinnych, załączniki „PR“. 
Załącznik należy zarejestrować 
w sklepach, rejestrujących. bo­
ny tłuszczowe na słoninę. Za­
łączniki na m-c maj br., winny 
być zarejestrowane w tych 
sklepach rozdzielczych, w któ­

rych były rejestrowane bony 
tłuszczowe na m-c mai, br. w 
terminie do dnia 20 maja 49 r.
— natomiast bony tłuszczową 
na m̂ c czerwiec wraz z tymi 
samymi załącznikami „PR1* na­
leży rejestrować w terminie do 
dnia 28 maja włącznie.

Jednocześnie zaznacza się, że 
rejestracja załączników bez bo 
nów pracowniczych je9t niedoł 
wolona.

Wystawa Gepperta i Krzetuskiej
& iw e j€ a r t€ B

Zupełnie nie szablonowo od­
było się otwarcie wystawy zbio 
rowej prac Hanny Krzetuskiej 
i Eugeniusza Gapperta. Oto w 
chwili, gdy zebrani czekali na 
oficjalne otwarcie wpadła .do 
lokalu Związku Polskich Arty­
stów Plastyków przy ul. Ofiar 
Oświęcimskich, w którym mie­
ści się wystawa, grupa studen­
tów Wyższej Szkoły Sztuk Pięk 
nych i przy wiwatach, oraz 
okrzykach na cześć wystawców,

zainaugurowała otwarcie Wy- .

Przyszli malarze, rzeźbiarze 
itp. przybyli na otwarcie w 
specjalnych kostiumach i z tran 
sparantami. Rektor Geppert po 
dziękował Studentom za te miło 
dowody pamięci.

Wystawa obejmuje 29 praa 
Eugeniusza Gepperta i 28 prac 
Hanny Krzetuskiej. Bliższa jej 
omówienie zamieścimy później.

Redaktor Naczelny: Stanisław Ziemak. F-1G115 Wydawca: Sp. Wydawniczo - Oświatowa ...jytelnlk”
Adres Redakcji 1 Wydawnictwa: Wrocław, ul. Oławska 10/11 tel. Redakcji 27-55. tel. Wyd. 27-54. Red. Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy 1 piątki od godziny 12-ej dogodź. 13-ęJ. 
•wtretarz Redakcji codziennie od 11 — 13. Redakcja za dsiał ogłoszeń nie, odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie z przesyłką pocztową 135 złotym; 

i odnoszeaiera do domu 170 złotych, PKO Wrocław Ńr VIII 13-62. Druk Sp. Wydawniczo .  Oświatowa „Czytelnik", Wrocław, ul. Oławska 10/11.

Str. 6 Nr 132

Mamy jak Już wiadomo U linii 
tramwajowych. Warto przypomnieć

„l-ka" — ul. Parkowa Plac 
Solny, przez Plac Grunwaldzki, No

Sk'  k

„3-ka‘‘ — Pilczyce — Rynek (bez 
zmiany przez ul. Legnicką).

Uniwersytecka, przez Plac PKWN, 
Nowotki, Rynek. ul. Odrzańską. 
Kięłbaśnlczą, Plac Solny.

„5-ka‘* — Krakowska — Rynek 
(be* zmian przez Traugutta).

mera, róg Boya Żeleńskiego, Plac 

„9ka" — Sępolno — ul . Slężna,

„io-dca‘* — Karłowice przez Plac 
1-go Maja na ul. Piękną.
„li-ka“ — Plac Kromera — Ko­

wale — (od końca „szóstki1*).
„l2-ka“ — Biskupin — Rynek.

trów. Od końca do Rynku jednie

„15-ka“ — TamogaJ — Dworzec 
Nadodrze przez Plac PKWN, Rjr-

„16-ka" — Sępolno — ul. Grabi­
szyńska, przez Zalesie. Plac Grun­
waldzki. Rynek, Plac PKWN. Jest 
to najdłuższa linia tramwajowa we 
Wrocławiu -  10 km 600 metrów.

„17-ka“ — Rynek — Pafawag.

„0“ — okólna — trasa: Rynek, Po 
morska. Dworzec Odra, Nowowiej­
ska. Most Grunwaldzki, Pułaskiego, 
gen. Świerczewskiego, Plac PKWN, 
Nowotki -  Rynek.

Na licznych przedmieściach Wro-

sięczne osady robotnicze, lecz rów­
nież liczne osiedla rolnicze o lud-

sfciej.
Typowym przykładem sąsiedztwa 

robotników l chłopów jest rejon

bitnie robotniczym, lecz już przy 

śmy na wsi. Koroniów, Maślice

trianci ze Wschodu. Są pracowici, 
a że i glebą mają wyjątkowo do­
brą — wiedŁle im się nieźle. Gospo 
darstwa są doskonale wyposażone 
w potrzebny sprzęt 1 inwentarz. 
Przy ul. Pilczyckiej jest kilka pięk 
nych, dobrze prowadzonych ogro-

Do niedawna rolnicy wsponmią-

ni; przekonują się oni jednak stop 
niowo, że gromadnym współdziała­

no osobności. Toteż w Koaoniowle 
założyli już koto Samopomocy 
Chłopskiej, a nawet wybrał! lokal 
na świetlicę, który zamierzają wy 
remontować. Mieszkańcy Kozonlo-

ganizują również kolo Str. Ludowe

tys z Maślic ob. Szeląg.
W wolny od pracy dzień dobrze

i ruszyć za mury miasta. O parę 
minut jazdy od przemysłowych gl-

Ł1NA

Zderzeeśe soniocfeatfóH'

Już od kilku dni uczniowie li 
ceów ogólnokształcących we 
Wrocławiu przeżywają chwile 
emocji. Nic dziwnego zaczęły 
się egzaminy maturalne.

Stosunkowo najwięcej kandy 
datów zasiądzie do egzaminu w 
I Państw. Leceum Ogólnokszał- 
cącym. Dopuszczonych zostało 
45 kandydatów z wydziału hu­
manistycznego i 82 z mat. przy 
rodniczegó. Egzamin, zaczyna 
się dn. 16 bm.

W Liceach Państw. II i III 
egzaminy ustne rozpoczęły się 
już 10 maja i zakończone zosta 
ną około 19 maja.

Na saosde, między Złotnikami a

chód ciężarowy E 372-62 wpadł na 
przydrożne drzewo, wskutek czego

(ZlotniM pl. Kaliski 3) został ran­
ny 1 przewieziony do szpitala Wo­
jewódzkiego. Sprawca wypadiku 
zwiększył szybkość 1 zbiegi, (y)

w porcie wrocławskim



i5.v.1949 Dodatek niedzielny »Slowa Polskiego« Nr 19(66)

CIUPAGI ZAKOPIAŃSKIE
w KARPACZU
A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y J N Y

Z a lustrzanymi szybami piętrzą się ciupagi, panto­
felki, kasetki, wisiorki, popielniczki, pamiętniki, no­
tesy, noże do rozcinania papieru, stosy najroz­
maitszych „pamiątek", na których wycięto ku ra­

dości mieszczuchów i ceprów nazwy różnych uroczych miej­
scowości uzdrowiskowych i klimatycznych Ziem Zachod­
nich. Jeleniogórski i kłodzki rejon turystyczny i uzdro­
wiskowy zasypany jest co roku nową porcją łódzkiej czy. 
warszawskiej tandety, stylizującej nieudolnie . zakopian-! 
szozyznę. Tandeta ówa — wyprodukowaną masowo, imi­
tować ma potem sztukę ludową, zalewa kioski turystyczna 
i znajduje chętnych nabywców pomimo słonych, szezególnia 
w sezonie letnim, cen. Do niedawna pokutowały tu jeszcze 
wyroby niemieckie z niemieckimi napisami: dzisiaj zostały 
po nich tylko pocztówki z wzruszającymi napisami „Aus 
Krummhuebel" lub „Gruss aus Schreiberhau“.

Miejska tandeta, sprzedawana jako produkt ludowy 
w uzdrowiskach, zwulgaryzowane motywy zakopiańskie, od 
których mdło zrobiłoby się Witwickiemu czy Chałubińskie­
mu — dobre były w czasach, 'kiedy uzdrowiska przepełnione 
były amatorami wesołych zabaw, mieszczuchami, fabry­
kantami i kupcami. Kiedy w luksusowych pensjonatach 
na dancingach spotykał się cały światek kołtunerii 
i dulszczyzny, cepry nieśmiertelne, chwalące się później 
przed zazdrosnymi sąsiadami swoją bytnością w Zakopa­
nem czy Krynicy. Kiedy powycinany w Łodzi talerz, spjze- 
dany z wielokrotnym zyskiem, zajmował honorowe miejsce 
na ścianach łódzkich mieszkań nowobogackich, z tej tylko 
racji, że nosił napis „Morskie Oko“.

Dzisiaj sytuacja uległa zasadniczej zmianie.
Dzisiaj nie wolno deprawować gustu nowego wczaso­

wicza ponaturalistyczną szmirą i tandetą. Nie wolno uczyć 
robotnika sztuki ludowej na mętnych wycinankach, rzeko­
mo ludowego pochodzenia. Problem ten nabiera specjalnego 
zabarwienia właśnie na Dolnym Śląsku.

$a&zcza o fiamiątkaniwia

obrze się stało, że wreszcie po czterech latach pa-
/ | nowania beznadziejnej tandety na rynku pamiąt- 

karskim, tandety pseudo-ludowej, a upstrzonej 
nazwami różnych miejscowości dolnośląskich, roz­

poczęto ofensywę, mającą na celu z jednej strony — wyru- 
gowahie z handlu wołających o pomstę do nieba „pamią­
tek", z drugiej zaś zastanowienie się nad sposobem wyjścia 
* tej naprawdę niecodziennej sytuacji.

Ponieważ w umieszczonym powyżej artykule red. Go- 
liński obszernie omówił zagadnienie tandety i jakże często 
widocznego w handlu „poniemieckiego remanentu", posta­
ram się przedstawić kilka sposobów rozwiązania omawia­
nego zagadnienia.

W zagadnieniu naszym nie jesteśmy odosobnieni, mi­
mo, że na Dolnym Śląsku jest ono najbardziej jaskrawe. 
.Towarzyszy niedoli mamy w całej Polsce. Często rzeźbione 
kasety 1 „ciupagi" z góralskimi kapelusikami i nieśmiertel­
nymi szarotkami nabyć możemy jako „pamiątki" z Sopot 
czy Oliwy, dlatego też czas'już, aby nie tylko znaleziono, 
ale i wprowadzono w życie pewne normy, regulujące to 
ferowanie na wczasowiczach i kuracjuszach.

Przed przystąpieniem do tematu musimy stwierdzić 
jedno — na Dolnym Śląsku, nawet o ile uda się stworzyć 
własne, regionalne, wyodrębniające się od innych — pa- 
fniątkl, nie będą- one przez długi czas wytworami artystów 
jurlowych, nie będą posiadały charakteru czystej sztuki lu-

5ztuka ludowa związana jest z terenem, na którym 
powstała, związana jest z rodzimą swoją wsią 
i okolicą, na której ma możność pełnego rozkwitu. 
Oderwana od swojego miejsca i przeniesiona na 

(nne — zatraca swój charakter, a często — jak obserwu­
jemy na Ziemiach Zachodnich — zamiera zupełnie.

Gdy zastanawiamy się nad wybrnięciem z tej sytuacji
nasuwają się trzy sposoby jej rozwiązania. Żaden 

| tych sposobów nie będzie miał prawdopodobnie wpływu 
na powstanie nowej i rodzimej na naszych terenach sztuki 
pudowej, natomiast da możność rozwoju artystycznego 
przemysłu chałupniczego, na którym winien spocząć t«lc 
|łężar, jak i zaszczyt zaopatrzenia rynku we wszelkiego 
fpdzaju wyroby o charakterze tak praktycznym, jak 1 pa­
miątkowym. 1

Lwia część jednak pracy spadnie tutaj na Związek 
f 0|sktyh Artystów Plastyków, Urzędy Kultury 1 Sętlikl 

* SamopjŃąoey Chłopskiej. ^

RYSZARD SKAŁA

«#^ierwszy ze sposobów, moim zdaniem najbardziej 
W  właściwy i słuszny, to narzucenie przemysłowi 
*  chałupniczemu wzorów, opąrtych na motywach 

ludowych, skomponowanych przez artystów pla­
styków, przebywających na terenie dolnośląskim, a więo 
zdających nie tylko jego piękno, ale rozumiejących równo­
cześnie, tak zapotrzebowanie, jak 1 zamiłowania ludzi, dla 
których niemożliwy jest powrót z uzdrowiska bez nabytej 
„pamiątki". Największym problemem będzie tu odpowie­
dnie dobranie motywów, harmonizujących z terenem.

Sposób drugi, to odszukanie przez badaczy terenowych 
1 etnografów motywów polskiej dolnośląskiej sztuki ludo­
wej, która pomimo szykan ze strony niemieckiej częścio­
wo nie zatraciła swojego charakteru polskości — i tak jak 
w omawianym sposobie pierwszym — narzucenie tych mo­
tywów również przemysłowi chałupniczemu. Tu jednak 
istnieją niebezpieczeństwa podświadomego przejęcia mo­
tywów niemieckich, jakie wkradły się do motywów pol­
skich, zakorzeniając się w nich i swoją masowością zacie­
rając poniekąd ich czysty charakter.

Podobnie sprawa przedstawia się z przejęciem moty­
wów ze sztuki ludowej Opola, Ziemi Lubuskiej i Łużyc. 
Na tamtych terenach z wyjątkiem opolskiego, odnaleźć 
można jeszcze więcej naleciałości niemieckich, aniżeli na 
Dolnym Śląsku. I jeszcze jedno zastrzeżenie. Wytwory 
ludowe związane są ze swoim terenem. Nie zawsze moty­
wy opolskie czy lubuskie będą nadawały się do terenu 
dolnośląskiego, ponieważ sam charakter geograficzny tam­
tych regionów jest odmienny od naszego. Powstałyby 
w tym wypadku rozbieżności takie, jak sprzedawani* 
I Oliwie.
ciupag na wybrzeżu we wzmiankowanych już Sopotach 

Ostatni wreszcie sposób, trzeci, jest poniekąd utopijny, 
ponieważ w swoim założeniu posiada słowo „czekać", na 
co w żadnym wypadku nie możemy sobie pozwolić. Cho­
dzi tu o powstanie wzorów dolnośląskich bez żadnych 
ingerencji z zewnątrz, wzorów, tworzących zlepek moty­
wów, znanych przez znajdujących się na Etolnym Śląsku 
artystów ludowych ze wszystkich ziem polskich. Istnieją 
również pewna możliwość wprowadzenia na rynek nieraz 
prawdziwie artystycznych przedmiotów, wyrabianych obec­
nie przez artystów ludowych osiadłych lub repatriowanych 
na teren Dolnego śląska.

Reasumując powyższe, widzimy, że nie tylko artyści 
wiejscy mają tu pole do popisu. Oni będą jedynie wyko­
nawcami tego, co zostanie im narzucone z zewnątrz —* 
a odpowiedzialność spoczywać będzie na tych, którzy jedy- 
(ńle są uprawnieni i powołani do decydowania: etnogra­
fach, artystach plastykach i Urzędach Kultury i Sztuki* 
K̂onieczna i zrozumiała jest tu także pomoc Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Ponieważ „Słowo Pplskie" zapoczątkowało dyskusję, 
ni« ędipówi ehyba swoich szpalt dla dalszych wypowiedzi.

LESZEK G O LIN SKI

K iedy bowiem Krynica czy Zakopane kultywują od 
lat swój własny, odrębny styl ludowy, kiedy kioski 
turystyczne zaopatrzone są w towar, odpowiadający; 
terenowi, przybliżony przynajmniej do zakopian- 

Skiego stylu, Jelenia Góra i Karpacz żyją jeszcze w dziw­
nej mieszaninie stylów, „rodzimego", poniemieckiego, i no-« 
wego, pseudozakopiańskiego. Relikty poniemieckie, w naj- 

• lichszym gatunku, są już raczej i na szczęście na wymarciu* 
Natomiast grozi nam — i to nie na żarty — zalew tandety, 
pseudozakopiańskiej, która tyle s Zakopanem ma wspólne* 
go, co Śnieżka z Giewontem. Pełno jest jej zarówno 
w Szklarskiej Porębie, jak w Karpaczu, zarówno w Świera* 
dowie Zdroju jak w Kudowej. Ma wciąż jeszcze chętnych 
nabywców, niekontrolowana, sprzedawana jest po wyśru­
bowanych cenach. Drobnomiesźczańskie smaczki pewnej 
grupy wczasowiczów znajdują tu swój upust.

Nie wiem, czy ktokolwiek za;ąl się tym stanem rzecze 
czy poczynił jakiekolwiek kroki organizacyjne lub reforma*: 
torskie: stwierdzam tylko fakt. Na progu nowego, czwartej 
go już sezonu letniego na Dolnym Śląsku po wszystkich' 
„kioskach turystycznych", po wszystkich uzdrowiskach znoi 
wu rozleje się szeroka fala najrozmaitszych ciupag i innych 
akcesoriów „czysto zakopiańskich". Znowu wczasowicze —i 
robotnicy i chłopi — będą przywozić ze sobą tę tandetę do 
domu, dekorować nią ściany swoich mieszkań, pokazywać 
znajomym. W okresie świadomego planowania na odcinku 
polityki kulturalnej należało by się poważnie zastanowić: ja­
kie znaleźć formy rozwiązania kapitalnego w sezonie letnim 
problemu?

CZY UDA SIĘ STWORZYĆ WŁASNY, ODRĘBNY, NA 
PIERWIASTKACH I MOTYWACH SZTUKI LUDOWEJ 
OPOLSZCZYZNY, ŁUŻYCKIEJ I CZESKIEJ OPARTY 
STYL DOLNOŚLĄSKI? CZY UDA SIĘ ODGRZEBAĆ 
I ZREKONSTRUOWAĆ RELIKTY DAWNEJ KULTUR-*,

. LUDOWEJ POLSKIEJ, JAKA NIEWĄTPLIWIE ROZWI­
JANA SIĘ NA TYM TERENIE PRZED ZALEWEM OBCĘJ 
DUCHOWO NIEMCZYZNY? CZY UDA SIĘ WSKRZESIĆ 
LUDOWE BUDOWNICTWO, LUDOWĄ ORNAMENTACJĘ?, 
CZY UDA SIĘ JĄ UPOWSZECHNIĆ?

Trzeba \r tym celu zmobilizować etnografów, znaw-. 
ców ludowego folkloru. Trzeba wyzyskać osiadłe 
tu grupy z byłych województw wschodnich Polski 
przedwrześniowej. Znajdują się wśród nich domo-. 

rośli artyści, rzemieślnicy, którzy byli przecież producen-: 
tami i wytwórcami wysoko artystycznie stojącej kultury lu­
dowej na byłych kresach wschodnich. Trzeba im stworzyć 
warsztaty, roztoczyć nad nimi troskliwą opiekę, wyzyskać 
motywy tej sztuki, uzupełnić je motywami miejscowymi; 
Trzeba stworzyć własny, artystycznie poprawny, oryginale 
ny styl dolnośląski, styl karkonoski, chociażby nawet była 
to praca narzucona z góry, chociażby nawet sztuka ta nie 
wypływała bezpośrednio z potrzeb ludności tu osiadłej. 
Stworzy się w ten sposób źródło trwałego zarobku dla 
mieszkańców terenów podgórskich, najczęściej zupełnie

obcych warunkom górskiego-bytowania. Stworzy się w re­
jonach górskich ludność, związaną w jakiś sposób ze swoim 
rejonem, ludność, mającą swój własny wyraz w gztuce, lud­
ność, która nie będzie na tym terenie paradok~,em i anachro-

f*m, która nie będzie wyżywała się tylko i wyłącznie 
w żyłowaniu turystów i obsłudze wczasowiczów.

Czas o tym pomyśleć.
Nie jestem specjalistą, nie znajduję rozwiazania kon­

kretnego. Rzucam tylko kilka projektów, moim zdaniem 
s&ęznych i potrzebnych. Zwalczając bowiem naturalizm 
t postnatucafistyczną tandetę oleodrukową, zbliżając naj­
szersze masy do szczerej, prawdziwej sztuki, nie możemy 
zapominać o tym, tak bardzo ważnym odcinku. Nie mo­
żemy dłużej tolerować panoszenia się dorobkiewiczów 
i macherów wszelkiego autoramentu na odcinku przemysłu 
„pamiątkowego". Piękne tu pole do popisu nie tylko dla 
naukowców, odnajdujących zamarłe motywy t!..iośląskiej 
sztuki ludowej, ale dla plastyków, rzeźbiarzy, architektów.

Postawić pytanie — to jednak nie wszystko. Obowiąz­
kiem prasy dolnośląskiej jest zmobilizować wokół tęgo za­
gadnienia dyskusję, zainteresować nim specjalistów, zarów­
no producentów, jak i odbiorców. Aby już nigdy nie kró­
lowały w naszych mieszkaniach „pamiątki z wczasów" 
made in Łódź lub Warszawa, albo naśladujące mizernie 
obce nam i zużyte motywy sztuki tyrolskiej.

W jesieni
kolej na Wrocław

W YSTAW A SZTUKI I REKODZIEbA LU D O W EG O

W początku .kwietnia br. 
otwarta została w 
Warszawie Ogólnopoi 

ska Wystawa Sztuki i Ręko­
dzieła Ludowego, zorganizo­
wana staraniem Ministerstwa 
Kultury i Sztuki oraz Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej.

Jest to wystawa objazdo­
wa, z Warszawy przewieziona 
zostanie do Sopot, a następ­
nie odwiedzi Wrocław i inne 
miasta na terenie całej Pol­
ski.

Ma ona na celu przede 
wszystkim zaznajomienie ogó 
łu mieszkańców miast z do­
robkiem artystycznym wsi, 
spełnia również w pełni zada 
nia prop- gandowe, przez na­
gradzanie i zakupywanie naj 
lepszych wytworów, oraz 
przez dalszą opiekę nad samo 
rodnymi talentami, dając 
możność wzmożenia wytwór­
czości artystycznej i podnie­
sienia poziomu wyrabianych 
przedmiotów.

Dla wielu — sztuka ludo­
wa znana jest do tej pory tyl 
ko z ciupag góralskich lub ka 
setek zakopiańskich i dla 
nich wystawa malowanek, 
obrazów i wycinanek współ­
czesnych może być ^rewelacją 
ł odkryciem. Wystawa winna 
odrobić to, co spowodowały 
poprzednie okresy niewłaści- 

, wego podejścia do sztuki lu­
dowej — przełamać panujące 
niezrozumienie i ukazać wła­
ściwe oblicze tej sztuki tak 
niesłusznie niekiedy pogar­
dzanej.

Otwarcie wystawy we Wro 
cławiu projektowane jest na 
początek października br. 
Ażeby jednak licznym miesz 
kańcom Wrocławia udostęp­
nić zaznajomienie się ze 
•współczesną sztuką ludową, 
reprezentowaną przez tak 
njłody ośrodek kulturalny, ja 
kim jest województwo wroc- 

; ławskię, zorganizowany zosta 
nie przy Wystawie Ogólnopoi 
skiej samodzielny dział dolno 
śląski, który zobrazuje do­
tychczasowe osiągnięcia wsi 
na naszym terenie.

Powołany już został Komi­
tet Organizacyjny, w skład 
którego weszli: prof. Dawsld, 

• prof. Dołżycki, dr. Gitter, 
mgr. ffalpon, prof. dr. H. 
Reinfuss oraz red. Tarnaw­
ski. Ponadto w skład komite 
tu wejdą przedstawiciele Ku 
ratorium Okręgu Szkolnego, 
OKZZ i Związku Samopomo 
cy Chłopskiej.

Komitet Organizacyjny we 
zwał do współpracy studen­
tów Zakładu Etnologii Uni­
wersytetu Wrocławskiego,
,których celem jest wykrycie 
w terenie odpowiednich
przedstawiciłU sztuki ludo 
w«i_

Dla ułatwienia pracy w wy 
szukaniu poszczególnych arty 
stów, studenci etnografii w 
porozumieniu z Kuratorium 
Okręgu Szkolnego i Woje 
wódzkim Zarządem Samopo 
mocy Chłopskiej opracowali 
ankiety, przeznaczone dla 
młodzieży wiejskirh ?kóf 
powszechnych '  i Gm.aiiych
Zarządów ŻSCh., które ma
ją na celu poczynienie wstęp 
nych badań i przygotowanie 
terenu na przyjęcie ekip stu 
denckich.

Wystawa okręgu dolnośląs­
kiego obejmować będzie wszy 
stkie gałęzie sztuki ludowej. 
Zobaczymy więc wspaniałe,
artystyczne wycinanki z pa­
pieru o przebogatych, nieraz 
bardzo ciekawie stylizowa­
nych motywach ludowych,
oglądać będziemy wyroby z 
ciasta o specjalnych, obrzędo 
wych i świątecznych kształ­
tach, oraz ciekawie skompono 
wane w rysunku i doborze 
kolorów — zabawki z drze­
wa i papieru.

Licznie obesłany będzie 
dział ceramiki ludowej. Zoba 
czymy tam garnki, misy .i do 
nice wypalane z gliny, boga­
to ozdobne różnego rodzaju 
polewami. Równie bogaty bę 
dzie dział, obrazujący osiąg­
nięcia dolnośląskiego tkac­
twa i hafciarstwa, dział re­
gionalnych ubiór"-- -kich 
oraz działy— zęź- 
biarski.

Przed Komitetem Organiza 
cyjnym stoi — obok zadania 
zorganizowania - wystawy — 
jeszcze jedno, niemniej trud 
ne, w którego wypełnieniu 
wiele może pomóc przez swo 
je gminne oddziały Związek 
Samopomocy Chłopskiej.

Chodzi tu o przełamanie 
tradycyjnej i niesłusznej nie 
ufności, cechującej większość 
artystów ludowych. Luizie ci 
są bowiem przekonani, że 
eksponaty ich, wysiane na 
wystawę, pociągną za sebą 
w konsekwencji opodatkowa 
nie—i dlatego bardzo skizęt 
nie ukrywają swoją działał 
ność przed okiem Urzędów 
Kultury i Sztuki i wyjeżdża­
jących w teren etnografów. 
Mniemanie takie jest fałszy­
we i zupełnie niezgodne z 
prawdą.

Ministerstwo Kultury i Sztu 
kl nie tylko nie opodatko­
wuje ludowych wyrobów ar­
tystycznych, ale zapowiada 1 
przeprowadza zakrojoną na 
szeroką skalę akcję pomocy 
materialnej bądź doraźnie 
bądź też przez zakupywanie i 
nagradzanie wystawianych 
wyrobów, dając możność clą 
głego rozwoju i dos!:nna’enii 
wykonywanych przez nrty* 
stów ludowych galęz' Fzlukł, 

R. Ska
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§A otujemy znaczne ożywienie 
g l  10 tyciu kulturalnym Wro- 

clawia: dwie premiery (O- 
pera .i Teatr Mtodego Widza), bą 
dąca w próbach sztuka Kruczków 
śkiego w PTD, zapowiedziany 
przyjazd teatru marionetek Sku­
py oraz Rosyjskiego Teatru Dra­
matycznego, Festiwal' Muzyki Lu 
dowej. Podobnie, jćhc w okresie 
wielkie] wystawy, Wrocław wej- 
dzte znowu w orbitą zaintereso­
wań całego kraju jako ośrodek 
ofensywy kulturalnej.- 

Poszczególne pozycje wymagały 
by osobnego omówienia: ograni­
czymy się do Teatru Marionetek 
Skupy, Rosyjski Teatr Dramatycz 
ny, Który dzisiaj- właśnie kończy 
swoje występy we Wrocławiu, 
spotkał się z ogromnym entuzjaz 
mem publiczności, jak wszędzie 
zresztą podczas swojej wędrówki 
po Polsce. Recenzje- zajmą się 
stroną artystyczną spektakli: dla 
nas ważny jest fakt, że publicz­
ność teatralna Wrocławia potrafi 
należycie ocenić naprawdę wyso­
ko stojący zespół.

Teatr marionetek Skupy zdobył 
tobie na całym świecie. ogromną 
popularność. Od występu w roku 
1929 w Paryżu przez Wiedeń, Lu- 
blianę, Tallin, Rygę, Kowno, Kłaj 
pedę po Londyn i  Edynburg — 
lalki Skupy pozyskiwały serca 
publiczności, a postać drobnomie 
szczaniu a Spejbla i jego syna 
Burvinka stały się ogromnie po 
pulame. W Londynie sala teatral 
na była przez dwa tygodnie zapeł 
niona, a nawet „Times", niezbyt

Teatrzyk
lubiący wychwalać osiągnięcia 
krajów demokracji ludowych — 
zamieścił o teatrze recenzję na 
pierwszej stronie, co uznano za 
fakt bez precedensu.

Spejbel posiada swój własny pa 
miętnilo. Nie śmiejcie sięł Jest 
to pamiętnik oryginalny, na naj 
oryginalniejszy chyba ze wszyst­
kich na świecie. Widnieją w nim 
wyrazy zachwytu najwybitniej­
szych krytyków świata: Ochłopko 
wa, Gastona Batty, Gustawa Fre 
javille, Traugotta Viegla.. Mario­
netki Skupy, podobnie' jak nie­
śmiertelne już lalki Obrazcowa, 
zdobyły sobie szturmem najmniej 
sze widownie 1 najurtększe serca 
Europy.

20 maja br. we Wrocławiu wy­
stąpi „Divadelko Spejbla g. Hur- 
vinkaf“ , zespół, liczący razem 70 

_ „osób". Zespół artystyczny Sku­
py liczy 11 osób. Z  uwagi na poi 
śkiego widzc teksty słowne będą 
ograniczone do minimum; głów­
ny nacisk położono na wzrokową 
i  techniczną stronę widowiska, u- 
jętego w 15 obrazach. Występy 
„Divadelka Spejbla a Hurvińka‘ 
organizuje „Artos‘\

SfiayhLa a 9-fuft/inka

ZGON MAETERLINCKA
„Gdyby — na podobień­

stwo mądrych władców i 
wielkich wodzów — istniał 
awyczaj nadawania znakomi­
tym pisarzom specjalnych 
imion, Maurycy Maeterlinck 
wszedł by do historii z imie­
niem Szczęśliwego" — pisze
0 twórcy „Mądrości i Prze­
inaczenia" poeta rosyjski N.

. Miński. — „Przypomina on 
bowiem alpinistę, który osiąg 
nąwszy szczyty woła do po­
dążających za nim towarzy­
szy: „Za mną! Wyżyny są do 
adobyda! Widok z nich nie­
porównany!"

' Trudno o krótsza i bardziej 
toafną charakterystykę my- 
Olclela-moralisty, który w u-, 
biegłym tygodniu odszedł w 
zaświaty.

Celem wszystkich prac Mae 
farlincka, — tych zwłaszcza, 
które ukazały się w  pierw- 
Kym okresie jego twórczo­
ści, — Jest gorące pragnienie 
przekonania człowieka o o- 
■lągalnośd szczęścia, o pięk­
nie tycia, o niezwykłym bo- 

j gactwie doznań, przypadają­
cych w nim każdej jednostce 
Judzkiej.

1 Życie dla twórcy „Cieplar- 
*1“ — to wiecznie kwitnący; 
Sad, pełen czaru i aromatu, 
sad, w  którym zarówno w 
słoneczne południe, jak w ci­
chą noc księżycową możemy 
poznawać uroki, odnawiane 
każdej wiosny po to, byśmy 
nieustannie czuli się szczęśli­
wymi.

Droga do szczęścia — uczy 
Maeterlinck — jest prosta. 
Wskazują ją  zawsze pragnie­
nia duszy. Należy tylko wczu 
wać się w nie uważnie i wsłu 
ehlwać w szepty duszy — w 
milczeniu. Bo w  milczeniu

odkrywane sa najgłębsze 
prawdy. „Największe zdarze­
nia — pisze — to nie najbar­
dziej głośne wypadki, lecz 
najbardziej ciche minuty..."

Ludzie cisi, odbywający w 
samotności rozmowy ź sobą, 
ludzie umiejący zagłębiać się 
w świat istniejący w nich 
samych — rozporządzają nie- 
oszacowanymi, skarbami. Są 
to mocarze, zdolni przekształ 
cić wszystko wokół siebie. Do 
znają oni tego, co jest n a j­
większą wartością życia i naj 
wspanialszą jego siłą: — u- 
ezuć prawdziwego szczęścia. 
Wie opuszcza ich nigdy spo- . 
kój; obce są im niedobre na­
stroje. Zdają sobie bowiem 
sprawę, że osiągnęli na zie­
mi wszystko, co osiągnąć mo­
gli.

Mąeterlincka można by na­
zwać największym poetą du­
szy. Widzi on ustawicznie 
zbliżanie się czasu, kiedy w 
świecie zacznie się jej władz­
two. Bogactwu jej odczuwa­
nia nic nie jest zdolne dor 
równać. Biedak, umiejący 6- 
ceniać wielkość własnych 
wzruszeń, może budzić za­
zdrość mocarzy.

Maeterlinck strawił wie­
le lat pracy nad przypomina-^ 
niem współczesnym głośnych 
mistyków, filozofów i poe­
tów, głoszących od wieków 
umiłowane przezeń prawdy. 
W poświęcone ich pamięci u - 
wagi włożył wszystek Sar ser 
ca. W dramatach, które na­
pisał, dał Wyraz swej wierze 
w głosach symbolicznych 
postaci, t  których wyjątkowo 
wstrząsającą wymowę posia­
dają . lopcy". Zasłuchani w 
szum drzew, w pieśń faj na 
oceanie — ślepcy jaśniej wi­
dzą dziejące się wokół nich

wypadki niż nieustannie śpie 
szący naprzód, wszystko bez­
myślnie mijający zdrowi prze 
chodnie...
. Wśród piewców piękna i 

mocy życia, wśród poetów 
duchowych uniesień człowie­
ka, Maeterlinck jest w  lite­
raturze zjawiskiem wyjątko­
wym. Wszystko, co ludzkość 
zubaża, co staje na przekór 
jej prawu do szczęścia,5 bu­
dzi Jego głęboki protest.

.W „Śmierci Tentagiles‘a“— 
w  momencie gdy gaśnie ty ­

cie będącego uosobnieniem 
jego radości dziecka — wzbu 
rzony straszną grozą tego zja 
wiska poeta w da: „Potwo­
rze, pluję na ciebie!“

Maeterlinek długie lata swe 
go trudu oddał szlachet­
nej misji budzenia w  duszach 
ludzkich wiary w  wietfpge 
naszego przeznaczenia. Doro­
bek, który po sobie zostay®, 
uznany będzie 1 TiJewątplIwje 
za wspaniały dar, złożony na­
uce ł  sztuce.

M SS? ł«.fc :

Ponad mieszczańskie budy...
TADEUSZ KRZYSZTOF SUWAK

Życie ciągnęło poza nawias 
mieszczańskich bod i  brudnych podwórz.. 
Wieczorem księżyc mnie namawiał 
na międzyplanetarną podróż.

*  *  *

Za oknem bawią się w  kałużach 
dzieci ulicy w  brudnych szmatach; 
ten dryblas bosy — to syn stróża 
ciągnie za włosy mego brata.
Wieczorem ojciec wróci z pracy 
pogłaszczę brata ciężką dłonią, 
oknem na księżyc się popatrzy,, 

uśmiechnie się niebieskim błoniom.
• *  •

PM funta masła i pól cbleba 
sklepikarz wciskał w  dłonie matki.
& mnie się  chciało wtedy nieba 
oczu błękitnych, jak bławatki.

A  mnie się  chciała wtedy skrzydeł,
•i" 1 " >• lśniących uśmiechów gwiazd dalekich 

.3 | pocałunków pięknej Łldy
nad brzegiem wielkie], srebrnej rzeki.

ŚWIATŁO
Na z w is k o  proboszcza 

Marignan wyjątkowo 
harmonizowało z /je­
go- sylwetka. Wysoki, 

szczupły, o twarzy egzaltowa 
nego fanatyka — ojciec Ma­
rignan był człowiekiem bez 
kompromisowym. Jego nie­
zachwiana w iara dawała mu 
pewność, że zna dokładnie 
intencje Boga, Jego wyroki, 
zamierzenia i wolę.

Gdy przed wiejską pleba­
nią, w  której zamieszkiwał, 
przemierzał ścieżki w  cichym 
sadzie, nieraz zadawał sobie 
pytanie: ,JPo co to Pan Bóg 
Stworzył?". I  poszukując na 
nie odpowiedzi, próbował roz 
wiązywać nurtujące go pro­
blemy w  Jego imieniu. Bo.

godne dni mają przyśplesźg# 
dojrzewanie zbóż. d e iz^ Ś » 5 f \ 
zwilżać ziemię, wieczo/y rfpi 
usposabiać ludzi dę gnvl, Ć . 
ciemne noce — stawać l  ff ? 
dla nich wypoczynkiem 1 B • 
całodziennym trudzie. m m  
zaś tyczy pór roku *«• tó  ódS 
powiadają one w  pełni jaoiw ’ 
niom rolnictwa". • L

Nigdy też do duszy starego ( 
sługi Bożego nie Jgkfgwgły 
się jakiekolwiek watpUwffsci. 
Wszystko żyjące w  M B P  \ 
podlegało w  jego rozutmęffli! , 
surowym warunkom lizPUj ; 
klimatu i m aterii .> I

Jednego tylko olcieo .
nan nie mógł sobie W 
cach ustalonych praw  Mg*! . 
kich wytłumaczyć: swej ’

Wypadło z kosza

Wprowadzając rubrykę „Wypadło > kosza14, 
Ole czynimy tego gwoli psucia krwi 1 humoru 
nieszczęsnym poetom, ale Jedynie dla wyrato* 
.M n li wielu zdolnych 1 zacnych osób z zaraźłl- 
śni wlerszomanii. Lepiej im będzie ty ć  b«/ 
tego.

Autorom dla przestrogi, czytelnikom  
■abawy.

©to jeden z wierszy z t. zw. serii rocznicowej:
„8 - go maja roku 1849-g o  
jppływa radosna rocznica 4 - t a  
Po pokonaniu zbira hitlerowskiego 

drogocenna Polski dziejów karta. 
iW dniu tym serce Polaka radośnie niech dijt 
t e  jesteśmy wolni od germańskiej katuszy 
Bo ciemiężca Polaków już więcej nie odżyje 
I naszą czujność już nlczem nie zagłuszy";

Nie ma .żadnej rocznicy, żadnego wydarzenia o zna-* 
cieniu ogólnokrajowym, aby, poczta nie przynosiła nam 
Mtek podobnych „utworów”. Ba, hymnem w dwunastu 
gW niach uczciła zatajona poetka nawet wspinaczkę na 
Włocławską Iglicę. Przechowujemy ten dokument zazdroś­
ni* w  redakcji, jako curiosum.

Wielbimy szlachetne tendencje i ambicje autorów, ale 
• * *  naprawdę ni* moim tegt w*zystMego .wjwwM fcczą t

!wtedy zawsze znajdował sens 
jnwcanowleń Wszechmogące­
go. Należał bowiem do tych 
ludzi, którzy unikali mówie- 

la sobie: „Zamiary Twe,

•nie, lą  niezbadane". Pro- 
oszcz Marignan rozumował 
r tęn sposób: „Jestem słu­

gą  Boga —-1 winienem więc 
inać Jego zamysły; jeśli nie 

| ą  mi one wiadome — muszę 
n ę  ich domyślać..."
■ f i Był on przekonany, te  
Wszystko w  naturze uporząd 

kowane zostało ze zdumiewa 
jic ą  logiką 1 dokładnością. 
W jego pojęciu wyrazy „dla­
czego" 1 „dlatego" wzajemnie 
n ę  uzupełniały. „Zorze po- 

! 'Kfone — myślał — wstają* 
by radować ludzi w  chwil? 

■ pttebudzeni*. Ciepłe p »

bokiej niechęci do kobiet. Je 
go uprzedzenie do nich gra­
niczyło z nienawiścią. Gar­
dził on nimi bezwiednie, In­
stynktownie, często powtarza 
ląc słowa Chrystusa: „Ko­
bieto — cóż mi do ciebie?* 
Dodawał przy tym: „Zdaje 
się, te  Ojciec Niebieski rów­
nież nie jest zadowolony t 
tego tworzywa".

Dla proboszcza Marignan’a 
kobieta była odwieczną grze 
Sinicą. Sprowadziła ona po­
kusami z właściwej drogi 
pierwszego człowieka. Dalej 
zaś, ta  cicha, bezsilna, wywó i 
łująca zażenowanie, a  w  grun . 
d e  rzeczy niebezpieczna i#t<> : 
te  — nigdy nie kończyła swe

S^SU -  i

grzesznego da ła  kobiet, pro­
boszcz menawldził ich kocha 
jąęych fiaz .

Często odczuwał on ich na 
ttę tną troskliwość. Daleki od 
niepokoju o siebie, nie mógł 
gójąć ich nie dającej się 
nasycić potrzeby kochania.

i Według Jego mniemania 
Bóg stworzył kobiety wyłącz 
me dla pokus, i życiowych do 
Iwiadczeń, zsyłanych na męż 

; czyźn. Toteż uważał, iż nie 
należy zbliżać się do kobiet 
bez zachowania środków o- 

7 strożności !— myśląc zawsze 
; 0 ttiożliwośd zaplątania się 

w  ich siedach. Ich rozwarte 
: ramiona i rozchylone usta —*
| nazywał mackami dla męż­

czyzny.-
* Nlećo pobłażliwiej trakto­
w ał jedynie mniszki. Jednak 
te  —i chociaż ich śluby po­
ważnie stępiały grożące od 
nich niebezpieczeństwa — od 
ńosłł ■ się do nich bardzo 
oficjalnie i zawsze surowo 
karcił. Gdyż odczuwał, że w 
głębi ich pokornych dusz 
drzemie właściwa wszystkim 
kobietom tkliwość, przejawia 
Jąea się nawet w  rozmowach 
Z osobą duchowną.

Ojciec Marignan dostrzegał 
tę  tkliwość w ich pełnych 
czułości spojrzeniach, w  eksta 
zach podczas modlitwy, w 
porywach miłości do Chry­
stusa. Widział on w tycff po 
rywaeh miłość ziemską — i 
to oburzało go do żywego. W 
każdym ich ruchu ksiądz 
Marignan upatrywał przeklę 
tą  potrzebę kochania — nawet 
W ich poddaniu się losowi, 
w  bezbronnym głosie, w  spu­
szczonych ku ziemi oczach, 
w  cichych łzach wywoływa­
nych jego ostrymi wymów­
kami.

Toteż, opuszczając cele klasz 
tome, zwykł był zawsze o- 
trząsać sutannę, jak gdyby 
pragnął odgrodzić się przez 
to od czyhającego nań nlebez 
pleczeństwa.

• *  *

W sąsiedztwie z plebanią 
proboszcza zamieszkiwała w 
małym domku jego kuzynka 
2 matką. Ksiądz Marignan 
powziął postanowienie uczy-, 
Cienia z niej siostry klasztor 
Bej.

Była to  dziewczyna hoża, 
'tpHti wyjątkowe radosna.

K iedy kuzyn wygłasza} jaj 
kazania — ona się uśrjjieęh* 
ła; gdy się na nią gniewał - i  
całowała go i tuliła do serca.

Ksiądz w  tych momentaca 
z dużym wysiłkiem uwalniaj! 
się od jej pieszczot, gdyż ra§ 
mo woli doznawał cichej raJ 
dości drzemiącego w każdysfl 
mężczyźnie rozbudzonego oJJ 
cowskiego uczucia.

Często też, przechadzają^ 
Się z nią polnymi ścieżka mij 
mówił jej o Bogu, o jego Bfl 
gu. Ona zaś patrząc w niebtf 
lub przyglądając się trawom 
ł kwiatom, przeważnie ni* 
słuchała go wcale. Szczęści 
życia wyjątkowo radośnift 
lśniło wtedy w jej oczacn 
Niekiedy chwytała ona berwj 
nego motyla i  wracając ł  
ńim do kuzyna, mówiła: I

— Zobacz, wujciu, jaki o# 
śliczny! Ja  bym go z prz$ 
jemnością pocałowała! 1

Ta potrzeba całowania iwj 
tyła czy gałązki bzu, głęboką 
niepokoiła Bożego sług^, 
Gdyż poznawał on w tym ty 
Samą pieściwość, jaką dof 
strzegał w  każdym kobiecyid 
sercu.

*  *  #

I  oto razu pewnego żonSI 
kościelnego, prowadząca zart 
zem gospodarstwo probosz4 
cza, poinformowała go i  2* 
chowaniem wszelkich ostro# 
ności, iż^ jego kuzynka... 
wielbiciela. .

Proboszcz przejął się tyn£ 
ogromnie. Stojąc przed ftł 
strem z namydloną twarzą 
— gdyż w tym momencie si< 
golił — zamarł w  bezruchu? 
Gdy po chwili oprzytomniał? 
zawołał głośno:

— To być nie może! Wj 
kłamiesz, Melanio!

Bóg mi świadkiem, *4, 
mówię prawdę! — odpowie! , 
działa gospodyni. — Co w?®?, 
czór, jak tylko siostra księj* 
dza dobrodzieja zasypia, 
córka wychodzi — chłopcy 
na spotkanie nad strumy«j 
Proszę udać siĄ. tam 
dziesiątą a  dwunastą. Będą 
jia pewno oboje...

Proboszcz przestał się SjJ* 
Hć i zaczął szybko chodzić P® 
pokoju, jak  zwykł był to ^  
sze czynić w  chwilach 
baWej sadumy. Gdy wresztf*

I

I NOCE PARYSKIE
WOJCIECH i^u.;OWSKT

U/ pracowni Pablo. Pieaó&o

J EST chłodny poranek 
majowy. „ Przeskakuje-{ 
my Sekwanę, mostem 
Aleksandra, pełnym po- 

Wichrzonyeh złotawych posta- 
d .  Z trudem  przeciskamy się 
wąskimi uliczkami starego 
Paryża. Kosze z pomarańcza­
mi, sterty afrykańskich ziem­
niaków, wiązki szparagów, 
tace z muszlami, na których 
tęczowo grają okruchy lodu, 
spychają przechodniów na 
Jezdnię. A uto  grzęźnie mię­
dzy dwoma wózkami. Już tyl­
ko parę kroków.

— To tu ta j — mówi Borej­
sza —• pokazując na oficynę 
siedemnastowiecznego • pała­
cu, wciśniętego między man­
sardowe kamieniczki. Na pod 
WÓrzu stoi sportowy wóz, 
który Picasso 'dostał od ame? , 
rykańskiego kolekcjonera za 
Jeden ze swych talerzy.

Kręconymi schodami wcho- 
dzimy na drugie piętro, gdzie 
ostrożnie uchyla drzwi sekre­
tarz  mistrza. Wizyta nasza 
jest zapowiedziana zawczasu, 
gam Picasso wychodzi nam 
naprzeciw.

— On musi czuwać — kle­
pie po ramieniu zakłopotane­
go sekretarza — inaczej nie 
fnógłbym w ogóle pracowAć! 
Całe pochody by tu  ściągały, 
tamęczyliby mnie!

— Od wielbideli. snobów 1 
fłekawskich nie można się o- 
pędzić —:“¥fifHrćZy Sekretarz ' 
►- to doprawdy nieźwykłe, ie  
Was wszystkich Pablo tak 
■erdecznie przyjmuje!

Picasso już ma w  rękach 
.I " * 1 w  strojach ludowych, 
'parę garnuszków polewanych,
| Kilka arkuszy wycinanek ło- 
iWickich. Rano trwała długa 
]oótnia nad wartością este­
tyczną tych upominków, aż Ją 
przeciął Borejsza, twierdząę: 
To Jest wielki artysta, nie

przebierajcie tyle, on nawet 
w  tych kukłach dopatrzy się 
odrębnego, niezauważonego 
przez was piękna!

Teraz triumfuje, bo Picasso 
przywdziewa zapaskę księżac 
ką i rozwija wycinanki z u - 
śmiechem uradowanego dziec 
ka. Fotograf krąży, włazi na 
krzesło, przyklęka, chcąc u-. 
polować tę chwilę.

Pracownia piętrowa, łączy 
Się z podstryszem, małymi 

‘ przygórkami pełnymi dziwacz 
nych rupieci.. Duże okno wy­
chodzi na podwórze zatopio-: 
ne dymnym światłem. W do-: 
le trzepoczą sznury pełne su-; 
szącej się bielizny, przelatują 
białe gołębie.
— Rozgośćcie się, oglądajcie, 
co was interesuje, nie mąm 
przed wami tajemnic... Może 
chcecie zobaczyć moje miesza 
kanko podręczne..!'r Uprze­
dzam,, że tam  jeszcze nikt ze 
zwiedzających atelier, dotąd 
nie był!

MAŁE wybielone poko­
iki, proste meble. Na 
półkach gliniane ku- 
raski. ceramika; me­

ksykańska. Na poręczy Jóżka 
Siedzi gołąb, który służjjł ja ­
ko model do kongresowego 
afisza — najpopularniejszy 
gołąb świata.

Picasso pokazuje nam  swój 
pierwszy nagrodzony rysunek 
piórkiem. Studium kobiety, 
hiszpańskiej. Miał ■ytted̂ i 
czternaście lat, gdy go w  szkjp 
le wyróżniono. Potem długa' 
droga przez impresjonistom 
francuskich, aż do dzisiejszej 
wyszukanej* i trochę dziwaczki 
nej Unii. ■,.

Odwraca do światła obtfan 
ay, objaśnia-' elementy, tłums§« 
czy konieczność deformaćjj, 
W okresie wojennym, gdy w 
pracowni artysty m ieszkaj 
duża sowa, następuje okres

niebieskiego Picasso, przewa­
żają tony niebtesko-perłowo- 
szare. Powtarza się motyw 

|  czaszki, sowy, spiętrzenia o- 
strych brył. . Od czasu kon-; 

‘ gresu wrocławskiego, Sam ar- 
’ tysta o tym mówi, od zetknię' 

cia - się. ,i zachwycenia polską 
* Sztuką ludową, paleta się roz 
^  Jaśnia, powstają nowe śmiałe 

zestawienia .nowy okres — 
polski^ jak  z; dumą szepcze 
Borejsza.

Z czarnych belek podtrzy­
mujących sklepienie zwisają 
totemy murzyńskie, zeschnię­
ty, na wpół objedzony przez 
mrówki kot, garczki i repro­
dukcje sztuki azteckiej.

— Dziwicie się, na co ml 
ten  kot? On mi przypomina ka­
tedrę Not-re Dame, pokazuje 
rytm  białych, lekkich żeber, 

j. i— Rozumiede, ś linię trzeba 
Odkrywać. Czasami potrafię 
się zachwycać czymś, co dla 
was wyda się paskudztwem, 
Jak na przykład ta wenus z 
gazu!

Demonstruje przed nami 
przeplecione kółko z rurki do 
gazu, teraz, gdy wodzi pal­
cem, Śmiejąc się jak czarno­
księżnik, dokomponywujemy

w wyobraźni pełne kształty 
kobiece, nawet dwie wypuk­
łości ustawne przypominać za 
ezynają sutki.

—  A  tam, co powiecie o 
tymV Tylko nie podchodźcie 
teraz!

Na ścianie wisi kształt do 
złudzenia przypominający ry­
sunek czaszki z rogami wy­
modelowany z drutu.
» Tt-r. To siodełko rowerowe, 
tylko odarte ze skórzanych 
poduszek! |

— To widzę, ale jednak ty­
mi obrazami nie potrafię Się 
zachwycać — przyznaje się 
odważnie Tadeusz Ćwik, — . 
ale jak  za to tyle płacą, to 
trudno mu współczuć... Jak  
się nazywa jego ostatnie dzie 
ło?

— Córeczka Palomba — od 
powiadam szeptem. — Mistrz 
mimo sześćdziesiątki jest pe­
łen temperamentu i sił twór­
czych.

— No, teraz przynajmniej 
Widzę wpływ polski, mówi, 
nie dosłyszawszy — Golonka, 
Golonka... To przynajmniej 
Jasne!

W dolnej pracowni stoją 
rzeźbiarskie próby Picasso,

mało znane odlewy brązów.
— Malować obrazy, to ma­

ło, mówi wielki artysta, no, 
cóż... Sprzedam Je, ugrzęzną 
w  prywatnych zbiorach, po­
grzebią je  w  muzeach, nie 
trafię do mas. Dlatego zaczą­
łem szukać nowych technik, 
tańszych, dostępnych dla każ 
dego, a  zarazem, które mogą 
uwielokrotnić dzieło sztuki.™ 
Stąd 'ceramika, misy, talerze... 
Stąd litografia, którą się te­
raz pasjonuję! ..

Otwiera tekę po tece, poka 
żuje portrety o uderzającej 
Sile 1 prostocie. Skupiamy się 
ciasno, nareszcie jednoznacz­
ny, łatwy, komunikatywny 
dla każdego Picasso. A zara­
zem piękny, tego. już nikt z 
nas nie może zaprzeczyć.

— Chciałbym was czymś 
obdarować, — mówi, patrząc 
na nas czystymi oczami du­
żego dziecka, — dam wam 
jedną kolekcję dla Warszawy. 
Nie, nie broi'»ie się, zżyłem 
się z wami, Polska jest mi 
bliska, taka podobna do mo­
ich stron, do Hiszpanii—

Wbiega mały synek arty-: 
Sty. Ufnie podchodzi do nas* 
pakuje się na ręce do Borej­
szy.

— -No, no, kręci głową se­
kretarz, co ihu się stało, zaw 
sze jest bardzo nieufny, pło­
szy się. i ucieka—

— Jak  widzi w pracowni 
Amerykanów, — dorzuca śmie 
jąc się Picasso. — ale was tak* 
jak i ja, już pokochał!

TifLko dla mązezifzn

N a pewno jesteście dekawi, Jak wygląda nocne ży­
cie Paryża, co dzieje się z kabaretami na Slont* 
martre, z rozsławionym męskimi szeptami pla­
cem Pigalle, ż owymi piwniczkami, pełnymi nie­

spodzianek. , Mozę was rozczaruję trochę, ten Paryż nie- 
bfezpiecznej fwobody, dreszczów 1 Szaleństwa, wabiący 
Wszystkich cudzoziemców — przygasł bardzo.

Gdy 0 zmierzchu zapalą eje czerwone i fioletowe 
twlajtła neonóy^, przechodnie ^ i ą d a ją  W ęgrćjjjkach ka* 
Wlarń, zabrzęczą zespoły muzyczne, napłynie'Chrzęszczenie

■ powrotem stanął przed lu­
strem zaciął się brzytwą trzy 
krotnie od ucha do nosa.

Qały dzień potem milczał, 
onłSflnięty gniewem i obu-' 
rżeniem. Cierpiał wyjątkowo 
głęboko. Uczucia zawodu kła 
dły się nań naeprawdopodob 
nym ciężarem. Musiał je m o 
eić nie tylko jako duchowny 
Opiekun dziewczyny 1 stróż 
Jej duszy, lecz i  jako wycho-' 
wawca zastępujący jej ojca 
,Ta dziewczyna oszukała go, 
opętała, wystawiła na szy­
derstwo. Wszak to, co bez je 
go wiedzy czyniła, równało 
Cię niemal wieści, lż wybrała 
•obie męża bez jego zezwole- 
nia!

Po obiedzie ksiądz Marig­
nan próbował rozproszyć my 
Hi czytaniem; na nic się to 
jednak nde zdało. Proboszcz 
po prostu nie m ieśdł się w  
'•obie.

/ Gdy wybiła godzina dzieJ 
‘ aląta uzbroił się w  potężny 
dębowy kij, którym się pod-’ 
ffera ł w  nocnych plelgrzymJ

je  w„«trzępy w raz z tylnymi 
nóżki) ml.

Po  chwili otworzywszy, 
drzwi, naraz' stanął na progu. 
Gdyż ujrzał przed sobą tak  
didowny blask księżyca, Ją* 
kiego bodaj nigdy w  żydtl 
nie widział. Wysoce pobudB 
wy, skłonny do egzaltacji, Jak 
wszyscy uduchowieni marzy* 
de le  Kościoła, owładnięty *0 
stał bez reszty ndezwykłjrcft 
urokiem depłej, i czystej ^jjSfe ■ 
nej nocy.

W jego sadzie, drzemiącym 
W miękkim świetle księżyCO 
wym, stojące rzędem drżeWa 
kładły na aleje den ie  lśniąc 
cych młodymi liśćmi rozłoży 
•tych gałęzi. Pnące «iępo ści* 
nie domu d łu ^ e  sznury wina 
przesycały powietrze słodktltl 
zapachem wiosny, potęgują* 
czar tego Jedynego w  swyńj 
pdęknie wieczoru.

Proboszcz pełną, piersią 
Wdychał w  siebie to  pówtfc* 
trze 1 opanowany zachwyt^lńl 
eunął powoli naprzód, 
m ai zapominając o  kuzynce.

jąca nieokreśloną tęsknotę, 
ŻtworzoKa dla pocałunków, 
potęgująca uFbk księżycowej 
BoCy.

Sługa Boży ruszył dalej % 
Sercem zamierającym ze w iru  
łzenia. Wydało m u się w  p  
T^ej chwila, żę siły go opu* 
#zczają. Pragnął spocząć, £a- 
trzyinać się iśr tym miejscu, 
patrzyć aa  roztaczające cię 
przed nim cuda, zachwycać 
Się Bogiem 1 jego dziełem.

W pobliżu wężowych załaJ 
mań strumyka wiła się po 
obu jego stronach linie mło-i 
dych strzelistych topoli. Bia­
ła lekka, przejrzysta mgła, 
osrebrzona blaskiem księży­
ca, stała nad łąkami, pokff- 
Wająe szemrzącą wodę deli­
katną chmurką waty. Ksiądz 
ponownie się z a tó g n a ł, 'tjęse 
ęzony d<^jrfębi wźmagSjącym 

zachwytem.
I  Wtedy do Jego serca poczęć 
la wkradać się dziwha tfWOę 
ga. Czuł en, że w  jego du* 
ęsy powstaje jedno a  tych 
pytać, które niekiedy zawsty 
dzały go.

Po eo Bóg to  stworzył? 
Skoro noc została przeznaczo 
pa do snu, skoro służyć ma 
•pokojowi i  zatracie świadó* 
mości przez wszystkie Sfwo- 

| ifzenia — po cóż zatem staje 
'< Jj[ę ona p iln ie jsz a  od dnia,
I Bardziej urocza niż zorza po 
1 tarm a lub -wieczór pogodnyj 
P W jakim celu błądzi po nie 
[ kie ta  lśniąca srebrnym śwjA 
i Bem pochodnia, poety cznlęj* 

"fea niż słońce — jak  gęfyby 
^jzezhaczęna dla osłantónii 

’ fytym łagodnym światłem 
f tajemnic? P<f c ii
\ $k  niezdecydowanie rozprft' 
r Sza ona ciemności?
R Dlaczego największy mistrz 
flpłeśnl wśród ptaków nie od- 
jljpoezywa razem z * innymi, 
Tecz wyciąga swe cudne" trele 

/  % owym niepokojącym mro- 
łcu?

Po cóż unośi się nad świa­
tem  ten tajemniczy welon 
mgły? Po co powstaje w  czło 
Wieku ten  zachwyt serca, ten 
niepokój duszy, to  pożądają 
ce pieszczoty znużenie dała?

W tadę czego rzucono nad 
światem tyle olśniewających 
tśjawisk — skoro ludzie o łej 

f  porze winni ty ć  pogrążeni w

Iteto 4o chorych — i przygo 
łię  do wyjścia, w- 

ipn|6chając sdę sam do siebie 
i  TOzkoszą - patrzył na objęJ 
(mc swęj łaski, trzymając ją  
W zwartej dłoni ł wywijają# 
W powietrzu. Przed odejściem 
i ” mieszkania, zacisnąwszy zę 

uderzył n ią  z rozmachem 
■"•pasrcie krzesła, druzgocąc

Na skrzyżowaniu drogi wip 
dąćlj do Wsi, zatrzyntół JBL 
4a chwilę .by rzucić oklln i 
W dolinę, tonącą w  srebrz^r 
*tym delikatnym świetle. W  
o<Jaall rozlegały się pojedyńr 
Cze głosy rechoczących żab $ 
dźwięczała niczym metal róf’ 
‘owna pieśń słowika; 
“ŁenlkÓwa, drżąco,

GUY DE MAUPASSANT

tnie? Dla jzostał prze- 
tgfw ^aMĘ' dTOz 

1 kj^Jliż irazyć to
bogactwo pę^zji rzuconej z 
jifeba na ziemię?

Proboszcz nie mógł tego 
pojąć.

Lecz oto w  oddali, na ząkrę 
cie polany, w  ćleniu drzew 
^ > n y d i  lśniącą gjreteem 
mgłą, pojawiły się- dwa idące 
razem clenie.

Mężczyzna ^taczał ręką ra ­
miona dżięwćzyfty t 
raz nachylat tw arz ddT ej po 
liczka. Ta sunąca wz3rU? Stxu 
myka para ożywiała jnilczą- 
cy obraz, jak  gdyby w łą c z ­
nie dla niej stworzony. Eaa- 
Wało się, iż zlewa się Ona w 
jedno istnienie 1 że dla niej 
przeznaczona została ta  cfJ 
cha, jasna noc. Wydała eię 
też słudze Bożemu żywą od­
powiedzią Stwórcy n a  zwró­
cone ku niebiosom pytania.

Proboszcz stał nie ruszając 
cię c miejsca. Mocno biło je ­
go Serce .Widział bowiem tu i 
przed sobą obraz z Pisma 
świętego, odzwierciedlający 
spełnienie woli Stwórcy W 
potężnej scenie, opiewanej w  
Księgach. W jego uszach raz 
brzmiały naraz dźwięki ę leśJ 
tli nad Pieśniami! #  wwW 
wach zachwytu, w  wCfeniju 
toatynktu, w  pełnej $S |j| * 
tóezji wielkiej epopei rmKH 
lei.

Proboszcz zdecydował: „Kto 
Wiei może Bóg stworzyłJgK® 
*toce, by idealizować jffiSose 
łndzką?..."

I  ksiądz lVfer!gnan począł 
zwolna oddalać ślę od 068B  
plującej się Ęary, gdyż zBl* 
żała się ona w i niemu.

Prawda: szła tam  jego ku< 
zynka. Lecz czy podążanie na 
Jfej spotkanie nie będzie pr*e 
ciwstawieniem się woli Bo^ 
ga? Czyż nie dozwala On li** 
dziom kochać się sko
ro  ich otacza taką wspaniali 
łością nocy?

1 stary Jego sługa w ródi 
a ą  plebanię, zażenowany i  
tówstydąony ^  jak gdyby 
w darł się do świątyni, której 
progu nie miał praw a prze* 
kraczać...

Tłumaczył 
Stanisław Ziemak J

ulicy pełnej aut, można by mieć niemal j  niezmieniony 
obraz dawnego, świetnego Paryża . Ale z każdą godziny 
kawiarnie pustoszeją, portierzy teatrzyków napróżno wabią 
spacerujących, nie ma ijieniędzy za zabawę, nie ma nie* 
frasobliwej wesołości.

Z dawnych lokali, które niemal stanowią cząstkę historii 
pozostało niewiele, |  pootwierały się inne, wróży im sią 
krótki żywot. Postanowiłem jedną noc poświęcić na włó­
częgę z knajpy do knajpy, przyjrzeć się najtypowszyrjl' 
rozrywkom paryskim. Nie mrugajcie znacząco, nie, nie, ńlęi 
z tego, nie zaprowadzę was tam, gdzie myślicie™. Wszystkie 
owe wesołe domki, o których opowiadali nasi wąsaci w uf 
Jo wie, zostały dekretem zamknięte, pozostaje już tylkp 
Jednoosobowa inicjatywa prywatna, a  ta  jest wszędzie 
jednaka. ł

W spinamy się krętymi uliczkami Montmartru, w_y>, 
soko, na szczycie wzgórza świeci bizantyjskimi 
wieżami bazylika. Tutaj w  mrocznym zaułku,; 
mżą Się czerwonawe lampy, zza drewnianych 

Okiennic dolatuje brzęk gitar z hiszpańskiego baru. 4
„Lapin Agile — Nora zwinnego królika", rudera prze* 

robiona na kabaret, niska, zadymiona, gęstwa ludzi przy* 
'kucniętych na zydelkach, witająca wrzawa każdą grupą 
Wchodzących. Na ścianach mnóstwo obrazów. pejzaż& 
akty, między nimi duży, gotycki krucyfiks. Przy fortepiaV 
nie dziewczyna w  czerwonym swetrze śpiewa piosenki, ca-: 
ła sala podchwytuje refren, potem idą wiersze, monologi. 
Każdy z nas w ita je  kieliszek z wiśniami na spirytusie.;

• X to jest .wsJwHJdo. A jednak jest coś W tej atmosferze, 
w  rytmie b a r w  wierszach Claude’a, Rimbauda, może 
właśnie przypomnienie wielkiej historii literatury, pasji 
i  buntów, zmarnowanych geniuszów, pogrzbbanych nadziei.; 
Nikt się tu  nie upija, a  jednak przeżyć można dreszcz, 
jakby się niespodzianie zajrzało w  dawno um arłą epokę,; 
w  czas Zielonego Balonika, w  krakowską Jamę Micha* 
likową.

Na bulwarze St. Michel u  „Duponta" wysokie barwne; 
krzesełka obsiadły mieszane pary, studentki Amerykanki^ . 
każda ze zwoim Murzynem, widać, że prawo łynczu, opo^, 
wieści o zgwałceniach, cała ponura legenda obyczajowa,- 
która ma stanowić barierę między rasami, stała się dosko­
nałą reklamą. Widzę je, jasnowłose, przytulone policzkiem 
do kędzierzawych partnerów, gnące się w tańcu. Dokoła 
gwar różnojęzyczny, studenci całego świata, dyskutują, 
piją wino, śmieją się i śpiewają. Kawiarnia otwiera się 
w  ulicę, w  ciepłą noc, gdzie światła latarń zapalają młodą 
zieleń kasztanowych gałęzi.

A  teraz do kaw iarni sartrystów, do piwnicy wyzwo­
lonych instynktów, do „Tabou“! Kawiarnia jest 
dla wszystkich, piwnica tylko dla członków klubu, 
ale za 150 franków, można nabyć kartę członki 

kowską, krótko mówiąc — nabieranie. Długowłosi młó*: 
dzieńcy w zadumanych pozach spoglądają na beczkowate 
sklepienie pokryte bachicznymi freskami. Trio argentyń^ 
skie łka, wysoka Angielka tańczy ze śmiertelną powagą. 
PowoH ciasne przejście między stolikami wypełnia sjtj 
tuzinem par, muszę przyznać, że są tu  najpiękniejsze k ó j 
biety, jakie widziałem w Paryżu. Kreolka z Martinikl 
zrzuca bolerko, ma gładkie, brunatne ramiona; tańczy 
z pasją.

— Poczekajmy, mówi kolega, nad ranem  zwykle pafc 
cudzoziemek się rozbiera, wystarczy, żeby jedna zaczęłaś 
inne nie dają się przelicytować, zazdroszczą oklaskówJ 
Zaraz po wojnie było tu  naprawdę niesamowicie, ale tera: 
za dużo zwiedzających, wypłoszyli prawdziwych wyznawał 
ćów Sartra. 1

— Za długo byśmy musieli czekać, mam na jutro bile] 
do „Folies Bergere", dosyć tam się nagości napatrz!*

'chodźmy.. . 1
„Tango du Chat", nareszcie knajpka, w  której mi się; 

podoba, mały zatłoczony parkiet, co za wspaniałe gęb^l 
Nikt na nas nie zwraca uwagi, tłum szaleje w połeczcS 
Urok prawdziwego przedmieścia, poufałej swobody* 
Knajpka, no, co ' tu  będę owijał w  bawełnę, nie dla turyści 
tów, ale naprawdę złodziejska. m

— Jedziemy teraz do lesbijek — oświadcza nasz prze* 
wodnik, należy się coś dla pań!

W półmrocznych lożach kobiety w  spodniach obcałipo 
wują kobiety w sukniach, dziewczęta w okularach krótką 
ostrzyżone tulą się w  tańcu do dziewcząt, z rozpuszczonym 
mi włosami, skłaniających im głowę na ramieniu. Niektóro 
podchodzą, zapytują nasze koleżanki, czy zechciałyby z nimi 
zatańczyć, patrzą na nas, jak na powietrze, my, mężczyźni 
czujemy się tu  zbyteczni, bądź, co bądź nieprzyjemnieJ 
Postanawiamy się zemścić, jedziemy do lokalu na wskroS 
męskiego!

Gdy szofer usłyszał nazwę „Ćarousete" zaśmiał się 
krótko 1 popatrzył na nas z szacunkiem- To luksusowy lo-j 
kał w  dzielnicy Champs Elysees. Na wstępie ̂  portier, 
W mundurze godnym Goeringa oświadcza, że nie fflogs 
Wejść do lokalu bez krawatu, pożycza mi go pikolak 

(dokończenie na stronie 4-ej).

KSIĘŻYCA
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Przeczucia

O NOWYM REALIZMIE 
W PLASTYCE 1

W związku z aktualnym zagadnieniem nowego realizmu 
«  plastyce podajemy kilka wyjątków z artykułu wicemi­
nistra W. Sokorskiego p. t. Sztuka nowoczesna antytezą
abstrakcjonizmu" (Kuźnica 16/49). Wedle W. Sokorskiego: 
„Źródłem nowego kształtu sztuki polskiej jest nasza nowa 
rzeczywistość, która zmieniła nie tylko formy gospodarcze 
i ustrojowe naszego kraju, lecz zmienia również psychikę 
człowieka... Wydaje ml Się, że punktem wyjścia wszelkich 
poszukiwań artysty winno być zagadnienie nie tylko środ­
ków artystycznych, będących w jego rozporządzeniu, lecz 
również problem ideowej treści własnej twórczości, to jest 
ustawienie jej w czasie i przestrzeni dokonywujących §i<> 
Obecnie wydarzeń. Zwłaszcza, że nawet wybór tematu czy 
Środków artystycznych nie rozwiąże jeszcze zagadnienia, 
jak również sam fakt czytelności obrazu czy rzeźby nie 
świadczy jeszcze o społecznej lub artystycznej wartości 
dzieła. Natomiast decydującą dla dzieła jest istota konfliktu 
społecznego, wydobyta z danego tematu. Decydiijącym jryrf; 
ideowe obllfcże autora, wyrażone w sposób zrozumiały d i 
odbiorcy, w sposób sugerujący mu nie tylko określone 
przeżycia artystyczne, lecz i rozwiązanie jego własnego kon­
fliktu ideowego. Tego rodzaju .postawa ideowo-artystyczna 
stanowi odskscznlę dla wszelkich twórczych, płodnych po­
szukiwań artystycznych. Trzeba, żeby w twórczej wizji na­
szych artystów - plastyków znalazła wyraz nasza nowa rze­
czywistość, jej konflikty, jej tendencja rozwojowa, jej czło­
wiek. Widzieć człowieka w dziele jego, w nim Samym — 
oto jest realizm. Widzieć człowieka w twórczej pasji naszej 
epoki — oto realizm socjalistyczny.

I to jest zadanie, które dzisiaj polska plastyka winna 
sobie postawić przede wszystkim, szukając na drodze wielu 
doświadczeń i konfrontacji z wrażliwością odbiorcy właści­
wych rozwiązań artystycznych".

jeremiada nad

Teatrem YYliodt&ąo Widza 

i

„ćzu/artkami Literackimi"

Plotki i ploteczki
Wiadomość o decyzji znane 

go krytyka literackiego Jana 
Kotta, dotyczącej jego stałego 
pobytu we Wrocławiu, trądy 
cyjnym zwyczajem prasy 
wrocławskiej ukazała się ja­
ko wielka sensacja na widocz 
nym miejscu 1 czarnym dru­
kiem. Podobno — jak krążą 
słuchy — Jan Kott ma być 
wykładowcą na Uniwersyte­
cie Wrocławskim.

W ten sposób nieliczna gru 
pa literatów wrocławskich 
wzmocniłaby się. Jana Kotta, 
którego uważaliśmy już od 
pół roku z racji jego czasowe 
go pobytu we Wrocławiu za 
„wrocławianina", witamy we 
Wrocławiu po raz wtóry ł 
chyba ostatni.

W najbliższych dniach sta­
raniem „Artosu“ wystąpi we 
Wrocławiu znany ociemniały 
pianista węgierski Imre Un- 
gar. Imre Ungar podróżuje 
już od dłuższego czasu po Pol 
sce, witany wszędzie serdecz­
nie 1 podziwiany, jako nie-

przeciętny fenomen muzycz­
ny.

Wrocław gościć będzie Im* 
re Ungara 17-go maja.

Wojciech Żukrowski, który 
po powrocie z Paryża „sta! 
się przenośną makietą Kon­
gresu Pokoju" — pracuje o- 
becnie intensywnie nad sce­
nariuszem filmowym. Ma być 
to podobno — jak głosi plot­
ka — film sensacyjny.

Miody pisarz wrocławski 
Jan Pierzchała ukończył swo 
ją pierwszą powieść, osnutą 
na tle stosunków wrocław­
skich. Autor wprowadza na*
w pewnych partiach powie1 

ści w środowisko uniwersy1 
teckie. Powieść zdobędzie za­
pewne we Wrocławiu ogrom 
ną poczytność i powodzenie, 
gdyż opisuje — jak również 
głosi plotka — realnych lu­
dzi i realno wydarzenia.

W najbliższych numerach 
„Zwierciadła" zaznajomimy 
Czytelników „Słowa" z jej 
fragmentami

N A  SREBRNYM EKRANIE

SZEW C MATEUSZ
Wkrótce aa ekranach wrocław 

skich ukaże się film produkcji 
czeskiej „Szewc Mateusz". Fabuła 
filmu oparta jest na wypadkach, 
rozgrywających się w wiosce na

szy w roku Wiosny Ludów. Rea- 
ẑatorzy filmu pragnęli jak naj­

bardziej plastycznie i sugestywnie 
przedstawić widzowi _ wszystkie 
zagadnienia, nurtujące życie spo-r 
łeezeńslwa w tym okresie 1 uwy 
puikiić warunki rozwoju społecż-

Zaleta, bo trudno wyobrazić só

ideologicznym. Mamy tu przedsta 
wrony ustrój feudalny z pańsz­
czyzną i bezprzykładnym wyzy-

dziny kapitalizmû  i pierwsze, 
żywiołowe zirywy buntownicze, 1 
drogo kupowaną świadomość kla ­
sową, która wprawdzie nigdzie 
nie ukazuje- konkretnych celów 
walki, ale wszędzie wskazuje d*o 
gę do niejasnej jeszcze „sprawie 
dliwości". Mamy dzieje człowie­
ka, który początkowo z całym, 
żywiołowym jeszcze entuzjazmem, 
potem z premedytacją 1 kamień-

łemu światu. Mamy postępowe i 
reakcyjne duchowieństwo, mamy 
tchórzostwo 1 bohaterstwo, mam'y 
miłolć i zazdrość, mamy ludowy 
folklor ł wypadki historyczne, 
dobroć 1 złość ludzką, rozwój 
przemysłu i upadek wisa, rolę pra 
sy 1 lektury rewolucyjnej — je*d 
nyim słowem wszystko, co składa 
się na pełny obraz świata 1 praw 
tym światem rządzących.
Wada, bo zbyt wiele rzeczy 

chciał autor scenariusza, względ­
ni!* powieści, na której scena­
riusz jest oparty, opowiedaieS. 
Nagromadzenie szczegółów, chwa

•tłciego w ramach dwu godzin —
- przyczynia się do zerwania olą- 
głoścl akcji, do nadmiernego ro® 
dęcia epizodów, do rażących dłu 
żyzn. Wiele świetnych scen, ą£ proszących się o żywe, plastyc;;- 
n» przedstawienie, zostało zmar­
nowane, jak chfićby pochód zre- 
wolu-ojonizowanych chłopów na 
Pragę, czy bunt w fabryce tkac­
kiej. NJgdsia nie odgrywa rów­
nież roli ani nie Jest wyzyskany 
odpowiednio wdzięczny plener A 
Karkonosze.
„Szewc Mateusz'1 — to tam r*-

we Wrocławiu posiada jed­
nak poważne mankamenty.

Młodego Widza i tak bardzo za­
służonych we Wrociauiiu „Czwart 
ków Literackich".

Rzeźnicze) ma charakter kame­
leona. Tak często zmienia barwę 
ł ton, tak ustawicznie, niecierpli­
wie zmienia skórę, wpada ze

szuka gorączkowo dróg wyjścia z 
impasu, któremu na imię obojęt­
ność Wrocławia. Od kabaretu do 
bajki, od Moliera do rewii, błądzi 
Teatr Mbodego Widza, odnosi suk 
cesy i kląski, ale jest niesłycha­
nie żywotny. Świadczy o tej ży­
wotności chociażby suma niepo-

zalałby, zdruzgotał, zniweczył 
każdy inny teatr w każdym in-

nlht dotychczas nie zaintereso­
wał się: nie poświęciła mu żyw-

wano widowni, nie zachęcano, ani 
nie ganiono. Milczenie bywa ozna 
ką agonii: gorzej, gdy o nas w 
ogóle nie mówią, niż gdyby ile

Co robić z Teatrem Młodego 
Widza? Może ktoś da rozsądną 
odpowiedź, aby aiąbltny zespół 
pchnąć na jakieś bardziej usta-

ozynlć paradoksalnych przesko-

„Czwartki Literackie" mają pra

zainteresowania. Po skreśleniu

stanęła przed poważnymi proble­
mami: nadchodzący okres toni- 
kuł, ogórkowy sezon ogranWSył 
znacznie frekwencję. Próby wyj 
ścia poza mury lokalu na placu' 
Biskupa Nankiera okazały się 
zwodnicze i ryzykowne. Jeśli nie

ęendt, szanowaną i tradycyjną im 
prezą ogarnie uwiąd starczy, a 
ten, jak wiadomo, jest nieule-

ufnoScl: nie. Czwartki są, tak jak

jnoże nawet ciekawsze, nii jesz­
cze pół roku temu. Należało by 
jednak w chuMl przejściowego 
foby!) kryzysu podać im ręką 1 
PO Spieszyć z pomocą. Jak dotych 
ęz<& bowiem, znacznie częściej 
podziwiają ciągłość i atrakcyjność 
wrocławskich „Czwartków" inne

Wydaje się, ie nie organizacja 
„specjalnych" wieczorów, ale bar 
4zlej ,atrakcyjny zespół nazwisk 
prelegentów, a nade wszystko 
Zwrócenie się o pomoc do orga­
nizacji zawodowych umożltwl 
wyjście poza uniwersyteckie krę 
#S. Są we Wrocławiu ludzie, któ 
rzy dotychczas niewiele o czwart 
haofi wiedzą, są między nimi na 
peuroo tacy, którzy na „Czwart- 
•H'* przyjdą. Trzeba ich przyciąć

ałistyczny. Realizm jego należy 
<ło gatunku, który nde wstrząsa, 
ale przemawia mócno swoją prrf- 
zą i pozłjmą szarzyzną życia ma 
łej wioski karkonoskiej. I mdmó, 
• że wiele scen nde ma wytłumacze­
nia psychologicznego, • mimo, że 
dzieją się rzeczy, nie znajdujące 

ĵ nl usprawiedliwienia and logicz­
nego wytłumaczenia w sceniariu-

— „Szewc Mateusz"—Mm głęboko 
tendencyjny — nie nosi znamion 
sztucanej propagandy, nie prze­
mawia z koturnów, nie cierpi de 
kłamacji. Prawda żyda wypływa 
tu z tego, co dzieje się w oczach

Trudno wymienić nazwiska ak­
torów. Gra zespół. Wybijają się 
w nim na czoło Władysław Pe-

go ojciec — Włodzimierz Rzepa.
Poza usterkami natury raczej 

technicznej — „Szewc Mateusz" 
stanowi, obraz mocny, świadomy, 
Jest cennym przyczynkiem dla po 
znania stosunków polityczno-eko 
nomicznyich, panujących w okre­
sie Wiosny Ludów w Czechosło­
wacji i całej Europie środkowej. 
I pod tym względem całkowicie 
spełnia swoje zadanie. (Ig)

PRZECZUCIE
Fi im czeski. Scenariusz oprać o- 

wahy na podstawie noweli Mara 
Pujmapowej przez Otokara Va- 
vrę. Reżyseria — Otokar Vavra. 
W rolach głównych — Profesor 
Jelinek — Franciszek Smolik, Je 
go córka — Natasza Tańska, star 
szy syn — Józef Vj-nMar, młod­szy — Antoni Mik ulice, Toufar
— Rudolf Hrusińskl.

„Przeczucie" to przede wszyst­
kim odkrycie znakomicie zapowie 
dającej .się młodej, 16-letnieJ Na­
taszy Tańskiej, którą pomimo de 
biutu 1 swoich szesnastu lat grai 
jak dojrzała, 1 co najważniejsze 
«- doskonała gwiazda filmowa.
Można zastanowić się nad powo 

darni, jakie skłoniły Film Czeski 
do przełożenia tej noweli na sce 
naniusz filmowy, należy Jednak 
stwierdzić, ta dokonany wybór 
nie byt najszczęśliwszy. Prawdo­
podobnie Mm ten pomyślany byi 
Jako obraz psychologiczny, Jed­
nak Jego założenie, uwidaczniają­
ce się w samym tytule „Przeczul 
cie" w zatrąca o metapsychikę, 
wyrażającą się szczególną łączno­
ścią duchową pomiędzy dorasta­
jącą dziewczyną a nieMblanyml 
grze? rodzicami.

Dzięki tym więzom, ozy teł jak chce tytuł — przeczuciom, 
nie zarysowującym się wyraźnli 
w przebiegu akcji, film czasami 
staje się niezrozumiały, wybiega­
jąc poza ramy psychologizmu.

Poza wymienionym zastrzeże­
niem natury raczej formalnej, 
film posiada same strony dodat­
nie. Do nich przede wszystkim 
zaliczyć należy doskonałe zdję­
cia plenerowe, pełne prawdziwe 
go piękna 1 naturalności.
Również 1 młodzież, występują­

ca w filmie, jest doskonała. Ni* 
są to grzeczne i dobrze ułożone 
dizieci, mówiące „dzleńdobry" 1 
dziękuję" na każde zawołania, 
jak umiejętnie wytresowana pa­
puga, ale też nie są krknąbme 1 
złe. Młodzież jest żywa, .wesoła

bi też płatać rozmaite psikusy, 
2 których widownia śmieje się

nie, że młodzież grająca w siat­
kówkę, zapomniała zupełnie ? 
tym, lż gra przed obiektywem 
operatora filmowego, tyle w jej 
zachowaniu było szczerej, niewjr 
muśzonej swobody 1 pewności.

Sama treść filmu, przetłumacz* 
na na język recenzenta, jest pro 
sta, 1 nie wykuwa skomplikować 
uwidaczniających, się podczas o- 
giądania obrazu.
W miejscowości letniskowej 

wraz X braćmi 1 rodzicami prze­
bywa młoda dziewczyna, w któ-

wzbudaa przebywający tam i po­
dający się za dziennikarza młody 
człowiek. Dzięki tej miłości od­
suwają się od niej koletizy, wy- 
czywając w dziennikarzu kogoś 
obcego sobie 1 wrogiego.

Rodzice wyjeżdżają na kilka 
dni do Szwajcarii natomiast mio 
da JarmMa, która poznaje zamia 
ry swojego ukochanego, ucieka z 
leśnego szałasu, do którego udała 
się na Jego zaprosimy.
Dziewczynę nawiedzają rozmai 

te złe przeczucia, dotyczące po­
dróży rodziców 1 katastrofy, jak* 
spotkała pociąg, w którym Jecha 
11. Pod wpływem tych przeczuć 
zmienia się całkowicie, miłość u- 
latuje od niej, a sama powraca 
do kolegów, radości 1 za-baiwy.

Film, pomimo zastrzeżeń jaki* 
wysunęliśmy na wstępie, jest mi­
ły, daje uczucie beztroski, a doj> 
skonała gra Nataszy Tańskiej p£ 
zwala podziwiać Jej młody i ni* 
zmanierowany wdzięk, nasycony, 
jak 1 cały oł>r»~ — Jasną wiosną 
t słońceta, RM

(dokończenie ze str. 3-ej)

z szatni. Luksusowa sala, zaciszne loże, rój kelnerów 
w strojach admiralskich rzuca się ku nam i gdy zamawia­
my na pięcioro jedną flaszkę szampana, rozpływa się zawie­
dziony. Niestety, tańszego wina nie ma, a nawet calvadosa 
nie można tu łyknąć. Zato jest rewia, występują mężczyźni 
przebrani za kobiety, wdzięczą się żałośnie, kolebią biodra­
mi I nucą arie operowe głosem kastratów. Obok nas siwy 
pan z bródką rzuca bukiecik konwalii swej sympatii, ca­
łując muskularne ręce chłopca, udającego dziewczynę. 
Przeważają na sali fraki, kobiety porzucone przy stolikach 
sączą leniwie wino, błyskają klejnoty, miękkie światło 
polśniewa na szronie srebrnych lisów. — Szumi gardłowy 
język angielski.

— De Gaulle wniósł projekt ustawy o zamknięciu lo­
kali dla tych zabłąkanych, przeciwnicy jego obliczają, ż« 
Straci w samym Paryżu jakieś trzysta tysięcy głosów...

Wychodzimy, oddychamy nocą. Portier, usłyszawszy 
język polski, żegnając się, oświadcza, że jest białym Rosja­
ninem, ża był dłuższy czas w Warszawie w „Oazie", że nam 
głębojco współczuje... Bierzę nas za emigrantów.

My jemu również. Dobrze jest przyjrzeć się temu 
schyłkowemu światu, skazanemu na zagładę, rozprostować 
ramiona, poczuć się mocnym 1 zdrowym. Mruga coraa 
nikłej światło na wieży Eifla, rozjaśnia się niebo nad Par 
ryżem. Myślę nie bez dumy, że jestem 3 młodego narodu; 
M do nas należy przyszłość

PJłOF. S. KOPYSTY.tSKi MALUJE PORTRET PR7.QDb\VNIKA PRA­
CY RZEGOCKIEGO ANTONIEGO Z WROCL. FABR WODOMliRZŻ

odpowiednich prelegentów o od- 
powiedniej tematyce, a nade 
yyszystko przekonać „kompetent­
ne czynniki" o konieczności kul-

tradycji, w dodatku tradycji tak 
niekosztownej.

Abyśmy nie poznali piękności

i
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